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P a n o w a n i e  
S T A N I S Ł A W A  A U G U Ś T A .

Dodatek do Teodora W a g i
jTlistoryi. X.iąząt i  Królów Polskich kró­

tko zebranej'.

P o  wielkich cierpieniach, od roku 1717 PoI« 
ska ciągle była w pokoiu: nie wdawała się ona 
do woyny siedmioletniey, w którey mocarstwa 
europeyskie z Fryderykiem II. królem pruskim 
walczyły, iednakże ucierpiała nie mało z iey 
powodu. Albowiem Fryderyk II. pieniądz 
swóy tak upodlił, że mu ledwie dziesiąlą część 
Wartości zostawił, pod ślęplem polskim po- 
dleyszy bił, a żydostwo polskie łakome na zy-
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ski wywoziło z kra in  ty n fy  stare ( b o  iuż od 
czasów Jana  III. w Polszczę m ennicę zamknię­
t o ) ,  k tóre  we W r o c ła w iu ,  i  Berlinie na p r u ­
ską  stopę przebiiano. T y c h  p o d łych  pien ię­
dzy  naszło wiele do Polski i zwano ich b ą ­
kami. Redukow ać ich  dla we wnętrznóy ich  
u ikczem ności nie można b y ło ,  m usiano ie 
całkiem skasować z n iezm ierną dla wszystkich 
mieszkańców stratą.

Nie mało ieszcze Polska cierpiała przez 
różne przechody w oyska , i przez wpadanie 
żołnierza obcego. K ró l  p ru sk i  czynił w niey 
•werbunki, w ybierał żywność. Stała iak m ó­
w io n o ,  o tw orem , iak karczm a zaiezdua. 
J e d n a k ie  w ypoczywała po sroźszych niedo­
la c h  k tó re  ią  doym ow ały  od czasów Z y g m u n ­
ta  III .  aż do woien z Karolem  X II .  do r. 1717- 
w c iągu  k tó rych  wzmogły się ciem nota i  u m y ­
słowa niewola. Dopiero poczynaiąc od r. 1717 
w  swoiem strasznem odrętw ieniu  po nieiakim 
czasie dała do siebie wolnieyszy przystęp  n a ­
u k o m  i  oświeceniu. Z akon Jezu ick i począł 
l iczyć  mężów, k tó rzy  ożywiali ducha  d aw n e­
go Polaków. Franciszek Bohomolec w prozie 
wskrzeszał czystość ię z y k a , zbiiał zabobony ; 
M w asow ics  w wierszach nieco smacznieyszych. 
rozniecali  g u s t ;  Załuscy , J ę d rz e y  Stanisław 
B iskup K rakow sk i r. 1757, Józef  Biskup K i­
towski założyli bibliotekę nakładem bardzo



•wielVim, i  n iezm ordow aną usflnością. W
zgrom adzen iu  leszcze X X . Jezu itów  usposa­
biali się, późniey  w oyczyznie i  w n aukach  la -  
śn ieiący • N aru szew icz , W y rw ic z , P o czo b u tt, 
P ira m o w ic z , N agurczew ski. D o w skrzeszenia  
n a u k  i ożyw ienia zakonu Jezuickiego u ie -  
zm iern ie  wiele się p rzy czy n iła  re fo rm a  z g ro ­
m adzenia P iiarsk iego  p rzez S tan isław a K onar*  
skiego szczęśliwie od r. 1740. d o k o n y w a n a , 
tu d z ież  założenie k o n w ik tu  szlacbetney  m ło ­
dzi w W arszaw ie. W  szkole ta k  św iatłego 
zgrom adzenia , nayznakom itsze fam iliie b io rą c  
n au k ę  i kształcąc swe se rce , usposabiały  się 
do czynności pub liczn y ch . N ic  nie w yrów nało  
p raco m  zgrom adzenia; P iiarskiego. -Antoni W i-*  
śn iew ski naucza ł iak p raw da wszędzie iest i e -  
d n o s ta y n ą , K o n arsk i w y tykał w ady n a ro d u  i  
e d u k a c y i, w y lrzy m u iąc  m ężnie odpór i p rze­
śladow ania. P óźn iey  W in c e n ty  i  K aie tan  
Skrze tu scy , Jod łow ski, T eo d o r O strow ski nie. 
bez wielkiego sk u tk u  w  zgrom adzen iu  p ra ­

cowali.
Z jaw iło się W nieszczęśliw ym  n aro d z ie  

życzenie podźw ignienia o jc z y z n y  ze sm u tn e ­
go iey  pon iżen ia , ale dążące do tego dom y , 
iednostayny  z a m ia r, lecz nie iednostayne p o ­
w ody m iały. P o to ccy  b y li za u trzy m an iem  
swobód R zeczypospolitey  j C za rto ry scy  za  
przem ienieniem  iey  n a  rz ą d n ą  m onarchii



Naybardzićy przyczyniał się dom Kiąźąt Czar­
toryskich do upowszechnienia światła. Dom 
ten zasięgaiący z początkiem swoi n Xiążąt 
Litewskich, z których Jagiełłowie tron Polski 
zasiadali, połączony z domem Sieniawskich 
i  Kasztelana Krakowskiego Poniatowskiego, 
czynnie się ukazał w osobach Michała Kancle­
rza Litewskiego i Augusta W oiewody Ruskie­
go. Tworzyli oni sobie stronnictwo silne, 
które nie mogło zaraz przez się ważyć partya 
dworskie, od Radziwiłła, Potockich utrzymywa­
n e , ale używaiąc wpływu Cesarzowśy Rossyy- 
skiey Katarzyny II. karmili się nadzieią Czar­
toryscy, ze podźwigną kray z nieładu i p rze­
istoczą go w monarchiią umiarkowaną.

Śmierć Augusta III. zdawała się naydo- 
godnieysze chwile wskazywać, w których nay- 
łatwieyby było reszty dopełnić, mianowicie 
©biąwszy tron do uzyskania wolny, lub m a- 
iąc go osadzony osobą w tymże widoku dzia- 
łaiącą.

Już nie pierwszy raz obce woysko kró­
lów na tron wynosiło, i w tym razie dom Czar- 
toiyskich polegał na pomocy Rossyi. Roku 
1764. d. 4 Maia wyszły noty posłów Rossyy- 
skich Hrabiego Hermana Karola de Kayser- 
ling i Xiążęcia Mikołaia R epnina, a woysko 
Rossyyskie pod dowództwem Xiążęcia Daszków 
wkroczyło do Polski. Pod stolicą woysko tę
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etało. S trony Czartoryskich i republikański 
pod naczelnictwem Jana Klemensa Branickia- 
go Hetmana W ielkiego Koronnego i K arola 
R adziw iłła, zebrały się zb ro y n o , ale republi­
kańska prócz li niiowego woyska, które H e­
tm an przy sobie mógł zatrzym ać, kilka tylko 
tysięcy liczyć mogła i słaby od elektora Sa­
skiego , pieniężny posiłek. Seym konw okacyy- 
n y  zaczął się dnia 7 Maia. Nie było .spokoy- 
ności, a w sali seymowey i wszędzie krw i 
rozlewem zagrożono. Dawny M arszałek sey- 
m owy stary  M ałachowski miał laskę oddać, 
ale milczał i oie chciał laski podnosić, poki 
obce woyska nie ustąpią. Z okazy i elekcyi 
Briihla na posła, wszczęła się wrzawa okropna 
w izbie poselskiey, kilku posłów dobyło go­
łych pałaszów. U stąpił z sali i laskę uniósł 
M ałachowski. Seym zdawał się być rozw ią­
zany. Party  a Branickicgo i Radziwiłła za­
niósłszy protestacyą, z W arszaw y wyieżdźa. 
Czartoryscy korzystaiąc z błędu przeciwney 
strony, daley obrady ciągną. Adam Xiąźę 
Czartoryski Jenerał ziem Podolskich, syn A u ­
gusta Y\ oiewody Ruskiego, został m ianowany 
Marszałkiem se.ymu kouwokacyynego.; Konfe- 
deracya dla zapewnienia nieprzerywania obrad 
zawiązana, do klórey się przyłączyła Litewska 
ieszcze w Kwietniu pod laską Michała Brzo­
stowskiego rozpoczęta. A ugust Xiążę Czarto-
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ry sk i u czy n io n y  R egim entarzem  K o n fed e ra t 
c y i ,  co poddaw ało wszystko woysko pod iego 
rozkazy , m iał ścigać H e tm an a , ale do boiu 

i » ie  przyszło. N a tym że ieszcze konw okacyy- 
n y m  seym ie ustanow iono: żeby rzeczy  w o ­
sk o w e, ekonom iczne i spraw iedliw ości, w ię­
kszością głosów ro zsąd zan e, i uchw alane by­
ły . N a tym że seym ie rzeczpospolita uznała 
ty tu ł  Cesai’stwa Rossyi i  k ró la  P ru s o m , za co 
posłow ie Cesarzow ey K ayserling  i R epnin  23 
M aia, a poseł króla pruskiego X iążę de K aro la t 
H rab ia  Schónaich  dnia 2 7  M aia , podali u ro ­
czyste zaręczen ie , że te  ich  m onarchów  ty tu ­
ł y  n ic  na  całośc kraiów  rzeczypospolitey  
W pływ ać nie m aią. R aty fikacya pruska zaraz 
n a  tym  seym ie ko n w o k acy y n y m , a rossyyska 
n a  e lekcyynym  nastąpiła. N a  końcu seym u 
tego  konw okacyynego stanęła konfederacya 
zapew niaiąca na  dalszych seym ach nie p rze­
ry w an ie  obrad. Seym  e lek cy y n y  nadch o d ził; 
zaczęty  dn ia  2 7  Sierpnia pod laską Józefa So­
snow skiego pisarza W . X . Litew skiego. W o y -  
ska R ossyyskie  o p u śc iły  W a rsz a w ę , i oddaliły  
się o mil trz y  i cztery . M iędzy kandydatam i do 
tro n u  dw ory  F rancuzki, H iszpański, W ied eń sk i 
zalecali E lek to ra  Saskiego, lecz ich  posłowie za 
p rzy k ład em  francuzk im  w yiechali z W a rsz a ­
w y , i p a r ty a  Saska do osta tku  u p ad a ła , k iedy  
za lecenia  dw oru  Petersbursk iego  i Berlińskiego
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Piasta, a mianowicie Stanisława Augusta Po­
niatowskiego Stolnika W .  X. Litt. syna Sta­
nisława Kasztelana Krakowskiego z Konstan- 
cyi Czartoryskie/ siostry A ugusta , a rodzoney 
ciotki Adama Jenerała Ziem Podolskich zro­
dzonego, oczywiście przewagą brały; wspo- 
m niony Stanisław August Poniatowski iedno— 
zgodnie został r. 1764. na dniu 7 W rześn ia  
królem obrany. — Zaraz nazaiulrz odebrał krok 
powinszowania na zanaku od posłów Rossyy- 
skiego i Pruskiego, od rezydentów Angiel­
skiego i Duńskiego, od stanów Kurlandzkich 
i wielu Panów Polskich. Dnia i3 W rześnia  
zaprzysiągł król Pada, C orwtnta , a w dniu i 5 
W rześnia  odebrał od dworów Petersburskie­
go i  Berlińskiego wstawienie sią za dyssyden- 
tami. Odbyła sią koronacya ty Warszawie d. 
a 5 Listopada, tamie seym koronaeyyny pod 
laską Jacka Małachowskiego Starosty P io tr ­
kowskiego. Na tym seymie nadano braciom 
królewskim tytuł X iąząt,  lecz sprawa dyssy- 
dentów lekko była napomkniona.

Krół Stanisław August w 3n roku życia 
tron obeymuiący, obiecywał wiele dobrego, i 
nadzieie tem mocniey wzrastały, że sią brał 
czynnie do urządzeń i ustanowień, ze iego ła­
godność i światło uśmierzą w narodzie nie- 
chąci. Lecz ta łagodność przy nieporozumie­
niach zfamUiiami niektórerai zbliżała sią do.
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słabości; starania iego o dobro krain podawać
ł j  go w podeyrzenie mocarstwu które go wy­
niosło , zaczem rozniecone zostały strounictwa 
silniey niżeli kiedy.

Ustanowił król r. 1 7 65. d. 8  M aia order 
Sgo Stanisława, a pierwszym kawalerem paso­
w ał Xiężęcia A ugusta Czartoryskiego W m e - 
wodę Ruskiego. Ustanowił w Październiku 
szkołę rycerską czyli Kadetów w W arszaw ie, 
nad którą czuwał zwierzchnim okiem iako 
kommendant Xiążę Adam Czartoryski Jenerał 
Ziem  Podolskich; zdey to szkoły prędko wy­
szło wielu ludzi, którzy się oyczyznie zasłu­
żyli i  dobre iey imię na kuli ziemskiey ie- 
dnali. Otworzył mennicę podług stopy w są­
siedzkich Niemczech przyiętey, i ludwisarnią, 
Stolica W arszaw a poczęła się ozdabiać wielu 
budow lam i; naukom dano opiekę, a wzrost 
ich  coraz widoczniey się okazywał. Odbierał 
leszcze zewsząd król powioszowznia: w L isto­
padzie od dworu W iedeńskiego, przez H rabię 
Kolloredo; późniey od innych. W zaiem nie 
też wysyłał poselst w a: Alexandrowicza do Ca- 
rogrodu , Adama Ponińskiego SLarostę U strzy - 
ckiego i M arcina Łoyka Szambelaua do P ary - 
z?-. Zamyślał weyść w związki małżeńskie z 
domem A ustryackim ; ale niechętnie to wi­
dziano. Rolesuo było, że obca wola wyniosła 
króla i niepodległości rzecsypospolitey zagra-
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żała, stąd i  czynności Czartoryskich ,' którzy  
się z pod przyzwanego w pływ u obcego otrzą- 
snąć nie m ogli, i oycowskie zabiegi króla o 
dobro kraiu źle w idziane, i  w tych osobach , 
które o całość, wolność i. swobody oyezyzn y  
troskliwi b y li, król nieprzyiacioł znaydyw ał. 
Tym czasem  roku 1766. nie tylko dwory P e ­
tersburski i Berliński, ale i  inne w staw iły się 
ża dyssydentam i, aby im dawne w olności po­
w rócon o , m ianow icie, żeby ich do w szelkich  
urzędów przypuszczono, i W ładykom  czy li 
biskupom obrzędu greckiego w senacie w y ­
znaczono m ieysce. Daremne b y ły  starania 
Czartoryskich o ustęp  woyska R ossyysskiego  
i o wolne obrady: poseł R ossyysk i R epnin  
kierował wszystkiem. N adchodził seym  z w y -  
czayny roku 1766, dnia 6 Października pod  
laską Marszałka Celestyna Czaplica; na któ­
rym  dotychczasowe Czartoryskich porządki ze­
psute być m iały i sprawa dyssydentów zała­
twiona. Jakoż konfederacyą z r. 1764. zn ie­
siono i  liberum veto  przyw rócono, z w yłącze­
niem  iednak rzeczy ekonom icznych i  spra­
w ied liw ości, na które wpływać me m iało. 
A le przeciw żądaniom dworów względem d ys­
sydentów powstawał powszechnem  uczuciem  
gorliwie uniesiony ivaietan Sołlyk biskup Kra­
kow sk i, popierany m ocno od iNuucyusza p«- 
piezkiego W iskontego. W ypadła też ua dniu.
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*4 L istopada kon sty tu cy a  przeciw  dyssyden- 
tom .

R o k u  1767. świeże ieszcze w oyska R os- 
eyyskie pod S o łtykow em , N um m ersera i K re -  
czetuikow em  do Polsk i weszły. M iały  one 
popierać kon federacye , k tóre  się poczęły iuź 
1'. 1766 od 24 L istopada w im ien iu  d y ssy d en - 
tów  zaw iązyw ać. D yssydenckie b y ły : pod la­
skam i Jerzego  "W ilhelm a Golca S tarosty  T u ­
cholskiego, T o ru ń sk a ; Jan a  G rabowskiego J e ­
n era ła  w oysk P o lsk ic h , S łucka. Po in n y c h  
też W oiew ództw ach  z  różnie pokrzyżow anych  
n iech ęc i, pow stały  zw iązki w K rakow ie , w Ł ę­
c z y c y ; dw adzieścia cz tery  pom nieyszych  L i­
tew skich  z łączy ły  się w W iln ie  pod laską 
Stanisław a Brzostow skiego Starosty  B y strzy ­
ck iego .— T y m  czasem X iążę  R ep n in  za ręcza ł, 
że sw obody rzeczypospolitey  będą należycie 
oznaczone, że zostaną zasłonione od zam a­
chów  p a rty i królew skiey, że ob rady  n arodu  i  
iego konfederacyi woluem i zostaną. Za iego 
staraniem  łączy ły  się republikańskie konfede-. 
racy e  podniecone od obcych  m ocarstw  z d y s- 
sydenckiem i. W o ln e  połączenie się w szy­
s tk ic h , m iało w  R adom iu nastąp ić. W t e y  
nadziei zjechali się do R adom ia praw ie ze 
w szystkich pow iatów  m arszałkow ie konfedera- 
e y i ,  i bardzo liczne skonfederow ane obyw a­
telstw o , ale znaleźli iuż ta m , i  w okolicach
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m iasta, rozłożone gromadnie woysko Rossyy- 
skie. Karol Xiąźę Radziwiłł, którego przeszła, 
konfederacya pod laską Michała Brzostowskie-- .. 
go odsądziła od urzędu 'W oiew ody W ileń ­
skiego, i niezmierne dobra iego w kuratelę 
oddała, i k tóry wtenczas tu ła ł się za g ran icą , 
z rozkazu K atarzyny przywołany został z za­
granicy, i ieneralney konfederacyi M arszał­
kiem  ogłoszony. WszysLko to działo się me 
tylko bez znoszenia się z królem , ale puszczo­
no pogłoskę po k ra iu , że ta cała robola iest 
w ym ierzoną przeciwko królow i, i na z cucenie
go z tronu .

T ym  sposobem król z iedney strony od 
K atarzyny  zagrożony, z drugióy opuszczony 
od narodu , innego nie widział środka nad 
przebłaganie Katarzyny. Udał m u się po- _
lnyślnie ten środek. Przesłane zostały z P e ­
tersburga Repninowi przeciwne pierwszym 
rozkazy, i  instrukcye} Brauicki i Pociey wy­
słani od konfederacyi posłowie z prozbą o iey 
opiekę i wsparcie, grzecznie w Petersburgu 
p rzy ięci, nic nie wskurawszy, odiechali. M ar­
szałkowie konfederacyi musieli niechętnie do 
W arszaw y zjechać, i hołd swoiego uszano­
wania królowi z łożyć, oraz do teyże go k on­
federacyi zaprosić, do którey gdy król przy­
stąp ił, działania konfederacyi ieneralney za­
częły codzień m niey znaczyć, a ponieważ cel 
iey  zmieniony został, nakoniec nic nie znaczyc.
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Nastąpił iedaak seytn konfede rnc.ki ex- 
traordynaryyny r. 1767. 5 Października; laski 
na nim trzymali Karol-Radziwiłł i Stanisław, 
Brzostowski marszałkowie koftfederacyi. A u- 
strya goiła zwolna rany woyną siedmioletnią 
zadane; król pruski czuł ważność związku ż 
R ossyą, a lubo na wielkiego imie świetni# 
pracował, przedsięwziął ( iednak ze słabości 
Polski korzystać. Tylko Choiseul minister 
francuzki działał ile mógł z małym pienię­
żnym zasiłkiem w imieniu zgnuśniałego mo­
carstwa. Polska była dobrze woyskiem Ros- 
syskiem osadzona: X iąię Repnin zatem gro­
źnie mógł przemawiać, i ton iego nakazuią- 
cy wzrastał w miarę oporu, który ieszczo 
mógł znaydować. Jeszcze się gorliwością u -  
nosił biskup Krakowski, niektórzy Senatoro­
wie i posłowie. Znakomitszych między nie­
mi z rozkazu Xcia Repuina uprowadzono w 
nocy dnia i 3 Października, w obec seymu z 
W  arszawy, to iest: Kaietana Sołtyka biskupa. 
Krakowskiego; Józefa Załuskiego biskupa Ki­
jowskiego, Wacława Rzewuskiego W oiewodę 
Krakowskiego z synem swoim naystarszym 
Sewerynem Starostą Dolińskim, i zawieziono 
ich przez W ilno do Kaługi. Groza i boleść 
ogarnęły stolicę i naród. Jędrzey Ordynat 
Zamoyski kanclerz koronny szedł do króla, 
składaiąc mu pieczęć, bo iuż nie wiedział
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f a o d k ó w  d o  k i e r o w a n i a  r o z k o ł a t a n e g o  s t o i k u .  

S e y m  b y ł  19 P a ź d z i e r n i k a  z a l i i n i t o w a u y .  N a ­

z n a c z o n a  d e l e g a c y a  p o d  p r e z y d e n c y ą  G a b r y e l a  

P o d o s k i e g o  P r y m a s a  d o  z g o d y  z  d w o r a m i  i  d y s -  

s y d e n t a m i .  S t a n ą ł  t r a k t a t  z R o s s y ą ,  i  w s z e l k i ®  

p r a w a  d y s y d e n t o m  p r z y w r ó c o n o .  ' X i ą ź ę  R e -  

p n i n  d y k t o w a ł  u r z ą d z e n i e  p r a w  d l a  d y s s y d e n -  

t ó w ,  d y k t o w a ł  i  w s z y s t k i e  k o u s t y t u c y e  s e y m u , 

k t ó r y  p o  o d n o w i e n i u  s w y c h  o b 3’a d  w  r .  1 7 6 8 .  

1 L u t e g o  v z a k o ń c z y ł  s i ę  d n i a  5  M a r c a .

U c i e c z k ą  z  " V M a r s z a w y  r a t u i ą c  s i ę  A d a m  

K r a s i ń s k i  b i . s k u p  K a m i e n i e c k i  o d  p o d o b n e g o  

W y w i e z i e n i a ,  i a k i e m u  u l e g l i  b i s k u p i  K r a k o w ­

s k i  i  K i i o w s k i ,  s z u k a ł  p o m o c y  u  d w o r ó w  z a ­

g r a n i c z n y c h .  T y m  c z a s e m  n a  P o d o l u  p o k w a -  

p i o n o  s i ę  d o  z a w i ą z a n i a  n ó w e !y  k o n f e d e r a c j o  W 

P a r z e  r .  1 7 6 8 .  1 M a r c a ,  w  k t ó r e  y  n a  c z e l e  s t a ­

l i :  F r a n c i s z e k  P o t o c k i  W o i e w ó d a  K i i o w s k i ,  

M i c h a ł  K r a s i ń s k i  P o d k o m o r z y  R ó ż a ń s k i ,  J ó z e f  

P u ł a w s k i  S t a r o s t a  W a r e c k i .  N u n c y u s z  P a p i e z k i  

z a g r z e w a ł ,  ż e  c h o ć b y  z  u t r a t ą  ż y c i a  n i e  n a l e ­

ż a ł o  d o p u s z c z a ć  o b r a z y  r e l i g i i , i  k o n f e d e r a -  

c y a  p r z y b r a ł a  w s z e l k i e  o z n a k i  f a n a t y z m u  r e -  

ł i g i y n e g o .  N a  o d g ł o s  t e g o  z  p r z e c i w n ć y  s t r o ­

n y  n i e u n i c k i ć y ,  p o d n i e c i ł  s i ę f f a n a t y z m ,  i  n a  

U k r a i n i e  s p r a w i ł  r z e ź  H u m a ń s k ą  i’. 1 7 6 8 ,  k t ó -  

r e y  h e r s z t e m  b y ł  G o n t a ,  a  p ó ź n i e y  n i e c o  r .  

* 7 6 9  T y n ń e n k o ,  k t ó r ą  d o p i e r o  w o y s k a  R o s -  

• y y s k i e  z  k r a i o w e m i  p o d  d o w ó d z t w e m  r e g i -
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men tarza Józefa Stępkowskiego będąeem i, p o ­
wściągnęły, W p o czą tk ach  przyciśuioua k o n ­
fe d e ra c ja  w B arze, musiała szukać na ziemi 
T ureck iey  schronienia, Niebawem powstały 
iuue  : L u b e lsk a , H a l ick a ,  Krakowska. W  L i ­
twie wszystkie prawie W oiew ództw a i Powia­
t y  podniosły k o n fe d e ra cy ą , poubierały  m ar­
szałków i regimentarzów, iedne z Barską wi­
doki maiące, A le ,  ponieważ te powstania nie 
m ia ły  ieszcze środkowego p u n k tu ,  ani iene- 
raluego naczelnika , k tó ry b y  ich  poruszeniami 
k ie row ał,  w iązały się koufederacye nie w Jez­
d n y m  d n iu ,  lecz iedna po drugiey, co wielką 
dawało łatwość w oysku R ossyyskiem u cały  
k ray  za lega iącem u, do rozproszeuia ich. Co­
dzienne z konfederatam i po  rozm aitych  m iey- 
scach u t a r c z k i , wystawiały  k ra y  cały na  ra ­
bunk i i na ppżogi. Mieszało się do n ic h  o- 
krueieństwo. T y m  się zmazał uiesławney 
pamięci P u łkow nik  D rew icz ,  k tó ry  ieńcom 
swyjn p raw ą rękę  uciuać  kazał. W id z ian o  
ty c h  nieszczęśliwych lu d z i ,  przez długi czas 
żeb rzących  po ulicach stolicy.

Z darzy ły  się i znaczn ie jsze  p o ty czk i ,  
wie gdy  konfedraci zostali pobici pod Słoni- 
m em  i pod W ło d a w ą ,  a X iąźę  K aro l  R adzi­
wiłł na  W oło szczy zn ę  uciekać m usia ł ,  tlały 
ty lko  drobnieysze koufederacye-, k tó ry ch  R o s-  
s jan ie  p rzy tłum ić  nie mogli. Tym czasem  X ięciu

Ka-



17

Karolowi Radziwiłłowi dobra przez R ossyą 
skonfiskowane, iego skarby, i biblioteka z N ie -  
świeża, wywiezione. Poseł franc-uzki \  ergerr- 
nes zjednał, źe Porta Olloniańska 1768 w® 
W rześniu  wydała woynę Rossyi. M iędzy 
P ortą  a Konfederatami stanęło przym ierze 1769 
l.M aia . Z Francyi dla konfederatów' nadeszły 
niewielkie zasiłki w pieniądzach i oficerach. 
D u m o u rier, Choisy, V iosm enil, K e lle rm au , 
dowodzili konfederatami. W  tenczas konfede- 
racya Barska przybrała sobie ty tu ł ieneraluey 
obu narodów konfederacyi pod M arszałkow- 
stwem Paca Starosty Ziołowskiego, wniebytności 
Krasińskiego. Francya uznała ią za skonfedero- 
waną R p ltą  P o lską , i iako o d ta k ie y  przy ię ła  
wysłanego do siebie W ielho rsk iego , za M ini­
stra Pełnomocnika.

Nienawiść ku królow i, szczęśliwe z od­
działami Rossyyskiem i p o ty czk i, opanowanie 
L anckrony, Tyńca, Bobrka, Krakowskiego zam ­
k u , i Częstochowy, ośmieliły ieneralność do 
tego stopnia, że tro n  Polski za wakuiący, u n i­
wersałem swym ogłosiła. Znaleźli się zatym  
i tacy, którzy związawszy się przysięgą przed 
cudow nym  obrazem M atki Boskiey w Czę­
stochowie , ze K róla żyw ego, lub um arłego ż 
W arszaw y uprow adzą, i do Cżęstochowry  
przystaw ią; w niew ielkiey liczbie pi4zedarli się 

18x8. W rzesień. T. XII* 2



do samey W arszawy, od kto’rdy zdała ogień wo- 
ienny silne straże woysk Rossyyskich odwraca­
ły , i pochwycili r. 1771 dnia 3 Listopada z «a- 
rniey W arszawy z ulicy Miodowey przed Kapu­
cyńskim kościołem króla , uprowadzili go nawet 

' za miasto; trwoga zręczności ich towarzyszą­
ca , zwolna ich rozproszyła, ostatni zaś z nich 
przy królu pozostały, Kuźm a, dał się złago­
dzić; uznał Stanisława swym królem, zapro­
wadził go do młynu pod JBurakowem, i gdy 
ten po napisanym do Jenerała Kokceia bilecie 
oznaymuiącym cudowne swe ocalenie, spo­
kojn ie  zasnął, Kuźma zdobytym  pałaszem 
straż przy nim trzymał. Nadbiegł natych­
miast Kokcćy z oddziałem gwardyi, i  nim się 
w stolicy o uratowaniu króla wieść rozeszła , 
iuż król w czasie porwania w głowę raniony, 
był w zamku. Tymczasem przy skropnych 
ztąd wynikaiących klęskach z Rossyyskiey ar­
mii Rumiancowa w roku iuż 1770. poczęła się 
W  Polszczę szerzyć morowa zaraza. Pod po­
zorem żeby wstrzymać iey szerzenie się i za­
bezpieczyć od niey swe kraie, Austrya i P ru - 
*y r. 1772. poczęły wyciągać kordony w kra­
jach Polskich. W kroczyły woyska pruskie 
dó W ielkiey Polski, z Cieszyna ieneralności 
konfederatom ustąpić kazano. Auslryackie 
woyska pomykały się i zaymowały r. 1772. 
6 Czerwca Lauckronę, 20 Czerwca T yuiec,



pom ykały się az na W ołyń . Częstochowa też 
cd Rossyau r. 1772- i 5 Sierpnia zdobytą zo­
stała. Ogłoszone zostały uczone wywody praw  
A ustry i i P rus do kraiów przez ich kordony 
zaiętych. Odpisano gruntownie na ie wywo­
dy, ale woyska ich p o b ić , nie by ł iuż W sta­
nie naród. M anifest r. 1773. i 3 S tycznia o 
podziale Polski oznaymił. W  Petersburgu  
pierw szą miał do tego podać myśl X iąźę H e n ­
ry k  brat króla pruskiego. F ryderyk  wielki u -  
znał za słuszną otrzym ać iaką cząstkę, bo od 
czasu rozpoczęcia w oyny T ureckie y, coro­
cznie Rossju pieniędzy dostarczał, iego zaś 
polityka widziała w iem  zaokrąglenie p o ro z ry ­
wanych prow incyy państwa swego. A u s try a , 
k tóra pierwsza dała przykład zaboru przez 
gwałtowne zaięcie Starostwa Spiskiego, dosta­
ła  w tym  bezprzykładnym  wówczas podział® 
Lodom eryą i Galicyą.

T ym  podziałem pierwszym , przęsło i 35oo 
łnil kw adratowych wynosząca Polska j u trac i­
ła  3925 mil kw adratow ych k ra iu j z k tórych  
dla króla pruskiego przypadły  Woiewództwa: 
M alborskie , Pomorskie , W arm iia  , część 
W ielk iey  Polski koło N o tec i, C hełm ińskiej z 
wyłączeniem Gdańska i  T o ru n ia $ dla A ustry i 
dostała się Ruś Czerwona zkatvałkieni Podola 
i  częściami woieWództw Sańdomirskiego i 
Krakowskiego między W is łą  i góram i K a r-
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packiemi leźącemi, z zupami solnemi; dla 
Rossyi woiewódzLwo Mścislawskie, WiŁep­
skie , i Inflanckie z częściami innych za Dnie­
prem i Dźwiną leżącemi. Złożono seym ex» 
traordynaryyny r. i j ]3. 19 Kwietnia. Adam 
Łodzią Poniński poseł Liwski podniesieniem 
laski oznaymil ze ma być marszałkiem. Rey- 
tan poseł Nowogrozdki z Litwy, i Bobruszewicz 
z innym i, opierali się nieprawemu postępkowi. 
Rey tan od obrad seymowych usunięty. Seym 
się rozpoczął, konfederacya seymowa stanęła. 
Adam Łodzią Poniński (k tóry  solne na tym 
seymie ty tu ł Xiążęcia wyiednał) koronnym , 
a Michał Radziwiłł Miecznik Litewski, L i­
tewskim , Marszałkami byli. Na tym seymie 
stanęły pamiętne kommissye, względem dóbr 
po świeżo skasowanym przez Klemensa X IV  
papieża zakonie Jezuickim, na użytek edu- 
kacyi publiczney; Kommissya sądownicza 
przyym uiąea spłaty z dóbr; naostatek za 
wniesieniem Joachima Chreptowicza, późniey 
podkanclerzego Litewskiego ustanowiono kom- 
znissyą edukacyyną do kierowania całym wy­
działem instrukcyi publiczney i administracyi 
jego funduszów. Ale istotnym tego seytnu 
zamiarem było przyznanie zaborów przez o- 
ścienne mocarstwa dopełnionych, co lubo na­
stąpiło r. 1773, i 3 W rześnia, z tern wszy- 
stkiein szło ieszcze o sprawdzenie i oznaczenie



Ml

granic  tem i zaboram i w sk azan y ch , w  czem  
rozm aite d o m a-a .u a  s ię , p rzeciągnęły  ostate­
czne załatw ienie rzeczy  przez la t k ilk a ; ty m  
końcem  w yznaczona była  dnia 1 9  M aia 1773. 
delegacya od stanów  rzeczypospo litey , k tó ra , 
pod Sprężydeńcyą A n ton iego  O strow skiego b i­
skupa K u jaw sk ieg o , czynności swoie dopiero  
r* *775, 19 M arca ukończyła. N a tym że je ­
szcze seym ie e x tra o rd y n a ry y n y m ., p rzep isana  
by ła  k o n sty tu cy a  rzeczypospolitey . L ib e ru m  
veto  znow u zastrzeżo n e , u ch y lo n a  rada  k ró ­
lewska p rzyboczna z senatorów  przez k ró la  
p rz y b ie ra n a , natom iast ustanow iona R ad a  n ie -  
u s ta ią c a , z ró żn y ch  w oiew ództw ; 15 senato­
rów  i ty luż  ze stanu  rycersk iego  bez w pływ u 
królew skiego do n iey  obierano. Zastrzeżono 
te ż ,  iż nadal n ik t z cudzoziem ców  na tro n  
w ynoszony być nie może. T e  b y ły  uch w ały  
k o n sty tu cy y n e  se y m u , k tó ry  się zakończył r . 
1?75. Całości k o n sty tu cy i i w olności n a ro ­

d o w y c h  Rossya G w arancyą na siebie p rz y ię ła , 
całość zaś resz ty  rzeczypospospolitey, w szy­
stkie trz y  ościenne m ocarstw a zaręczyły . N a  
tym że seym ie uch y lo n o  pogłów ne (*) 1 daw ne

(*) P o g ł ó w n e  płacili w Polszczę ciągle tylko żydzi » 
T a ta rz y ; lecz w gwaltowney potrzebie uchwalono 

i t  i5 a o  roku na seymie B ydgoskim , na osoby

/  ' • • '  .. '  .
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podymne; a natomiast nowe ustanowiono 
podymne generalne , wszystkie klassy ró­
wnie dotykać maiące; używanie papierń 
stęplowego przepisano 5 oplata ze starostw 
do kwarty podniesiona, król zrzekł się 
rozdawnictwa starostw; cztery tylko do rozda­
wania mu zostawiono, a inne cztery Biało- 
Cerkiewskie , Kaniowskie , Bohusławskie i  
Chmielnickie, za iego własność uznane; resztę 
szlachta na seymach prawem emphiteutycznem  
na 5o lat rozebrała. Opisane dawnemi (w ro­
ku 1768.) układami swobody dyssydentów zo-

wszelkich stanów , iako to :  na szlachtę, ducho.- 
w ień stw o , kobiety i dzieci podfug różnych s to -  
pn iow sń . Taryffa tego pogfownego wyszczegól­
n iona ies t w statucie Przyiuskiego na karcie g 56. 

opuszczona zaś w Voluminach Legum wydania 
K onarskiego. Podatek  ten powszechny osobisty 
ponow iony został r .  1662. nadaiąc mu nazwisko 
S n b s i d i i  c h a r i t a t i v i ;  taryfFa onego d ru ­
kowaną osobno, tudzież  w konstytucyach sey - 
m owych z tego r o k u , lecz nie znayduie się w  e -  
dycyi Konarskiego. Późniey podatek ten  zduplo- 
wano a nawet stry p lo w an o , nazywaiąc go zawsze 
s u b s i d i u m  nie zaś pogtów nem ; lecz w konsty- 
tucyi seymu 1776 r .  pow iedziano w yraźn ie : zno­
sząc podatek  poglówuego i podymnego daw nego, 
postanaw iam y podym ne generalne.
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gtalv pod ów czas nieco ścieśn ione, gdy  « »  
b r o n i o n o  przystępu' do senatu ; co do liczby  
posłów  na se y m , i in n y ch  o k o liczn o śc i, p o ­
czyniono tak ie  dla n ich  n iek to ,e  zaostrzen ia. 
N asta ł w k ra in  pokóy, ale m ięd zy  d y ssy d en - 
ta m i n ieporozum ien ia  i spory , z powo u z 
sz lach ta  usiłow ała przew odzić aż naw et W o - 
ścieluych  ic h  u rz ą d z e n iac h , czem u się inn*  
s tan y  opierały . N a  bliskim  seym ie 1 7 7 6 . p o d  
lask am i M okranow skiego generalnego  m spe^ 
k tó ra  (p o tem  W o iew o d y  M azow ieck iego) 1 
Andrzeia O gińskiego M iecznika L itew sk ieg o , 
K „ro n n eg o  i L itew skiego, M arszałków , zaw ią­
zana k o n fed e racy a , i stanęło  zatw ierdzenie  za­
borów . K om m issya rozdaw nicza , co  zn aczn ą  
część dóbr P o iezn ick ich  u ro n iła , skasso w an a , 
sądoW niczey władza p rzeniesiona n a  ed u k a- 
c y y n ą ;  R ada n ieusta iąca  uzyskała  m oc rezo l-  
w ow auia i obiaśnienia p raw  w ą tp liw y c h ; 1 u -  
zuano  p o trzeb ę  p raw , k tó re  p rzez w iele w ie­
ków  przypadkow o pow staiąc, w ystaw iały  sp ra -  
t - I d L o ^  » .  » - *  i » W .d . U k M  .ch  p o .  
m e z o n y  b y ł Jędrzejow i O rd y n a to w i Z am oy 
skiem u kanclerzow i k o ro n n em u , to ry  u 
iu ż  w r l  1778. dzieło p rzy rząd z ił, lodnakze 
p raw a te  nie b y ły  w niesione na  seym  pod  la ­
sk ą  L udw ika T yszkiew icza p isarza •
D opiero  w ia t  dwa ro k u  ! 78o, w  czasie z w y - 
ęzayuego seym u ,  n a  k tó ry m  m arszałk iem  b y ł



J a c e k  M a ł a c h o w s k i  R e f e r e n d a r z  K o r o n n y . '  

P r z e m a w i a ł  p r a w o d a w c a  z a  s t a n a m i  w  k r a i u  

u c i ś n i o n e m u ,  c o  s p r a w i ł o ,  ź e  n a  t y m  s e y m i e  

1 7 8 0  p r a c a  i e g o  o d r z u c o n ą  b y ł a .

O d  s e y r n u  i j j 5 p o s e ł  R ó s s y y s k i  w  W a r ­

s z a w i e  b y ł  r z ą d c ą  r z e c z y p o s p o l i l ó y : w s z e l k i e  

s t a i a n i a  w z g l ę d e m  p o p r a w y  p r a w o d a w s t w a ,  

n o w e g o  u r z ą d z e n i a  f i n a n s ó w , b y ł y  t y l k o  

p r z e d s t a w i e n i a m i ,  n i c  b e z  i e g o  w o l i  p o s t a n o -  

w i o n e i n  b y ć  n i e  m o g ł o .  N a r ó d  i e d n a k  o d e ­

t c h n ą ł  p o  t y l u  k l ę s k a c h .  S z ł o  p o r z ą d n i e  w e ­

w n ę t r z n e  z a r z ą d z e n i e ,  s p o k o y n i e  d o c h o d z i ł y  

s e y m y .  J e d e n  z  n i c h  1 7 8 2  r .  k i e d y  m a r s z a ł ­

k i e m  b y ł  K a z i m i e r z  K r a s i ń s k i  O b o ź n y  w i e l k i  

k o r o n n y ,  b y ł  b u r z l i w y  z  p o w o d u  S o ł t y k a  b i ­

s k u p a  K r a k o w s k i e g o .  P a n  t e n  p o  k i l k o l e t n i e y  

n i e w o l i ,  w r ó c o n y  k r a i o w i ,  w  d ł n g i e y  s a m o t n o ś c i  

d o s t a ł  p o m i ę s z a n i a  z m y s ł ó w .  P r z y m u s i ł a  p o ­

t r z e b a  u s u n ą ć  g o  o d  r z ą d u  r ó w n i e  m a i ą t k u  w ł a ­

s n e g o  i a k  d y e c e z y i .  P a m i ę ć  c n o t  i  c i e r p i e ń ,  

z j e d n a ł a  m u  s t r o n n i k ó w ,  k t ó r z y  o b r a d y  p u b l i ­

c z n e  z a k ł ó c i l i ,  p r z e z  c o  m a g i s t r a t u r y  z o s l a ł y  

n i e z a k w i t o w a n e .  N a s t ą p i ł o  t o  n a  n a s l ę p u i ą -  

„  c y m ,  p o d  m a r s z a ł k i e m  F r a n c i s z k i e m  X a w e -  

i y r m  C h o m i n s k i m  r o k u  1 7 8 4 .  w  G r o d n i e  o d b y ­

t y m  s e y m i e ,  z  r z a d k i e y  i e d n o m y ś l n o ś c i  i  u -  

c h w a l o n e g o  p r z y ś p i e s z n i a  e x e k u c y i  w y r o k ó w  

s ą d o w y c h  p a m i ę t n y m .  A l e  p o d  k o n i e c  t e ­

g o  s e y r n u  i n t r y g i  D u g r o m ę w e y  F r a n c u z k i ,
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wznieciły nieporozumienia w samey .familii 
królewskiey, gdy Dugromowa oczerniała nie­
które domy o zamachy na życie królewskie. 
Skarano ią pod pręgierzem, lecz pociągmona 
do tey sprawy wielkich domów imiona, a ztąd 
niechęci sprawiły, ze seym pod laską Stani­
sława Gadomskiego 1786 r. zeszedł bezczyn­
nie.

W stąpienie na tron pruski Fryderyka 
W ilhelma II. uczyniły nadzieię Polszczę od­
zyskania swey niepodległości. Roku 1787. 1 
Maia Stanisław August zjechał się z Cesarzo­
wą Katarzyną II. w Kaniowie ; w Czerwcu, Jó­
zef II. Cesarz Niemiecki widział się z nią w 
Krymie. Zdawało się, ze wszystkie trzy mo­
carstwa maią do woyny przeciw Porcie Ot- 
tomańskiey należeć. Polska iednak traktatów 
wiernie ze strony Turcyi dochowanych zei- 
wać nie chciała. Tegoż zaraz roku 1787. w 
Sierpniu, rozpoczęła się między Turcyą a Ros- 
syą woyna, do którey przystąpiła Austrya. Z 
inney strony Gustaw III. kroi Szwedzki podniósł 
także przeciw Rossyi woynę. Gabinet Berliń­
ski czynny w polityce wszedł w związki z I  ur- 
c y ą , ściągnął woy ska do Szląska, zamachy 
Rossyi na Konstantynopol przetrząsać się z 
dawał i zachęcał Polskę do wydobycia się z 
pod gwarancyi Rossyyskiey, właśnie nadchodził 
aeym zwyczayny, rozpoczęty 1788 r. 6. Paz-



dziern ika , na k tó ry m , zaraz dnia następnej#
dla nieprzerwanie ob rad , zgodnie, zawiązany 
została konfederacya pod laskami M arszałków 
seym u konfederacyi: Stanisława Nałęcza Ma­
łachowskiego R eferendarza koronnego posła 
Sieradzkiego i Kazimierza N estora Sapiehy ge­
nerała arty lleryi Litewskiey. Seym , dla d łu­
giego trw ania , wielkich czynności sw oich, li­
czby posłów: seymern czteroletnim , albo wiel­
k im , albo tez podwóynym  nazyw any; seym 
też niezakończony, bo po czteroletniem blisko 
trw aniu zalim itowany został. Zaraz 18 Listo­
pada oświadczył król p rask i F ryderyk  W il-  
lielrn II., że Rossyyska gw arancya dotychćza- 
sowey konstytucyi polskiey, wcale nie może 
ubliżać działaniu  wolnemu niepodległości, ia- 
ka się narodowi należy. Zaw arł nareszcie r .  
179O. 29 M arca przym ierze, pfzyrzekaiąc swą 
pomoc w przypadku gdyby Polska za polepsze­
nie swey konsty tucyi zaczepioną być miała. 
Smieley przeto czynności seymówe nie bez 
przeszkód wewnętrznych postępowały, a skoro 
czas dwuletni wychodził i czas nowego sey- 
w u zbliżał się, uchw alono, niekończąc obrad 
pierwszego, seym nadchodzący złączyć. Byli 
przeto obrani posłowie na seym ikach, na któ­
rych  powszechną w narodzie zgodą seymowa 
konfederacya potw ierdzoną została, a ci no­
wi posłowie wspólnie zdaw nem i, od dnia ife
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G ru d n ia  1790. radzić p oczę li ,  1 tak  seym  w 
podw óynym  składzie posłów, daley  się c ią­
gnął. W  ty  .nie r o k u ,  iuź dnia 26 M arca 
zdała n a  seymie deputacya wyznaczona do 
w ybadania  oskarżonych  o wszczęte na U k ra i ­
n ie  bunty , sprawę ze swycli czynności.

K onw eneya  w Reichenbach  w S z ląsku  r .  
1790. 27 L ipca  zawarta między P ru sa m i  i A u -  
s t r y ą , a służąca za powód i podstawę t rak ta ­
t u  w  Szystowie 1791 r o k u ,  m o cą  któiego A u -  
i t r y a ,  m im o  szczęśliwie od r .  1788. prow adzo- 
n e y  w o y n y ,  zniewoloną by ła  oddać T u rc y i  
Wszystkie kraie dotąd  za b ra n e ,  uczyn iła  gabi­
n e t  p rusk i  oziębleyszym w sprawie n iepodle­
głości P o lsk i ,  k tó ry  od tąd  R ossy i nie widział 
ta k  g roźney  dla siebie.

B y ły  r ó ż n e ' m iędzy seym uiącym i zd an ia :  
iedna s trona  nazby t przy iazni kró la  pruskiego 
trzym aiąca  się, i  ta wciągu pospolicie go ru ią -  
c a ;  inne p rzec iw n e ,  n iechcące obrażać R o s ­
s y i ,  a te składały pa r ty ą  tak  zw aną kró lew ­
s k ą ;  Szczęsnego Potockiego i Potem kinow ską  
21a k tó rey  czele stał Franciszek  X aw ery  B ra- 
n ick i  h e tm a n  wielki k o ro n n y ,  m aiący za sobą 
synowicę P o tem kina  feldmarszałka Rossyyskie-  
g o , E n g e lh a rd , z domu. Szczęsnego p a r ty a  
przez inne prędko przy tłum ioną  b y ła ,  k ró ­
lewska przez p a r ty ą  Branickiego os łab iona» 
złączyła się z P r u s k ą ,  k tó ra  właściwie p a try -
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ocką stanowiła. P ow tarzano  wówczas z u k o n ­
ten tow aniem  , K ról z narodem , naród z ról^rn^ 
zaufanie pow róciło . P a rty a  ty lko  Branickieg® 
stanow iła n a jtę ż sz ą  o p p o z y c y ą ; zgodzono się 
na  k o n fed eracy ą , na stotysięczne pom nożenie 
w o js k a , ale reszta szła oporem  i  z n iem ułem i 
przeszkodam i.

Z te m  w szyslkiem  w iększa część stanu  
szlacheckiego lep iey  sw óy iłiteres poznaw ała , 
szczególn iej' p rzy ch y lo n o  się do dźw ignienia 
stan u  m ieyskiego , owego siedliska przem ysłu  
i  bogactw  k ra io w y ch , k tó ry  był oddaw na u -  
ciśn iony , i  żadney nie m iał re p re z en ta c y i, re­
p rezen tan c i iego zaraz przy ięci. D yssyden tów  
in teresa  u łożone. D ostoynosc królew ska m ia­
ła uzyskać  właściwą sobie w ładzę. Z godnia 
na  seym ikach 179® r ‘ *7 L is to p ad a , na  k ró la  
po  długiem  życiu S tanisław a A u gusta  o b rany  
F ry d e ry k  A u g u st E lek to r Saski w nuk zeszłe­
g o  kró la  A ugusta  III . t a k , ażeby córka ie­
g o , Jeżeliby syna nie m ia ł, dziedziczką tro n u  
uw ażaną b y ła ; ty m  sposobem  sukcessyyny 
tro n  zapew niony. D o ułożenia zasad ko n sty - 
tu c y i w yznaczona r. 17^9* 10 W rześn ia  d e- 
pu tacya . Zasady te seym ow i a4go G ru d n ia  
p rzed staw io n e , 29 M arca 1790 ro k u  san k cy - 

ji o wane.
Ju ż  na  początku  ro k u  1791. uzupełn io n y  y 

b y ł p lan  now ey konsty lucy i. Około sześciu-
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dziesięciu deputowanych świadomi lego by i 
taiemnica przez kilka miesięcy b y k  dochowa­
n a , aż udzielona niektórym  posłom ziem skim , 
przez których wyiawianę hyc poczęła, co po­
słów zagranicznych w niespokoynośc wprawia­
ło ;  i żeby dzieło znacznie iuż pomknione o- 
h a lone m nie zostało, pośpieszono się ogłosić 
ia  roku 1791. 3 Mąia. -  Hugo K ołłątay pod­
kanclerzy koronny i  Ignacy Potocki marsza­
łek nadworny koronny nayw ięcey do iey u - 
łożenia przyczynili się. Po roztrząśniem u i po 
mały m . oporze osób dwunastu przeciwnych , 
lub  Rossyi trzym aięcych się, przyięta. W e  
dwa dni potem  5 Maia ieduomyślnie stwier­
dzona głosami. W dziewięć miesięcy r. 1792. 
i 4 Lutego zgromadzeni obywatele na sejm ikach  
powiatowych z podobnąż ' ią zgodę ochoczo
przyięli i zaprzysięgli.

Podług tey ustawy rządowey, religna ka­
tolicka miała być panuięcą w Polszczę, z z u -  
pełnem i rcligiynem i swobodami dla wszelkich 
innych  religiynych w yznań; korona dziedzi­
czna; stan szlachecki w swoich prawach i 
przyw ileiach umocowany i między sobę zu - 
pełtiey równości zażyw aięcy; królewskie m ia­
sta w olne, a stan wieyski pod opiekę prawa 
wzięty. Moc prawodawcza zostawiona sey- 
mom czyli stanom , zebraniom narodowym  
dwóch izbach; izba poselska z p o s ł ó w  ziemskich
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i depu tow anych  nńeysk ich  składaiąca się sta­
nowiła władzę n a rodow ą , w niey  propozycyo  
ro z trzą san e ,  i iakie przez n ią  iuź p rz e y d ą ,  ta 
m iały być odsyłane do izby seiiatorskiey, w  
k tó rey  zasiadali b isk u p i ,  wóiewodowie, ka­
sztelanowie i m inistrowie pod  p rezy d en cy ą  
k ró la ,  gdzie albo p rzy ię te ,  albo do przyszłego 
seym u dla nowego rozpoznania  odłożone b y ć  
mogły . W ła d z a  wykonawcza poruczona k ró ­
lo w i,  rada  m u  dodana pod nazwiskiem s tra­
ży, która  zaraz dnia i  Czerwca ustanow iona ,’ 
składała się z P r y m a s a , pięciu m in is trów  £ 
dw óch sekretarzy. Sądownictwo miało b y ć  
dopełn ione przez oddzielne na  to  w ybierane  
osoby. K ró l  P ru sk i  mianowicie zniesienie e -  
lekcyi (r. 1791. 23 Maia) pochw ala ł ,  inne- też 
dw ory  swą p rzychy lność  w yrażały . P rzez  la­
k ą  k o n s t j tu c y ą  zaród z łeg o ,  które  się stawa­
ło  p rz y c z y n ą  niedoli k raiow ey, miał być u -  
chylony .

Ucisk stanu wieyskiego, poniżenie  midy= 
skiego, m iały  u s tąp ić ;  szlachta wpisywała się 
dó s tanu  m ieysk iego , a uzyskanie  szlachectwa 
b y ło  ułatwione. M ia ły  ustać  elekcye z nieszczę­
snemu paktam i k o n w en tam i,  i w pływ  obcych  
m ocarstw. P rzem ysł i handel m iały orzeźwić 
się, now y porządek  w kraiu , przez popraw ienia  
hnansów , prźyięciem  podatków 10 grosza, p o -  
Awoieniem opłaty k w ar ty  za starostw, i po -
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gyczkę. Ale w oysko, które miało być u rzą­
dzone i do lO O O O O . pom nożone, podług p r z e ­

pisów nie stanęło, okoliczności postronud

zm ieniły się.
Jeszcze roku 1791. 1 Kw ietnia usiłował

k ró l pruski wyiednać sobie odstąpienie miast 
Gdańska i  T o ru n ia , co mu odmówionem zo­
stało. Zniechęciło to ieg o , ale nieukontento- 
•wanie swoie ukryć potrafił, ponieważ rew olu- 
cya Francuzka zwracała w tam tą stronę uwagę 
dworów europeyskich. Postanowił zatem in n ą  
drogą tego dokazać, to iest przez zbliżenie się 
do R ossy i, a zerwanie przyiaznych związków, 
z, Polską. Ptossya zjednała sobie naprzód pokoy 
ze S zw ecją w W erela r. 1790. i 4 S ierdm a; 
póżniey znowu r. 1 7 9 a .  9  Stycznia w Jassach 
z T u rc y ą , przez co ośmieliła się popierać orężem 
utracone swe w Polszczę panowanie. Do tego 
•wszystkiego naczelnicy party  i oppozycyyney z 
powszechnem w krain ukontentowaniem  p rzy - 
iętey konsty tucy i, szukali skutecznych śro d ­
ków do iey obalenia. Szczęsny Potocki gene­
ra ł arty llery i korouney udał się do Petersbur­
g a , gdzie iuż. Branicki hetm an wielki koron­
ny , związany pokrewieństwem z Potenakmem 
iwieżo ze świata zeszłym , zyskiwał p ro tek c ją  
dw oru przeciw ziomkom swoim; Seweryn 
Rzevvuski hetm an polny koronny podoba* 
z a b i e g i  czynił u dw oru W iedeńskiego. N ay-



skulecznieysze były instancy e w Petersburgu’ 
Zawiązała się koufederacya na Ukrainie pod 
imieniem Targowickiey znana r. 1792. i4  Ma- 
ia. Zaraz 18 Maia wyszła deklaracya Cesa- 
rzowey, ze nowćy kons.tytucyi nie uznaie, a 
na wsparcie konfederacyi Targowickiey w oy- 
ska wysyła. Jakoż Rossyyskie woysko dnia 19 
do woiewództw koronnych, a dnia 21 do Li­
twy wkroczyło, w liczbie 80000. szeregowego 
woyska i 20000. kozaków. Seym został d. 29 
zalimitowany, wszelka władza nad skarbem i 
woyskiem królowi poruczona. W oysko nieli­
czne ze wszyslkiem z 5563g głów złożone, le­
dwie w liczbie 453io  mogło w pole wystąpić, ' 
często w niedostatku, odebrało rozkaz ustępo­
wania aż do Bugu. Synowiec królewski X ią- 
żę Józei Poniatowski był naczelnym dowódz- 
cą. Po niewielkich utarczkach zbliżyło się 
woysko do mieysc sobie rozkazami wskaza­
nych. Bitwa pod Dubienką dnia 17 Lipca o -  
kryła wielką chwałą Tadeusza K o ś c i u s z k ę .  
Lecz wszystek opór ustać musiał. Liczne za- 
st?Py woysk Rossyyskich pod dowództwem  
Jenerała Kocnowskiego posuwały się ku W ar­
szawie , i zayunowały wszystkie woiewództwa 
którędy przechodziły, Kreczetników pod P o- 
łockiem przeszedłszy D źw inę, opanował bez 
trudności całą L itw ę, wszedł do W iln a , i 
tam ogłosił Szymona Kossakowskiego hetma­

nem
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nem Litewskim zivoli narodu, daiąć zuac 
prze.’ to, źe władza królewska iuz ustała, do 
ktorćy iedney mianowanie na ministrowstwa
ńaleźaloi' * """

Przecięta kommuriikacya między Stolicy 
1 prowincyami. Uniwersały królewskie nie mo­
gły m i dostać się d o 'p ro w in ry i , ani z prowin- 
cyi przybywać posiłki W pieniądzach, i no­
wych do w.oyśka zaciągach} woysko rzeczy— 
póspolitćy znacznie bitwami zmuieyszone, bez 
zapasów woiennych nie mogło osłonić stolicy, 
spóźniało Wprawdzie przybycie nieprzyiaciela 
do niey, ale m u przeszkodzić nie było w 
stanie,

W  takim rzeczy położeniu król każał 
przez Xcia Józefa zaproponować Jenerałowi 
Rossyyskiemtt rozeyrm , ale go po odpowiedz 
odesłano do Petersburga,

Odpowiedź Katarzyny była pełna wyrzu* 
tów królowi, i rik tym  się kończyła, źe póty 
z nim w żadne układy wchodzić nie będzie, 
póki król do konfederacyi Targowickiey ni* 
przystąpi.

Zwołał król na wielką radę marszałków 
koilfedcracyi, ministrów, i senatorów. Roz­
maite dawano zdania, i gdy się na iedno zgo­
dzić nie mogli* król opuszeżony od sprzymie-* 
rZeńca swego króla pruskiego, pozbawiony 

1818. W rzesień  i T . X II. 3
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w sze lk ich  sposobów  ob ron y, obrał raczęy  śc ią ­
gn ąć na siebie naganę słabości , n iż ca ły  naród  
n a n ie  w yrachow an e k lęsk i w oieu n e n a ra z ić , 
i  z rozpaczą w  se r c u , podp isa ł 23 L ipca akt 
p rzystąp ien ia  sw ego do k on fed eracy i T a rg o -  
w ick iey .

T e g o ż  zaraz dnia  m arszałkow ie M ała­
ch ow sk i i  S a p ieh a , w y iech a li z W a rsza w y  za  
granicę.

R o zę y m  obu w oysk om  og łoszon y . W k r ó t­
ce n a cze ln y  w ódz R o ssy y sk i K och ow sk i w je­
ch a ł do W a rsza w y .

W  L itw ie  n a y c z y n n ie y sz y m  b y ł b isknp  
In flan tsk i w  u rząd zen iu  k on fed eracy i pod la -  

• ską X c ia  S ap ieh y  kanclerza L itew . T a  n ieb a-  
w n ie  z k oron n ą  T argow ick ą  p o łączy ła  się  w  
B r z e śc iu , zk ąd  przen iosła  s ię  do G rodna i5  
Październ ika.

N a y p ierw szy m  ie y  b y ło  staran iem , p o ­
drob ić n a  m ałe  od dzia ły  w oysk a  P o lsk ie , i tak 
ie  po leżach  r o z ło ż y ć , aby w szędzie R o s s y y -  
sk iem  w oysk iem  op asan e, żad n ey  z sobą n i#  
tn ia ły  k om m u n ik acy i.

R ok u  1 7 9 3 . 6 S tyczn ia  o św ia d czy ł dw ór 
B erliń sk i, że przez cza s , przez k tóry  iest w  
w o y n ie  z Francuzam i m usi sob ie p lec y  zasłon ić , 
W krain j w  którym  fak cye Jakobińskie i  n ie -  
sp ok óyn ośc i n ieb ezpieczeń stw em  grożą ; a W 

jk u tk u  le y  d ek laracyi w oysk a  pruskie i 6 S ty -
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ćznia do W ielkiey Polski wkroczyły, N ie­
którzy konfederaci Targowiccy, chcieli się te­
rnu opierać , ale. to w kroczenie nastąpiło za 
wiadomością Rossy i , która znow u cały kray 
i stolicę woyskowemi sweini zaięty trzym aiąćj 
niemi związek między kraioweroi wojskam i 
przerywała. W krótce potem t. i* a4 Lutego 
wyszedł manifest króla pritskiego przeciw 
Gdańskowi ,,iako na siedlisko złośliwey sekty, 
która w występki co raz mocuiey grzęźnie i 
powszechnym nieprzyjaciołom zhoźa i innych 
potrzeb dostawia. Żaćzem 27 Marca nastąpiło 
żbroyną ręką óbięcie tego miasta, wraz po ńoń. 
wem oświadczeniu, wktoretn król pruski źa po­
trzebną uznał, aby rzeczypospolitey Polskiey 
moc wewmętrżrą i stań iey vv przyzwoitych o- 
brębach ograniczyć, tym końcem woieWództwa; 
Poznańskie, Gnieźnieńskie, Kaliskie, Sieradzkie^ 
Miasto i Klasztor Częstochowy^ ziemię W ieluń­
ską, w więksżey części woiewodztwó Rawski® 
i Płockie z Gdańskiem i Toruniem do Swego 
wcielił państwa. W  podobnymi® manifeście* 
29. Marca Rossya oświadczyła, że aby wstrzy* 
mać w Polszcz© naukę, którą iest szkodliwa 
sekta Jakobińska, do zniszczenia wszelkich re­
ligijnych , cywilnych i polityrcziiych związków 
dążąca, uziiaie za przyzwoitą, rzeczypospoli­
tey Polskiey obręby ścieśnić. Żaczem zayipu- 
ie wkchodnią iey połowę iaką wskazywała lini-

3*
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ia  p rosta  rę k ą Ć ń sa rz o w ey  na  m appie w ycią- 
gniona od -końca zachodnh-go K ń rlan d y i koło 
P ińska  p rźe z  W o ły ń ' do granic GaUicyi A a -  
stńyackiey. "K ról p rusk i tym  podziałem  obey-r 
móW ał nsypięknieyszego  k ra iu  1061 mil kw a­
d ra tow ych  , R ossya 455.T, rzeczpospolita P o l­
ska ; miała' się icszcze składać ze 4o i 6 m il
k w adra tow ych .

R ozpoczęto r . 1793. 17 C zerw ca seym  W 
G ro d n ie , końcem  potw ierdzenia nowego po - 
dkiąłu  v a p rzyw rócen ia  swobód n aro d o w y ch ,, 
k ó n s ty tu c y ą  ;5g  o M aia zniszczonych . K cm fe- 
deracy a  T arg o  wieka złożona w części z osób w  
d o b r ń y  dziołaiącyeh w iedze, została rozw iąza­
na;, aizaw iążaiia  seym owa. W zg lędem  p o d p i­
s a n i a  zaborów  opór b y ł m ocny. N alegania  i  
g ro źb y  Siew ersa, posła R o ssy y sk ieg o , wielu, 
n ie  ióiogly zas tra szy ć .; S k a rży ń sk i, Ł o m ży ń - 
skiiV .>Krasnodębskiv;ł«W sk i 5 S zy d ło w sk i, P ło ­
c k i ,  M ik o rsk i, W y sz o g ro d sk i posłow ie, by li 
z G r.odna' wy wiezieni. P n ia  22 L ipca  zaięcła 
k r a i n  przez ,Rpss,y4..a 3 W rz e śn ia  ęessyę dla 
F ry d e ry k a  W illie ln ra  11. k rp la  p rusk iego  p o d ­
p isano . S tanęła znow u ustaw a^ rządow a i a l-  
lia u s  z R ossyą  w  P aździerniku,, m ocą k tórego 
p rz y rz e k a ła  rzeczp o sp o lita  bez zezwolenia R o s— 
s y i ,  k o n s ty tu c y i, iaką świeżo n ad an o , an i od­
m ien iać  , an i popraw iać. N as tąp ił now y re ­
sztki rzeczypospu litey  na woiewódzlwa po°



dział W ó y sk ó  Polskie kordonem  R o ssy y - 
skim # zaię te , dostoifo rozkaz- -złożenia p rz y - 
sW r  C esarzow ey, reszta  -wnyska on  .la hyc 
^ o i e v s z o m  do liczby i 5opó- Seym  zakończo­
n y  t e g o ż  ro k u  . 7 9 3 .  ? »  G rudn ia , ■ v :

R o k u  179^ zw iiano w oysko , k iedy  wsio 
ró żn y ch  m yśli i p roiektów  do dźw ignien ia 
sp raw y  R zrczypospo litey , M adahnski b ry g a - 
d y e r  kaw aleryi narodow ey, zagrożony ro zb ro - 
ieniem  swey brygady  ruszy ł z Ł om żyńskiego , 
z  okolic O stro łęki, p r z e r z y n a j ą c  się przez- w oy- 
ska P ru sk ie  i Rossyy skie ; przez PiUcę do K ra ­
kow a. Z  tan>l ąd przeciw ko niem u zb ierali się 
R ossyanie. T ó  dato łatw ość powstania^ w K ra ­
kow ie, gdzie 24 M arca T adeusza K ościuszką 
naczelnikiem  narodu  ogłoszono. W o ln o ść , ca­
łość  i niepodległość stały  się hasłem  pow stania 
narodow ego. U zbro ieu i kosam i i pikam i w ie­
śn iacy , wspólnie 7. woyskiem  liniowem  pod do­
w ództw em  K ościuszki odnieśli pierwsze zna­
m ienite nad D enisew em  i T orm ansow em  zw y - 
cięztw o 4.. K w ietn ia  pod w sią R acław icam i n ie - 
podal od Szkalm ierza. Po czem K ościuszko k ie­
row ał swe obroty  k u  W arszaw ie. T am  zaś Ig ie l- 
stróm  dow ódzca w oysk R ossyyskich  w Polszczą 
sto iących  trzy m ał w s to licy  8000 w oyska,. wię­
kszą liczbę ściągać poczynał, kiedy 17  K w ietnia 
pow stanie w oyska i  lu d u  nastąpiło. Ig e ls tio m  
zaledwie życie z W arszaw y  u n i ó s ł .  —-  W o y sk a
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a  o b u  s tro n  się łą c z y ły , G e n e ra l m a io r  C hle« 
w ińsfei i  G e d ro y ć  w ten czas P u łk o w n ik  d o k o ­
n a w sz y  p o w stan ia  na Ż m u d z i, p o m y k a ł się lęu 
iW iln u  i  ta m  23 K w ie tn ia  u c z y n io n o  pow sta­
n ie  za p rz e w o d n ic tw e m  Ja k : Ja siń sk ieg o  p u ł­
k o w n ik a  in ż y n ie ró w , n acze ln eg o  dow ódzcę  ie -  
n e ra ła  A n sen io w a  w  n iew o lę  w zięto . P o w stan ie  
ta k  d z iw n e  i szczęśliw e , ze ie d n e y  k ro p li k rw i 
n ie  kosz tow ało . W s z ę d z ie  K o śc iu szk ę  za n a ­
cz e ln ik a  z w ład zą  d y k ta to rs k ą  u z n a n o , Z  r ó ­
ż n y c h  s tro n  ró żn e  o d d z ia ły  w oyska  P o lsk ieg o  
p o d ą ż a ły  łą c z y ć  się. D ą b ro w sk i z  Z am b ro w a  
S z y sz k o w sk i z S ied lec , a r ty l le ry ą  L ite w sk a , r e -  
g im e n ta  p ie sze  i  k o n n e  z za  O ł y k i K o p e ć  w 
600  ia z d y  z p o d  Z y to m i r z a , W y s z k o w sk i w 
4200  lu d z i z B rąc ław sk ieg o  p rz e rz y n a ią  się 
p rz e z  w o y sk a  R o s s y y s k ie ,  Ł a ż n iń sk i z U k ra i­
n y  p rz e z  M u lta n y  i  G a lic y ą  k u  W a rsz a w ie  
śc ią g a li, Ja s iń sk i i  C h lew iń z k i w  L itw ie  się 
ro z w iia li ,  w iększa część k r a iu  w y s ta w io n ą  z o ­
s ta ła  n a  p o ż a r  n iszcząceg o  b o iu . K o śc iu szk o  
ieszcze  b y ł  w' K ra k o w sk iem . W  te m  p rz y b li­
ż y ły  się z n a cz n e  w o y sk a  P ru sa k ó w  pod  J e n e ­
ra łe m  F a w ro t i  w o d zą  sam ego k ró la  do R o s -  
sy y sk ic h  p ro w a d z o n y c h  o d D e n is o w a , a n a  p o ­
łą c z o n e  i  we czw ó rn asó b  lic zn iey sz e  pod  S zcz e­
k o c in a m i 6 C zerw ca  K o śc iu szk o  n a t a r ł , n ie sp o -  
d z iew a iąc  się sp ó ł d z ia łan ia  P ru sk ie g o  z  R o s s y y -  
sk iern . J e n e ra ło w ie  G ro c h o w sk i i W o d z ic k i



polegli, woyska Polskie przełamane ustępować 
m usiały. W  dniu  iuż i 5 Czerwca wydał W ie ­
niawski bez oporu Prusakom  K raków , a na­
czelnik śpieszył do W arsząwy. Tam  od czasu 
powstania królewska władza była nieiako zawie­
szona, ustanowiona była rada tymczasowa ? 
pod kierunkiem  Zakrzewskiego prezydenta 
miasta W arszaw y, rząd  ten zaiął się spokoy- 
nością w ew nętrzną, zachęceniem do b ro n i, 
przyym ow anieoi ofiar. R ada tćż naywyższa 
w imieniu naczelnika mianowana została 10 Ma- 
ia ,  ieszcze pod prezydencyą Zakrzew skiego, 
a  z ośmiu na oddzielne wydziały członków zło­
żona; i ta rada rozpoczęła czynności swoie W 
W arszaw ie 28 Maia , codziennie o postanowie­
n iach swoich królowi donosząc. — N aczelnik 
Kościuszko iak m iał sobie poruczoną n ieogra­
niczoną władzę , tak posiadał zupełne^ w n aro ­
dzie zaufanie. Powszechne usiłowania 1 ofia­
ry  składane, by ły  ochocze i w ielkie, ale do 
w ytrzym ania ciężaru, niedostateczne. K ołłątay  
zaymował się rzeczami skarbowemu

Od początku nayczynniey do powstania? 
wpływaiący, posiadaiący zaufanie naczelnika 
inne od niego miał zamiary, innym  sposobem 
działać usiłował. Zmierzał do gwałtow nych 
kroków nie łękaiąc się wzniecić w k ra iu  te rro ­
ryzm  na wzór Francuzkiego. W  W arszaw ie i 
w W iln ie  wiele osób za dawne polityczna op i-
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pile i s tronnic tw a było  u w ię z io n y c h , niektó,- 
r y m  z n ich  za w yrokiem  sądu re w o lu ry y u e -  
go  życie odięto. P óźn iey  nieco 28 Czerwca 
W W arszaw ie  lud p oburzony ,  bez sądu rożne 
osoby na śmierć pociągnął. Spraw cy tey  gwał­
towności z rozkazu naczelnika w krotce z,Ostali 
Śmiercią ukaran i, Ale k ied y  K ołłą taiow scy 
s tronn icy ,  czyli partya H ugonistów  głośno iuż 
ukazu iącą  się zagrażała bezpieczeństwu, a na­
czelnik odryw ać się musiał w sw ych działa­
n iach , dla w strzym yw ania  iey, poi żęła się także 
ukaz3rwać pa r tya  dworska. S topniam i słabiała 
je d n o ś ć ,  wzmagały się narzekan ia ;  ieśli ufność 
W naczelniku nie ustaw ała , p ie rw otna  iędruość. 
i  tęgpść narodow a nikła, bo Widoczne niepodo­
bieństwo oparcia  się p rzem ocy  licznego i we 
w szystko opatrzonego woyska osłabiało ducha 
w  P o la k a c h , a w chwilach stanowczych środki 
połowiczne nie  prow adzą  do celu.

T y m  czasem król P rusk i  F ry d e ry k  W i l ­
h e lm  I I  osobiście 5o,000 woyska pod W a rs z a ­
w ę  przyprow adził  i począł ią oblegać wspólnie 
s  woyskiem Rossyyskiem  do 9,000 tysięcy w y -  
no szącem , które  oczekiwało now ych sił różne-  
m i stronam i do Polski w chodzących. D n ia  3 t  
L ip ca  W i ln o  przez nie zd o b y te , L itw a  uie 
d ługo  obiętą została.— W in n e y  stronie w W ie j -  
k ie y  Polszczę powstanie wspierane od Mada-. 
lińskiego i Dąbrowskiego i znam ienite  z tąd  w y -



m k a ląc e  k o » z y lc i ,  .m ianow ic ie ,  za top ien ie  pły- 
ą c y eh  z K i ą t r z y u a  dział,  w ielk iego k a l ib ru  * 

a m m u m .  y i ,  p rz y m u s i ły  k ró la  p ru sk iego  że .6 
W r z e ś n i a  z  pod W a r s z a w y  .wstąpił. A le  Su.vvar  
r ów  we 20000 c i ą g n ą  p r z e z  W o ł y ń  pod  K r n p -  
c z y c a t r i  18 W r z e ś n ia  dośw iadczyw szy  o p o m  od 
S ierakow sk iego ,  z d ru g ió y  s tro n y  .Brześcia w o y -  
sk o  iego zn iós łszy ,  z łąc zy ł  się z i n n y m  rów nie  
l i c z n y m  k o rp u se m .  W s z y s tk i e  te  s i ły  zm ie ­
r z a ł y  ku  W - . r s z a w ie :  K ośc iu szko  zachodzili
p r o w a d z o n y m  od F e rsen a  l2,OOo pod M ącic ie-  
w ic a m i ;  dn ia  10 P a ź d z ie rn ik a  oczekiw ał od P o -  
p iń sk iego  pod Ż e lech o w e m  sto jącego w sp a r­
c i a ;  to g d y  nie n a s t ą p i ć  n a  g ło w ę  p o b i ty  i  
gam r a n n y ,  dos ta ł  się d o  n iew oli .  Z  K o śc iu ­
sz k ą  n ik n ę ła  n ad z ie ia ,  i  wszelki zw iązek  vvo- 
ie n n y ch '  ob ro tów . N o w o  o b ra n y  od R a d y  n a y -  
w y ższ ey  n acze ln ik  T o m a s z  W a w r z e c k i ,  c h c ia ł  
z  pozosta łem  w o y sk ie m  przen ieść  w o y n ę  do  
P r u s ,  i  w k r a i u  w zm a cn iać  się n ie p rz y ia c ie l -  
sk im 'ł, ale R'ada o sw oię całość t ro s k l iw a ,  m e  
pozw oli ła  m u  w y ru s z y ć  z W a r s z a w y .  W s z y ­
stkie s iły  R o ssy y sk ie  śc iągnęły  pod P ra g ę  o d  
J e n e ra ła  Z a iącz k a  b ro n io n ą .  Z d o b y ł  ią  baiv- 
dzo ła tw o  S u w a r ó w ,  a rze ź  rz u c i ła  p o s t r a c h  
n a  s to l icę ,  ty lk o  kory tem , W i s ł y  o d d z ie lo n ą ,  
i  n a  sp raw ę  ca łą  z u p e łn ie  upada iącą .  J u z  b o ­
w iem  Mail a im s ki' z D ą b ro w sk im  B ydgoszcz o -  
p u śc i l i ,  w szystko się sc iesuiło  na  W a i s z a w ę j
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ta  więc zaw arła k ap itu lacyą  8 L is to p ad a , 
cq p k tó re y  obięły ią w ojaka  zw ycięzkie pod S u - 
Warowem będące. K o łłą tay  przodem  w yie- 
c h a ł ,  potym  i Rada i woysko narodow e opu­
ściło W arszaw ę. Serc'e pow szechnie u p ad ło , 
n ie  było  i środka u trzy m an ia  ła d u ;  rozpaczy 
p rzejęte  wszystko rozp ierzchało  się , rycerstw o  
k npam i n ik ło , w reszcie pod R adoszycam i 18 
L istopada b roń  złożyć m usiało i M adaliński 
tez pod K ońskiem i b rygadę swoię rozpuścił. 
T rz y  m ocarstw a sąsiednie podział m iędzy so­
bą Polski uk ładać poczęły , i w ro k u  n astępnym  
zgodnie go do sku tk u  p rzyw iod ły . T y m  cza­
sem m etryk i koronne i bibliotekę pub liczną  
Z ałusk ich  która iiiź była w łasnością n a ro d o w ą , 
z W arszaw y  do P etersbn rga  w yw ieziono. M e­
try k i  czyli archiw a póżuiey  trz y  dw o ry  m ię­
dzy  sobą podzieliły-, bib lio teka zaś zaym uie w 
sto licy  Im pera to rsk iey  gm ach  oddzielny , p o -  
zw olana do użycia publiczności.

R oku  1795 król o trzym ał rozkaz od dw oru  
P etersbursk iego  udania  się z W a rsz a w y  do 
G rodna. O puścił więc 9 S tycznia  stolicę, a w 
G rodn ie  25 L istop. podp isał abdyTk acy ą , k tó rą  
X ię  R epn in  k u ry erem  p rzesła ł do Petersburga, 
w yrachow aw szy, ażeby w dzień im ienin K ata rzy ­
n y , za b u k ie t, i za w iązanie iey  oddana była. 
Ju ż  26 K w ietnia p rzy łączenie  K u rlan d y i do 
Rossy i ułożonem  było, w  d n iu  25 G rudnia  w y -
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szedł ukaz  w cielenia L itw y  do C esarstw a. P o  
długich naostatek  m iędzy sp rzy u n erzo n en n  
trzem a dw oram i uk ładach  r . 1796 ° W y  m o­
carstw a swe w ydziały. A u stry acy  5 S tyczm a 
do K rak o w a , a P ru sacy  9 tegoż m ies.ąca do 
W a rsz a w y  weszli. P ilic a , W is ła  1 ug ozna 
czały zabór A ustryack i. N iem en  i od m ego 
do  B ugu dotykaiąca sucha granica oddzielała
P ru sk i od R o s s y y s k i e g o . — R ossya 218 ,
sy  997, A u s try a  834 m il kw adratow ych  W wy­
działach  sw oich zaięły.

Stanisław  A u g u st Poniatow ski r. 1 7 9 7  z  

G rodna  p rzyzw any  do P e te rsb u rg a , tam  w na 
stępnym  1798 r. 12 L u teg o , po k ro tk iey  n a ­
d e r  słabości m aiąc la t 66 życie zakończył,



Dalszy ciąg wytników z  rękopismóvT  
G ó r-s k i e g o .

Powrócił król ze. Lw ow a do Krakowa s4 "Wrze­
śnia  ( i ) , i  postanow ił zło z jć  inny sevm  
w  Piotrkowie, na święto Trzech króli w  
roku następuiąąym. Podług zw yczaiu ro­
zesłano listy okólne do Senatorów  w ię­
kszych, inne do m niejszych, inne do urzę­
dników, starostów i t. d. a do stanu ry­
cerskiego postów królewskich na se jm iki 
wyprawiono, z okólne m i in s tru kc ja m i; z  
tych niektóre rzeczy wypisUią s ię , co stan  
obecny R zplitćy wyiaśniaią.

^ ^ i e l m o ź n y ,  upfzeymie nam miły, albo 
W ie lebny  w Chrystusie Oycze (a).

Nie tayno W O M ci co się działo na ze­
szłym seymie Krakowskim, gdzie ponieważ

(1) G ratnJa tio  Joann is C ho iń sk i E p isco p . C racov iensis 

C ancell. R egni qua Sigism uudum  I. R . P . a L t o -  

p o li e C astris reversura in  Ę cclesia  Cath.- C ra c o - 

y 'ea ;  una cum C anon ic is e sc e p it 2,4 Septem bris* 

w R ę k o p ism ie .

( 2) L is t  o k ó ln y  d o  S en a to ró w  w iększych  3 O ctobris., 

w R ęk o p is ia ie .
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, W w l ,  ia m ch sposobów  obrony k ra-
« « ”  5 el “  "sie' „W ,ud .™ ,e h  . . ! > « * »s„ i  pomsz'caeltt# Slt< **•*•** , n \

: « * » * * «  • ^ - * * * “ ?  t p; : i  :

we w ypraw y  n ieuży teczne , a Rpl.tey J  
a „ e  i  szkodliw e; R y l i ś m y  - p r z ó d  . s z e l k ą  
staran ia i u siłow an ia , ażeby u m k n ąć  Ley _ 
teczności. D ozw alaliśm y pr?eto  m ep .zy i 
łow i um aw iania się z nam i o pokoy (3 * c ^  
tn iebyśm y  się do niego sk ło n ili, g y

r j y j y h i  b y ł w aru n k i; zgodne z d o -

1S , Al eszkouy w kró lęstw ie  noszem

r ,  “lochów *> r**sr* "tw r .  
ż ® — i * *  ‘ J g g W

f r - V t n t V  C 2 Y o i l l  o k o ł o  - t t óg • rvnem Sonarem tr«ktaty czy

M o » i<  W.to.cy »  r ,r l  . r
p „ a . W > !  a* S

“ • • ,  Vtórp2o im odmowio-
dali ro^zne^o , Przy !m ’ . Un .
no L is t  Choińskiego kanclerza i Seweryna Bo-,

nera Żupnika do króL  Zygmuuta . n . y d u * c e g.

się we Lwowie w Rpśnue.

«
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uchw ały seymu królewskiego, i wezwać cały 
stan rycerski do b ro n i, na usługę oycżyżnie. 
Pomimo podeszłego wieku naszego, stawiliśmy 
się osobiście ria mieyscu przeznaczonem , gdzie 
w krotce za nam i i szlachta przybyli.. W ia ­
domo W M ci z iak wielką pociechą dla n ie- 
przyiaciela , a z iak ciężkim dla nas sm utkiem , 
rzeczy się obróciły; i ze musieliśmy przeto 
wszystkich do domów odesłać.

Z oycowskiey iednakże pieczołowitości na* 
szey, o powierzonych panowaniu naszem u, 
k tó rych  dobro od wszelkiey nieprzyiacielskiey 
napaści nienaruszone zabezpieczać pragniem y, 
postaraliśm y się p rzy iąć za pożyczone pienią­
dze , zamężnego żołnierza, coby tym czasem  
gianice królestwa od W oioszy  zasłaniał; któ­
rych  zuchwałość bez wątpienia wzbiła się, ro -  
zitm ieiących że pożądana otworzyła im się pora, 
łupienia i niszczenia do woli państw naszych. 
Pragnąc tem u zapobiedz, a R pllą podług po­
w inności naszey zabezpieczyć od wszelkiey 
szkody, postanowiliśmy za radą Senatorów 
królestwa naszego, złożyć seym walny w 
Piotrkow ie na święto S. T rzech  Króli nastę­
pujące. Dla czego i t^d .
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p o s ło w ie r za ś  kró lew scy , s e y m il i  sz la ch e­
c k ie , p o d łu g  zw y c za iu  ro ze s ła n i  (4) m ie ­
li in s tru k c je  w  n a s tę p n i ącćy osnow ie  (5).

P o w itaw sz y ,  pose ł  J K  M ci tak  mówić, b ę ­
d z i e :  M ac ie  ieszcze w  św ieżśy  p a m ię c i ,  z la ­
k ie m  s ta r a n ie m ,  c z u y n o ść ią  i r o z t r o p n o ś c ią ,  
N a y ia ś n ie y s z y  k r ó l  JM ść  P a n  n a s z  m iło śc iw y ,  
k ró le s tw o  s w o ie , od  p o c z ą tk u  p a n o w a n ia  , do  
dziś  d n ia  s p r a w o w a ł :  ia k o w e in i  za n iegam i i 
sposobam i u b ez p ie cz ać  go u s i ło w a ł :  n a d  k t ó ­
r e g o  całość i  sp o k o y n o sc  n ic  n ie  m a  sobie 
św ię tszeg o ;  ta k  d a le c e ,  ze n a y le p s z y  oyciec  
n ie  m oże  b y ć  t ro sk l iw sz y m , o d o b ro  po to m s tw a  
sw o ie g o , iako  N .  P a n  b y ł  i ieęt t ro sk l iw y m  
o t o ,  a ż e b y ś m y  w szy scy  d ó b r  i  in a ią tk ó w  n a ­
szych. sp o k o y n ie  i  bezp ieczn ie  używ ali .

N a r o d y  k ró le s tw o  nasze  o ta c z a ią c e ,  n i e ­
k tó re  lu d n e ,  n ie k tó re  b i tne ,  w szystk ie  zaś n a m  
n i e p r z y c h y l n e ,  i  n a  d o b ro  nasze  c z u w a ią c e ,  
J K M o ś ć  r o z t r o p n o ś c i ą ,  p o b o ż n o ś c ią ,  re l ig ią  
i  św ią tob liw ośc ią  sw oią  p o h a m o w a ł ,  a śmiałość 
i  n a p a ś c i  i c h  n ie  r a z  p o k a r a ł . . . .  Z w y c ię s tw o

( 4 )  T a k o w y m  postem na seyrnik Be lsk i  by t  J an  G ór­

ski pisarz Z iemski Belski k tp rego  C r e d e n t i a l s  

20 Sbris 1 537 .  s n a y d n ią  się ,w R pśm ie .
( 5 ) L egatio  a Re.ge Sig ism undo  I .  ad Conver«tns p a r -  

t icu la res  missa X X  oti .obrT iS S ? ,  w Rpśroie .

4
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owo przed kilku lały- (6) n ad  W o łoszynem  
odniesione, któż nie wie że iest raczey cudem  
Buskim , niżeli siły i rozum u ludzkiego dzie­
łem ! g dybyśm y  um ieli byli w czasie z niego 
pożytkow ać, U niknąłby by ł król JM ść  w tym  
ro k u  wiele dolegliwości,  i niedoczekalby się 
by ł  tyle nieszczęść w swoiey starości ! Lecz 
g d y '’ brakło wątku  w oyhy , nieprzyiaciel ó- 
śmiełony i zzućhw alony  naie-chał państwa 
J K M c i  (w czas ie  kiedy król JM ść waznieyszą 
Wbyńą przeciw ko Moskwie był za tru d n io n y m )  
Pokucie  Ogniem i mieczem zniszczywszy w 
pustyn ie  zam ien ił . . . .

JNiemogąc znieść JK  Mość tey obelgi , od 
p łochego n iep rzy jac ie la , sob ie , k rólestw u i 
imieuiowi - Polskiem u w yrządzoney, po rzuc i­
wszy niedokończone czynności W Litw ie  ,, m i­
mo podeszłego w iek u ,  i bólu  n o g i ,  k tó ry  p o ­
dróż  w zm ogła, pośpieszył do K rakow a na  

. sfeyin.. .i  . . n a  k tó ry m  pilnie praćuiąc  z Sena­
toram i i Posłami, naradzał się o sposobach p om ­
szczenia się nad W o ło s z y n e m ,  i odzyskania 
P o k u c ia . . . .  łecż wszystkie usiłowania i prace

i  JK M c i  ----

\ p )  K r o n i k a  P u l s k a  B e r n a r d a  W  a p o  .v s k  i eg o p o d  ro*  

k ie ra  i 5 3 i .  o p i s u ie  to  z w y c i ę z t w o  p o d  O b e r t y -  

n e m  » ż t e y z «  s ł o w n i e  w y p i s a ł  B i e l s k i  w  k r o n i c e  

n a  k.  0 1  o .  e d y c j i  W a r s z a w s k i t e y .
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JKMcv na ińcżem spełzły.-... musiał Ń. łPau 
ostatniego uźyc lekarstwa, to ieSl ruszyć po­
spolitą w y p r a w ę . . . . .

' Mocno sobie JKMość tuszył, ze stań 
rycerski, przykładem walecznych przodków 
swoich, ani ko sz tu ,  ani pracy żałować nie bę­
dzie, iakó ludziom dobrze urodzonym przy­
stoi, na pomszczenie obelgi oyczyznie, bra­
ciom , królowi i panu śwoiemu, nakoniOc i-s 
mieniu naszemu Polskiemu wyrządzoney.

Przebóg ! ile się J KMość zawiódł w zau­
faniu i nadziei o swoiem rycerstwie! zamiast 
żądzy chwały i sławy, nad którą mniemał, zo 
nic znaią inney; w momencie okropney klę­
ski, gdy ich oy czy zna najgwałtowniej po­
trzebowała, widział icłi tak aobie postępuią— 
cycli, że nie tylko nic do powiększenia sławy 
imienia swego nie przydali, ale ią owszem 
skazili; z niewypowiedzianym żalem wielu, co. 
na tę chwilę W sercu ubolewali. N iektórzy 
(bodayby nie tak wielu) W Polskim stroiu. i  
postawie czynem naśladowali Wołochów, T a­
tarów, • lub (gdyby można) mszczę co gorzey. 
Jakiegoż nie dopuścili się okrucieństwa W oło­
chom i Tatarom tylko właściwego!...

A co się działo pode Lwowem? któż nie 
■wic albo nie słyszał! Zdawało się, ze się 
Rzplila wali, że ią iuz wieczna pomroka za*s 
słania, i że nie m a ,  ratunku!

1818. pf'rzesieii. T. 1LIŁ 4



Któż znający wielkomyśłność JKMości ,  
nie poymuie nieznośnego żalu iego, lecz zna­
jąc vanam absque viribus iram  i widząc się od 
wszystkich opuszczonym , musiał me tylko 
połknąć ale i strawie tę gorycz.

Lubo w  tych wyrazach skarży się  król żałośnie 
przed swoiemi na 'sw oich , nieiako w  do- 
m u , pokryw ał to lednakie p rzed  ohcemi 
i  sąsiadam i, i  g d y  mu monarchowie z  
pożałowaniem  pomoc nawet oświadczaiąc 
p isa li (7), odpowiedał.

R ozruchy  u  nas, o k tórych  W X M ci (8) 
doszła wiadomość, lubo nie są w ym ysłem , 
m e tak iednakźe były straszne iako rozgłoszo­
no , własnością bowiem iest każdey w ieśc i, że 
czy  do złych lub dobrych przypadków, ’za­
wsze coś przydać musi. N ie poszły nam  
w praw dzie niektóre rzeczy po m yśli, aie i 
W  tym  m am y ieszeze za co Bogu dziękować,
#e wpośrod nieszczęśliwych klęsk , które na
r -  -

(7)  K a ro l  V . C e s a r z ,  F e rd y n a n d  tero] R z y m s k i ,  Jan  

k ró l  W ę g ie r s k i ,  X ią i ? t ś -  N iem ieckie  i ' T u r c z y n  
n a w e t .  Ż y c i e  K m i t y  R, V II .

(8) S ig ism undus I. Re.x P o l o n i a e ' Jo seh im o  E le c to r !  

JHarcli oni  B ra n d rb u rg  , G eorg io  M arch ion i ej(us 

f r a t n  e t  F n d e r i c o  Duci L eg n icen s i  e t  Bregens i .  
L i s t  w R j f c o p i ś m i e .



cały świat chrześęiiański d o p u śc i ł , tyle ty lko  
nas  do tknąć r a c z y ł ;  albowiem katastrofa t a ,  
d a l e k o  nam  iest znośn ieysza , niż się w odle­
głości wydawać może. P rzy t łu m iw szy  bardzo 
prędko  roz ruchy ,  u łożywszy t ru d n o śc i ,  i k ró ­
lestwo nasze uspokoiwszy, lubo pom ocy i u -  
sługi W X M ś c i  nie po trzebu iem y, wszelako 
wielce YVXMsci dziękuiemy, żeście nam  tak  
spiesznie i ochoczo radę  i pom oc sw oią o -  
świadczyli.

PVpodobnych w yrazach  i  kanclerz C hoiński 
zb yw a ł cudzoziem ców n a trę tn ą  ciekawość.

Żądasz J O W X M o ś ć  (9) być  odem nia  
uw iad o m io n y m , o pow odzen iu  pow szechney  
w y p raw y  woiennćy, z obowiązków i  p rzy ch y l­
ności moiey ku  J O W X M c i  nic z teg o ,  co się 
działo pode L w o w em , nie zataię. F ata lna  ia-% 
kowaś nieszczęśliwość, rozpostarłszy  się naci 
całym  św iate in , że ką ta  nie masz k tó ren b y  
nie był iak im  nieszczęściem przyw alony , m y  
dotąd (w  p o ró w n an iu  z in nem i narodam i) ie~ 
szcześmy byli dość szczęśliwemi. Lecz i  na

(y)  Joannes C hoiński  E p s  Cracoviensis  R e g m  P o lo «  

nias Cancel arius A lb e r to  M arch ion i  Branćlebur— 

gensi Duci in Pruss ia  X  O c tob r is  1 5 3 7 ,  L i s i  

w R pm ie .

W
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n a s  k o l ć y  p n y - h ,  * > • « » » «  W * * - *  £ £
n i e  n a y s r o ż s z y t r i  r a z e m ,  » le  'L  111,1 ) 

p r z y c z y n y ,  i y l k *  ż e  n a d  -to b y l i ś m y  
L n , i .  S t a n  r y c e r s k i ,  z b y t e c z n i e  o  u  t r z y  m y ­

w a n i e ,  a  r . c ż e y  r o z s z e r z a n i e  w o l n o ś c i  s w o i c h  

t r o s k l i w y ,  s k a r ż ą c  s i ę  «  n a r u s z e n i e  p r a w  s w o ­

i c h  z g w a ł c e n i e  s w o b ó d ,  - n i e p o s z a n o w a n i o  

p r z y  w i l e i o w  s w o i c h  o b u r z y ł  s i ę ,  p r z e c i w k o  

m o ż n o w ł a d z c o m  r a c z e y ,  n iż  p i z o c i w  * » o o  

Avi i  n i e  d a ł  s ię  s k ł o n i ć  a ż e b y  p o s z e d ł  n a  n i e ­

p r z y j a c i e l a .  L e c z  B o g u  d z i ę k a , w y p a d e k  l e y  

t r a i e d y i  d o s y ć  i e s t  z n o ś n y m .  R o z p u s z c z o n o  

s t a n  r y c e r s k i  d o  d o m ó w ,  a g r a n i c e  k r ó l e s t w a  

ż o ł n i e r z e m  z a c i ą ż n y m  o s a d z o n o ,  ż e b y  r a c z e y  

o d p i e r a l i  w o y n ę  n i ż  t o c z y l i . .
C a ł y  s i 311 s z l a c h e c k i  ( 1 0 )  n a  w o y n ę  

W i e d n o  n a i e y s c e  z g r o m a d z o n y ,  n a  c o d z i e n ­

n y c h  z j a z d a c h  i  s c h a d z k a c h  d o m a g a ł  s i ę  t e g o ,  

i  o ś w i a d c z a ł ,  ż e  z  m i e y s c a  n i e  r u s z y ,  p ó k i  

k r ó l  J m ć  o  z n i e s i e n i e  a u u a t  n i e  u k o ń c z y .  J e ­

ż e l i  W i e l e l m o ś ć  W a s z a  m n i e m a ,  ż e  k r ó l  J m c  

m o ż e  s z l a c h t ę  p o s k r o m i ć ,  b a r d z o  s i ę  m y l i s f t  

J e s t  i c h  n i e z l i c z o n a  / n i e i a k o  l i c z b a ,  w  o r ę ż ,  

k o n i e ,  w s z e l k i e  w o i e n n e  n a r z ę d z i a ,  o p a t r z o n a ,

( 10) Joannę? Choiński Eps. Craeoyiettsis Cancel, 
de Quiimciis C ard inal!, X X  N ovebr. i5 3 7. L is: 

w  Kpinie,
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uzbroiona; a wolności i swobody ma tak wiel­
kie, iak wżaduem chrześciiańskiem królestwie. 
Albowiem gdy często i dzielnie, krwi własney 
nie ochraniaiąc , królom swoim na wóynach 
przeciw poganom pomagali , ci chcąc okazać 
e z l a i h c i e  wdzięczność i łaskawą pamięć swoią% 
tak wielkie im swobody i wolności nadali. 
Przewaga ich tak dalece się wzmogła, że Z 
królem nawet w panowaniu uieiąki udział tnaią. 
I  nie Ivlko w tey iedney okoliczności iak W ,  
“W bnć . może rozumiesz, w brew myśli i woli 
JKMości domagali się, ale i w wielu innych, 
ważnych rz ecz ach , o czem tu nie wypada 
wzmiankować.

Spokojniejsze były to tym  czasie inne prow in- 
cye berłu Z ygm unta  I. podległe: L itw a  
oddzielne od królestwa Polskiego państw a  
składała  ( i i)-  Mazowsze, Prusy na dwie. 
prow incje rozdzielone odmiennym sposo<i 
le m  rządzone były, co naslępuiące, w ypiy  
sy ohiaśniaią,

ni  i n i i i ' I

( l i )  L itw a . . .  iż inne Państw o, od .kró lestw a. P e r ­
skiego i e s t ,  przeto też ono ma rady. i uragdy 
sw e od Polski osobne. Q raechow ski., w ży c ia  

lan a  Tarnowskiego k, 5g.
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N a p o m i n a  "Was JK M sc  (mówi do stanów 
p rusk ich  zgrom adzonych  w T o ru n iu )  ( 1 2 ) iak  
n ay p iln iey ,  ażebyście co pewnego dia o b ro n y  
ty c h  tu  kra iów  ieduom yślnie  postanow ili.  
W o l ą  iest przeto- J K M c i ,  ażeby nayprzód  po­
d łu g  dawnego zwyczaiu niezwłocznie z lus tro ­
w ano po wszystkich woiewództwach la z d ę ,  
ko n ie  i  b roń  wszelką; p o w tó re ,  ażebyście 
W M ś ć  na u trzym yw an ie  zaciążnego żołnie­
rza ,  ieżeli go będzie potrzeba, pew eu podatek 
ro c z n y ,  na całą p r o w in c ją  p ru sk ą  nałożyli.  ̂

Doszło też do wiadomości J K M c i ,  żo 
po m ięd zy  stanami p rusk iem i zawięzuią  się ia- 
koweś n iesnask i ,  a naw et iawne n ieu rzy iaźn i ,  
k tó ra  to  z a raza ,  naywiększe klęski na rzeczy -  
pospolite zciągać zw y k ła ;  zagodzenie tego iak  
n a y ry c h le y ,  zdaie się być J K M c i  godną  c z u y -  
ności i starania iego sprawą. R ozkazał więc 
P P .  W oiew odom  Poznańsk iem u i Inow roc ław ­
sk iem u z Kasztę lianem Ł ęczyck im  , ażeby na  
ty m  tu  seym ie ,  w im ien iu  J K M c i ;  zuaydow a- 
Ji się i p rzodkow ali  ( i3 ) ,  wszelkie ro z te rk i  i

(1 2 )  L e g a t i o  a S igisraundo I. Rege P o lo n ia#  ad  O r d i -

nes  Prussia)  i n  C om iti is  T o ru n e n s i l iu s  C o n g r e ­

g a te s .  ( p r z e d  w y jazdem  do L w o w a )  w K ę t o -  

~ piśtnię-
( 1 3 ) P o d o b n ie ż  bez k r ó l a ,  k tó r e n  p o d  ten czas w 

L i tw ie  m ieszkał  odby t  się seym k o r o n n y  W 

Piotrkowie R. i534.



sniezgody pilnie ro z p o z n a l i , i pow agą k ró lew ­
ską  uspokoili i pogodzili;  W W M ć m  zaś Jego  
K M o ś ć  zaleca , ażebyście i n  łat w cm i i pow ol-  
nerni do wszystkiego okazali s ię :  bo iak się 
J K  Mość d o w ie , k tó rz y  są ty c h  niesnasko w 
sp raw cam i, surow icy  sobie z n iem i dla p r z y ­
k ładu  in n y m ,  posląpi.

W szys tk ie  s tany  koronne  skarży ły  się ń a  
ostatnim seym ie  K r a k o w s k im , ze lubo k ró l  
J rać  p rzy rzek ł  zakazać bić m o n e tę ,  i n ikom u  
tego pod swoim stemplem nie pozw alać , ie- 
duakże  Gdańszczanie  i E lblążanie  ieśzcze ią  
b i i ą , z wielką całego królestwa szkodą: i u p ra ­
szali aby im tego JKM oife1'za k a z a ł :  p r z y e h y -  
laiąc się do lakowey p roźby , JK M o ść  c h ce ,  
i  wyraźnie n ak azu ie ,  ażeby Gdańszczanie  
przestali kować m one tę ,  pozw alaiąc  im  iednak  
bić ta k o w ą ,  iak daw n iey  mieli w u ż y w a n iu ,  
to lest aby wcale n ie  była pod o b n ą  i ró w n ą  
w  wadze i w artośc i,  monecie  króleWskiey.

U prasza ły  tak ie  stany k o ro n n e  J K M c i  n a  
ostatnim sCymie, ażeby s tany pruskie pod ług  
paktovv i p rzym ierzów , posiłkowały  kró la  i  
królestwo polskie przeciwko nieprzyjacielowi 
żąda  więc JK M o ść  i r o z k a z u i e / '  ażebyście 
W M c ie  wprędce p e w n y  iakow y i skuteczny  
posiłek p rzeznaczyli  na przedsięwziętą w o y n ę ,  
i]a k tórą  samzc k ro i  Jm sc  w osobie swoiey 
w ypraw ia  się.
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Powitawszy podług  zwyczaiu  (X iążęc ia  
P ru sk ie g o )  poseł J K M c i  ( i4 )  w tym  sposobie 
m ów ić  będzie. U w olniw szy się JK,Vl>ść Pan  
m ó y  miłościwy od zaręczen ia ,  k tó rym  był 
s tanom  królestwa polskiego zobowiązany, ia -  
k o  I \ .  król Jm c  syn iego w ykona przysięgę 
p rzyszed łszy  do la t ,  albowiem ią na zeszłym
dopiero  seymie w K rakow ie  w ykonał   n ie -
-spodziewa się JK M o ść  ażebyś J W ,  X iązę  u -  
raża ł  się o t o ,  i  rozum iał się b yć  pogardzo­
n y m  i zn iew ażonym  p rzez to ,  żeś się na tak  
w ażn y m  i s ław nym  akc ie ,  iako jeden z po­
m ię d z y  p ie rw szych  i nayznakom itszych człon­
k ó w  i  części królestwa polsk iego , nieznay-; 
dow ał.

Pisał król J m ć  do J W W ^ M c i , zaprasza­
jąc  go do Krakowra ,  nie tyle  z pow odu Xoia 
O t to n a  H e n ry k a  Pa la tyna  R eńsk iego , k tó ry  
także do K rakow a iech a ł ,  i z nim p rag n ą ł  się 
widzieć j  ale rączey  żebyś się p rz y  przysiędze 
i  in n y c h  czynnościach seym u  tego zuaydow ał. 
‘A  spodziewając się JK M o ść  i e  J W M o ś ć  sam 
p rz y b ę d z ie sz , posłów iego o d p raw ił ,  k tó ry ch  
anaczey. za trzym ałby  b y ł  do końca ty c h  czy n ­
i ą __________________. ‘

(li)  L egatio  a  S ig ism undo  I .  R eg . P o l.  ad A lb e rtu m  

iffarciiian em  R randeburg i®  D ucein  Prussia? dat* 

Tlionja: S o b o czU  5 . M arti* * 5 3 7 . w R p śm ie ,



łiości. L u b o  bez obecności J W M c i  to  się u -  
sku teczniło , bez źadney  ieduakże i e g o , an i 
poddanych  tw oich  szkody lub niebezpieczeń­
stwa: albowiem N. król s y n ,  wszystkim ogól­
nie poddanym  swoim (między k tó rem i J W  Mg 
iako hołdownik i poddane X ią ż ę ,  wraz z p o d ­
danymi swemi niepoślednie masz mieysce) za -  
p rzys iąg ł ,  prawa i  przywileie łaskawie i  n ie ­
wzruszenie do trzym yw ać ( i5 ) ,  » p rzeto  m©
jnn iey  J W W M c i  z iego p o d d an em i, iako i 

/ wszystkim in n y m  poddanym  sw oim : w czym  
J W W M ć  z poddauem i swoiemi JK M c i  zupeł­
nie zaw ierzyć  'mózesz.

N a  poselstwo zaś J W 'V M c i  takow ą L  
K M ość  daie odpowiedź. Co do bannicy i od 
K a m e ry  Cesarskiey na J W M ć ,  na po d d an y ch  
iego , n a  x ięslwo p ru sk ie ,  i  na w szystkich
han d lu jący ch  z niem i wskazauey  rozkaz©
k ró l  J m c  posłom sw o im , co do króla F e rd y ­
n a n d a  dla ułożenia m ałżeństw a N . syna  swe­
g o ,  z córką  iego p o i a d ą , ażeby u  Cesarza b ra ­
ta swoiego o odwołanie tego w y roku  posta ra ł  
się.... w p rz y p a d k u  odm ów ien ia , uży ie  k ró l  
J m ć  praw a odwetu.... albowiem m ocnym  iest 
JK M c i  przedsięwzięciem J W W M ć ,  tudzież  
po d d an y ch  ieg o ,  k tó rzy  n iem niey  przeto są,

(i£v) Znayduie sig w  zbiorach pęzyw ileiów  praw  a 

Łonstytucyi.



kró lew skieim  p o d d an em l, zd ro w ie , całość,' 
inoujlki w szystkiem i siłam i strzedz i b ronie.

P o  takow ey odpow iedzi (n a  poselstw a 
w spom niane X cia  pruskiego) doda poseł Jego  
K M c i, źe m u zostaią ieszcze n iek tóre  rzeczy , 
' t o  m a rozkaz od k ró la , ośw iadczyć na oso­
bności J W M c i.

N a y p rz ó d , doniesiono JK M ci i stanom  
kró lestw a polskiego, źe J W W M ć  przym uszasz 
w szystk ich  pod d an y ch  sw o ic h , ażeby p o rzu ­
ciw szy p raw ow ierną  w iarę   now ą ew angeli­
c k ą   p rzyym ow ali. Co bardzo niesłuszni©
stan y  koronne ź riay d u ią , m ów iąc w yraźn ie , ze 
n iegodzi się p rzym uszać nikogo do k tó rey k o l- 
w iek bądź w iary, czego an i b a rb a rzy ń cy , an i 
n ay o k ru tn iey s i T u rc y  i T a ta row ie  nie c z y n ią ; 
rad z ili więc JK M ci ażeby ten C zyn, w ład zą  
sw oią p o w śc iąg n ą ł, p rzeto  JK M ć nie ty lk o  
zak azu ie , ale p ro si, i po oycow sku J W W  Mc 
n ap o m in a , ażebyś um iarkow an iey  w ładzy  sw o- 
ie y  nad  poddanem i używ ał.

U p rasza ły  ta k ie  usilnie stan y  k o ro n n a  
J K M c i, ażeby rozkazał w szystkie m enn ica  
zam k n ąć  i z J W W M ć  pilnie się o ty m  poro­
zum iał.... p rze to  JK M ść napom ina J W W M ć ,  
zaleca i u p ra sza , ażebyś przesta ł kow ac m o ­
netę.... ieżeli zaś J W W M ś ć  chcesz używ ać 
p raw a sw oiego, mozesz pod  o d m ien n y m , od



k ró lew stićy  m onety, stępiem , ażeby w  króle- 
«twie polskim biega mieć nie mogła.

T m  sam Soboczhi wysłany w  miesiącu M a iu  
do B zy  mu z oświadczeniem Papieżowi 
P aw łow i II I . lubo iu i  od dwóch la t bli­
sko obranemu, niedopełnionej dotąd obe- 
di.enr.yi, i żądaniem  zwołania powsze­
chnego soboru kościoła, dla uspokoim m  
zamieszań w  kościele ka to lickim , i posh o 
mienia odszcz-pieństw, o czem obszernify 
w  Rękopis tnie.

N a  p ry w atn ey  zaś aud iency i u  Papieża ,  
iządać będziaż ( .6 )  u stąp ien ia  w iecznem i czasy 
k ró lo w i i  następcom  iego annatów  z biskupstw  
polsk ich  p ła c o n y c h , a to  na obronę kró lestw a 
od n ićp rzy iac io ł całego chrześciiaństw a.  ̂ -Do 
lakow ego zaś żądan ia  p rzy n ag len i iesteśm y, 
n ie  ty lk o  k o n ieczną  po trzebą  w łasney o b ro n y , 
ale nad  to  u siln y m  i  n a trę tn y m  w ym aganiem  
n a  zeszłym  seym ie w szystk ich  poddanych  n a ­
szych.... Pow iesz że w oyska la ta r s k ie  p om no­
ży ły  się.... ze są  o k ru tu ie y s i i w alecznieysi m z 
byw ali.... Z dobycz z kraiów  naszych  n ieu stan -

(16) Legatió a Sig i.s im iodo  I. Reg: Pol: ad Paulm n III* 
Poutificem  M. Thomce. Saboc2ki data CracQVi® 

Mai i 5 5 7 .  w  Rpśmie.



n ie  w ybierają  nie ty lko w b y d le , trzodz?®,*-
s ta d a c h , i rzeczach do pożywienia po trze-  
1)1,y e h , ale co -tayżalośiiieysza w ludziach na* 
w et k rw ią  Jezusa C hrys tusa  poświęconych...:., 
że uclaieray się do jego Świątobliwości, iako 
źródła  wszelkiego miłosierdzia na z iem i, z ią- 
p iem  i- uciskiem tych  narodów ażeby ra c z y ł ,  
iak o  pasterz dobry , p rzyyść iin na  pomoc.

Powiesz Jego' świątobliwości, aby  się o— 
bey rza ł  na los i świeży upadek świętnego nie­
gdyś królestwa W ęg ie rsk ieg o ,  i ażeby nachy­
lo n y c h  także królestw n aszy ch ,  odm ówieniem  
po s i łk u ,  do podobney zg u b y  nie przywiódł. 
W sz a k ż e  pierwszy raz ,  i to o n ie wielki zasi­
łek  u p raszam y , nawet nie ze skarbu  ieg o ,  ale 
n ie c h b y  ty lko  n ią ł  po trosze bez w ielkiey n a ­
w et szkody t y m ,  co nieprzyzwoicie  a może i  
n ies łuszn ie ,  pomiędzy sobą te p ieniądze ro z -  

bieraią.
W iemy my dobrze że poprzedn i P a p ie ­

ż e ,  nie na p ry w a tn y  pożytek d u c h o w n y c h ,  
ale na gwałtowne potrzeby  wszech królestw  
chrześcijańskich  ann a ły  postanowili, k tó ry c h  
sza lunek  lubo Jego świątobliwości, iako gło­
wie chrześcijaństwa pow ierzonym  być p r z y -  - 
z n a ie m y ; przemilczeć iednakże nie m ożem y, 
że w za iem nie ,  w g w ąłto w u ey  po trzeb ie ,  p r a ­
wo dopominania się z tego źródła posiłków, 
przy nas naczelnikach takie królestw naszycji
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za ch o w a n e .  A  z a ty m  ośw ia d cz y sz ,  ze p r z y ­
nag len i  n iebezp ieczeńs tw em  k ró le s tw  n a s z y c h ;  
zm uszen i  p ro ż b a m i  p o d d a n y c h  n a s z y c h ,  » 
tw a rd e m i p rz y c iśu ie n i  o k o l ic z n o ś c ia m i ,  u p ra ­
szam y , ab y  n am  to J e g o  św ią tob l iw ość ,  p r z e d  
z g ro m a d z e n ie m  so b o ru  w y św ia d c z y ć  r a c z y ł ,  
ażebyśm y, za tą  u c z y n n o ś c ią  ie g o ,  w  c z a s ie ,  
k ie d y  w szyscy  raz em  i g łośno d o p o m in a ć  się  . 
b ę d ą ,  w m i lc z e n iu ,  ia k  na  n asz  w iek  p r z y s to i ,

za ch o w a ć  się mogli.
Jeżeli  c i  P ap ież  o d p o w ie ,  że to  n ie  do  

„ ie g o  sa m e g o ,  ale do  z g ro m a d ze n ia  k a r d y n a ­
łów  należy, będziesz  żądał  w u p a t r z o n y m  cza­
sie a n d y e n c y i ,  w  p u b l ic z n y m  k o n sy s to rz u .

P is a ł  o to kró l i  do ka rd y n a łó w  (17) P r z e z  t e ~  
g o i  sa m eg o  p o s ła , lecz w  u m ia r k o w a ć  
szych  i  ła g o d n ie js zy c h  w y ra za ch . P ró cz  
te g o  A n d rze .y  C za rn ko w ski a je n t kró lew ski 
w  B z y m ie  m ia ł  od ka n c le rza  C ho ińsk iego  
(18)' różne w  in te resa ch  osób duchow nych  
z le c e n ia , n akon iec  ł  następu iące.

( , 7) ' Sigismundus -prim u s R ex Polonia, Cardinal! de 
Geiiiitiis, w Rpsnaie.
Sigismundiis prim us Rex Polonia, Antonio C ar-, 

a ina li S. Quatu'or Regni nostri P ro te c to ry ..

Tam że.
f i 3) Instriictio  Ageńdorum  R om a peV Audream  C zarn-

kowski nom ine Sigismnndi Regi* Polonia} X X  

Novembri 1507 .. Tamże
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D o n ie s i e s z  t a p e  n a  o s o b n o ś c i  n a y  ś w ię ­

t s z e m u  O y c u  i  k a r d y n a ł o m ,  n a  i a k ą  n i e p r z y -  

z w o i to ś ć  i  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  w y s t a w i o n o  c a ło  
d u c h o w i e ń s t w o ,  p r z e t o ,  że  J e g o  ś w ią to b l iw o ś ć  

o f i a r o w a ł  K r ó l o w i  J m c i ,  p r z e z  P .  S o b o c k ie g o  
p o s ł a  k r ó l e w s k i e g o ,  s r e b r a  i  z ło to  k o ś c i e l n e ,  
d o c > o d y  w a k u ią c e g o  a r c y b i s k u p s t w a  (1 9 )  1 i a -  

k o w e ś  d z ie s ię c in y  o k t ó r y c h  n i g d y  w  P o l s z c z ę  

n i e  s ły s z a n o .  G d y  się s z l a c h ta  d o w i e d z ą ,  że  to  
J e g o  św ią to b l .  o f i a r o w a ł ,  n i e  u s t ą p i ą ,  ż e b y  m e  
m i a ło  b y ć  w y d a n e :  z c z e g o  l i c z n e  i  w ie lk ie  
n i e p r z y i e m n o ś c i  d la  s t a n u  d u c h o w n e g o  w t y m  

t u  k r ó l e s tw ie  w y n i k n ą ć  m o g ą ,  b e z  ż a d n e g o  
d l a  S to l i c y  A p o s t o l s k i e y  u ż y t k u .  J e ż e l i  r o z u -  
m i e i ą  (P a p ie ż  i  K a r d y n a ł o w i e )  ż e  o g o ło c i w s z y  
kościoły", i  w y z u w s z y  d u c h o w i e ń s t w o  z  m a i ą -  

t k u ,  S z l a c h t a  d o p o m i n a n i a  s ię  a n n a ł ó w  o d s t ą ­

p i ;  b a r d z o  s ię  m y l ą ;  b o  t a m t e g o  s t a n  s z la ­
c h e c k i  n i e b a r d z o  p r a g n i e ,  z k t ó r e g o  t o  s t a n u  
d u c h o w i e ń s t w o  p o w i ę k s z e y  c z ę ś c i  p o c h o d z ą c ,  

b o g a c t w a m i  s w ć m i  u t r z y m u i e  g o  i  w s p ie r a .  

T o  i c h  r a c z ć y  n i e z m i e r n i e  b o l i ,  że  p i e n i ą d z e  
z k r a i u  w y c h o d z ą  t a m ,  g d z ie  i c h  i u ż  z a w i e l e ,  

n a  w y d a t k i  m n i e y  p o t r z e b n e  i  n ie p r z y s to y n ®  

t r w o n i o n o .

{19)  P o  ś mi e r c i  K r z y c k i e g o  A r c y b i s k u p a  zmartego 10  

M a i a  i i 07  w  K r a k o w i e .
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W re sz c ie  opow iesz, iak gorliw ie n » y - 
przew ieleboiśy  J X . B iskup K rakow ski ,(20). 
interes* dw oru R zym skiego na ostatnim  se y -  
niie p o p ie ra ł, iakie Walki o te an u a ty  to c z y ł, 
gdy sam ied en , chałw om  niezliczonego lu d u  
(dom agaiącego się żeby ich m ż R zym ow i m e 
póselano) opierał się: na iak burzliw e w ysta­
w iony by ł zawiści i  p rześladow ania, zra w ier­
ność sw oią i posłuszeństw o Stey Stolióy A p o ­
stolski ey, i  zdawało się że przem ógł w tenczas 
na seym ie. L ecz pod niebytuość iego u (lwo­
m / g d y  baw ił w sw oiey dyecezyi P ło ck iey  
(a i) , nam ów iono JKM Ć ażeby póśłał do R z y ­
m u  o w yiednanie  an n a t (22). P ożn iey  z n o w u , 
gdy cały stan ry ce rsk i u zb ro iony  zjechał się 
(pode Lw ow em ) z tak ą  natarczyw ością  to  ż ą ­
danie p o p a rto , że k ró l J m ć ,  leżeli clice k ró ­
lestw o swe w p o ko iu  zachow ać, nie m oże za ­
przestać  nalegania o annaty . U praszaj' więc 
nayśw iętszego O yca im ieniem  jK M o śc i, aże­
b y  sobie tak  wiele n iew aży ł, te y  sz c z u p łe j

( j o ) Lata lak i  B?skup K rakow ski  p rzen ie s iony  na A r -  

cyb iskupstwo , a po  n im  K rakow skie  d ano  Clio-

iń sk iem u .  x
f u )  Za życia ieszcze Arcybiskupa K rzyck iego  p rz e d  

postąp ien iem  na  K rakow skie  Bskpstwo.- 

( 2 3 )  Sobockiego iako w yżey  kiro. l k .
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sum m y pieniędzy Wychodzącey ztąd zw yczay-  
nie do R z y m u ,  ażeby dla tey p rzy czy n y ,  ni® 
powstało, u nas w k rai u zam ieszanie , k tó reb y  
t ru d n o  było uśmierzyć (a3).

B A R  R A T H  O N
Z O S S Y J N J *

J e s t  to ostatnia dum a O ssyana, k tó rą  iuż bli­
sk i śmierci u tw orzył. Zaczyna się od zalu. 
nad  zgonem M alwiny, _ kończy się zaś prze­
czuciami bliskiey samegoż Ossyana śmierci. 
W ś r ó d  ty c h  u czu ć ,  wspominaiąc O ssyan ry ­
cerskie dzieła swoiey m łodości, opowiada A l-  
p inow i w ypraw ę swoię do w yspy B a r ra lh o n u ,  
od czego też tenże t y t u ł ,  nadał iey M acp h er-  
■son. T reść  iey iest następuiąca: F ingał k ró l
M o r w e n u , oyciec Ossyana > w podróży  swo­
iey  około w yspy B a r ra th o n u , był na  n iey  go­
śc inn ie  od króla Ł a th m o ra  przyięty . W d z i ę ­

czny

( l 5)  Pisana tu  instrukcja  20 qbra kredy iuż byt Bi­
skupem Krakowskim , są wRpsmie i l isty C ho- 
iślskiego pod tą datą do kardynata Protektorat,  

i do kardynała de Quinueii*.
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czny gościnności Fin gal, dowiaduie się p ć-  
ź n i e y ,  że Lathmor ocl syna swoiego Ulhala z 
tronu wyzuty, w więzieniu iest osadzony. 
W ysy ła  więc na iego obronę syna swoiego 
Ossyana zToskarem. Oi dopływaiąc.do Bar- 
ra thouu , znaydiiią na pustey skale Ninathouę 
od Ulhala porzuconą, którą uwolniwszy, w y - ,  
siadaią na brzeg Barrathonu, i  po zabiciu 
U th a la , przy wracaią oyca do władzy.

W  dowolnym przekładzie tey sm ętnej 
Ossyana dumy, szedłem więtey za iego czu-, 
ciem, niżeli za słowami. T ok  liryczny i mia­
rę  wiersza, starałem się zachować, ile możno-, 
ści uczuciom przyzwoity, w podobnym też 
rodzaiu poezyi, naywięcey może na tem 
eależy.

P o  L ii thy  do l in ie  

Ze skaty zdróy p ły n ie ,

T y  r a n n y  p ro m y k u  
O db iiay  w s t rum yku  1 

N iech  z b rzegu w iklina  

G a łą z e k  nagina.

N a  tey  ska le  o se t  r o ś n i e ,
W i a t r  n im  c h w ie ie ,  d rż y  ż a ł o ś n i e ,

G ło w ę  Z w łosy  sędziw em i I

Schyla z w ia trem  az  do z ie m i ,

1 8 1 8 .  Wrzesień- T . X I I .
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Zasmucony, tak się p ro s i :
„  Czemu mię wiatry budzicie? 
, ,  Krótko posłuży mi życie.” < 

Już mię niebo deszczem ro s i ,  1 
W ry cb lc  wiatry po nad. zdrojem 
Polecicie z liściem moiem,
A  wędrowiec gdy usiędzie 
Rzuci okiem po tóy skale,
Lecz daremnie patrzeć wsz ędzie , 

Kwiatka wcale 
Już nie będzie !

Podobnie kiedyś na wzgórku kony, 
Daremnie będą szukać tnćy strony ;

■" Kie będzie mię iuź słyszał myśliwy, 
Zaszumią wia try  przez głuche niwy,’ 
N ie m a  iuź niema syna Fingala! 
Zawoła obcy przybyły z d a ła ,
Woienne iego strony przebrzmiały, 
Miłbzenie głuche zaległo skały,
W ó z  iuź nie zdatny pod zamkiem stoi 
Na którym pędził wrycerskiey  zbroi.

W ted y  'Matwi.no! przjdrądź zapłakana, 
W L u t h y  dolinach pogrzeb Ossyana,
T u  się ku  gwiazdom podniesie mogiła,
T u  z rosą kwiatki będziesz mi nosiła.

Gdzież to iest moia Malwina? 
K tó ra i  ią kryie dolina?
Jestżeś tu blisko Alpinie?

Powiedz mi o mdy Malwini* l.



K ę d y ś  T o s k a r a  d z i e w i e a  

P i ę k n a  i z g lo s a  i l i c a ?

W  d o l in a c h  K o n y  

P a n u i ą  c i -ż e  

M a lw in y  s t r o n y

N i e  s ł y s z ę !  /

A  Ł r  i  s .

S y n u  F ' n g a i a !  p rz e c h o d z i ł e m  s t r o n ę ,  

G d z i e  T h o r k u l a t y  m u r y  o b a lo n e  ,

W  g a i u  na  w z g ó r k u  o is se  p a n o w a ł y ,

G l o s y  m y ś l iw y c h  n ie  bs ly  o ska ty ,

Z  k o m in ó w  z a m k a  d y m y  s i ę  n i e  w z n o s z ą ,  

W t e m  w id z ę  c ó rk i  c o  i e l e n i e  p ł o s z ą ,  

„ G I z i e  i e ą t  Mai w in a  , n a d o b n a  d z ie w ic a  

M i l c z a ł y  w s z y s t k i e ,  o d w r ó c i ł y  l ic a  

Z b ł ę k i t n y c h  o c z u ,  łz a  i a k  r o s a  c i e k ł a ,

A  m g ła  r u m i a n e  i a g o d y  p o w le k ła  ;

T a k  s m u t n o  g w ia zd y  za  c h m u r ą  i a s n i e i ą  

G d y  o  p ó ł n o c y  w  g ó r a c h  d e sz c ze  l e i ą .

O  s s  r  i  N,

J u ż  c ię  w ię c  Ż egnam  o  M a lw in o  m i ł a ,  

J a k ż e ż  nas  p r ę d k o  s a m y c h  z o s t a w i ł a  ! 

P i ę k n e  b y ły  t w o i e  l ic a

G d y ś  się r o z s t a w a ł a  ż  n a m i  ,  

R ó w n a ć b y  c ię  do  K s ię ż y c a  

C o  s ię  kryle-, s a  c h m u r a m i .

S am i  b łą d z iem  p o  t y m  c i e n i u ,

0  n a y m i l s za  z  d z ie w ic  L u t h y !

i*



Sami siedziem na kam ieniu ,
G rób twóy zimny iuż zasuty.

J n i  się n ie  oz wie twoia strona n n ła , 
Jakżeś nas prędko samych zostawiła 1 

M alwino! Toskara p lem ię,
Zawczasu r?uciłaś ziemię.

Al® na rannym p ro m ien iu ,
W zniy.dziesz ku nieba sklepieniu 

O  które grzm ot się rozbiia.
W znieś się w gwiaździste podwoie } 

P rzodki wołaią cję tw o ie ,
Obłoki cień twóy p om iia ,

Malwino Toskara plemię 
Opuszczay zamglony ziemię!

O btok przepływa nad gaiami Kony,
K rąży  w błękicie od w iatrów  niesiony,

Tam  to  m ięszkanie F ingala ,
Na wonney stoi m uraw ie j 

Tam  się na m orza oddala
E y  sw ey przyglądał się sław ie. 

D zidą zbroyna dłoń rycerza 
Noc zakrywa pół puklerza.

T ak  iuż połową w morza zatopiony,
Słaby cień rzuca Księżyc na brzeg Kony 

Poglądaiąc przez obłoki 
M iia skały i potoki.

Króla przyiaciół obstąpiło g ro n o ,
L u tn ię  w p ó ł skrytą w ziął Ulin na ło n o , 
Jak  w ietrzyk lecąc w południe przez ga ie , 

Cichy dźwięk strona ku ziemi podaic.



W o k o ł o  po cze t  w o io w n u  zey b rac i ,  

W r ó ż n e y  się sn u ie ,  przemienia postaci. 

W chodzi  M alwina  w ciche zg rom adzen ia ,  

W o y c ó w  n ieznanych  w patru ie  się c ierne ,  

Z orza  wybladte jagody pow łóczy  

T eraz  łez  p e łn e  odw róc i ła  oczy.

„  T ak żeś  tu  p rędko  przyszła  o dz iewico S o n y  1 

P ię k n a  Córo T o s k a ra !  rzek ł  F inga l  omglony, 

Jeszczed tobie tw e  wdzięki pośw iadczały  w ody ,  

Z dziewicami M orw enu  sztaś ieszcze w zawody, 

P rę d k o ś  się p okw ap ila  w chm urzyste  mieszkanie 

Słyszysz córko w p o d w o ia c h  Selmy n a rzekan ie !  

Móy Ossyan sędziwy za lew a się łzam i,

Szumi w ietrzyk  od K o n y  cod igrał z w łosam i 

S p ie sz y  w zamku p o d w o ie ,  ciebie nie  zastaie 

W z b r o i e  wie iąc  na śc ianie  sm utny głos wydaie

L e d  w ietrzyku  led w  żałobie 

Na  Malwiny płakad grob ie !

Juz się nad L u th ą  u n o s i ,
Skalom M alwiny zgon g ło s i ,

Sm utny  od brzega do brzega 

W ie rzch y  dębowe przebiega.

Już  się rozchodzą  córki  p o  do lin ia  

Co nad m ogiłą  śp iew ały  Malwinie .  

W ołayc ie  ze łzami

N a  brzegach p o to k u !

Malwina z cieniami

Na smutnym ob łoku .

Jey st rzały w ko łczan ie  

X)o g ro d u  p o n ie ś c ie ,



P r z y  z b ro ja c h  n a  s ę in n ie

Z ie y  l u t n i ą  z a w ie ś c i e .  < D 

l u z  po  iey m o g i le

M ec h  g r y z ą  j e l e n i e ,

W  w i e c z o r n ą  iu ż  c h w i l ę  

Z a m i lk ło  idy  p ie n ie .

K tó ż  06  z o rz y  z ło c i s t e y  d ą ż y  na  o b ł o k u ?

S i w y  m u  w ło s  p o w i e w a ,  i a s n o ś ć  w i d a ć  w  o k u ,  

P o c h y l o n y  na d z id ę  w p a t r u i e  s ię  zda ła  

K y ó re y ż e to  c i e ń 1 c ó rk i  i e s t  o b o k  k i n g a l a ?

T o s k a r  n i e s t e t y  1 s w o i ę  M a lw in ę  p ó a n a ie . ,

„  J u ż e ś t o  (m ó w i)  L u t h y  o p u ś c i ł a  g a ie  ,

Nie  czas t o b i e  b y t  c o r k o  z am ię s z k ać  i u ż  z n a m i !  

W t e m  p io r u n ó w  m ię s z fcan iu ,  p o m i ę d z y  s ta r c a m i .  

N w b y l o ć  p r a w d a  w  L u c i e  d la  c ie b ie  w e s e l e ,  

W y n i e ś l i  s ię  i u ż  z t a m t ą d  w s z y s c y  p r z y i a c i e l e ,  

N ic  s ię  lam  n ie  z o s t a ł o ,  o p r ó c z  O s s y a n a  

K tó r e g o  g rz e b a ć  n t ia ła s  M a l w i n o  k o c h a n a  i 

O t o !  w idz isz  p o m i i a  m u r a w ę  c i e n i s t ą ,

S ę d z iw e  ie g o  w ł o s y  m g łą  z r o s z o n e  d ż d ż y s t ą ,

W  s u ch e  l i ś c ie  s z e l e s z c z y ,  s am  n a  p a l a c h  K o n y ,  

K r ó l e w s k ą  d z id ą  w s p a r t y ,  d ą ży  p o c h y lo n y ,  

O p u śc i l i  go  s w o i !  C z e m u z  c ze m u  w o ł a  

R z u c i ła ś  b rz e g i  L u t h y  i d z i e w i c z e  k o ła  !

N ie  b y ło  ci M a l w i n o  p o c i e c h y  n a  z ie n ł i  

W  s m u t n e ś  p o s z ła  s i ed z ib y  z o c z y m a  p i ę k n e m i !  

N i e  n a p ie ś c i ł  s ię  t o b ą  d o r o d n y  m ł o d z ie n i e c  

Z im u e y  z iem i o d d a ła ś  k w i tn ą c y  t w q y  w i e n i e s  

P-odte p le m ię  z a s ia d ło  s to ł y  t w e g e  g r o d u ,

P a d l i  w s z y s c y  r y c e r z e  s ł a w n i  S e l m y  ro d u  ;
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K ró le w sk ą  daw niey  dzidę sam Ossyan n D s ie ,

Z pamięcią  daw nych  czynów błąka się po lesi© 

D z id a ,  za k tó rą  w b o iu  ćisnęła 'się chwała 

Sam otnem u s ta rcow i w p odporę  została.”

S taw ny wozem  T o s k a r z e , pom nę ia te  dz ie ła ,  

K tó rem i młodość nasza przed laty słynęła .

Jako dwie obłokami otoczone;  skały,

Z aw sze nas pośród  boiu wrogi w idyw ały ,

Uciekały] p rzed  nami n ieprzyiació l  r o i e ,

,, W id z ic ie  ('zawołali)  dwóch rycerzy  zbroie 

Jako  powódź się garną, i błyszczą z daieka ,

A d okąd  ślad zam ie rzą ,  z tąd  wszystko ucieka.^

P ó y d ż  o synu  A l p i n a ! usłysz ieszcze p i e n i a ,

D n i  młodzieńczych przedem nie  w ysn u ły  się c ie n ie ,  

I leźeśm y  z Toskare to  mężnym nie z d z i a ł a l i !

W  i luz  grodach nie1 n ucą  s ław y naszey s ta l i ,
M yśm y w nocy  u rw iska  przebywali r a z e m ,

S traszn i  o b c y m ,  a sobie  pomocni ż e la z e m ,

Zbliż się synu  A lp in a ! s łuchay ieszcze s t rony ,  

O s ta tn ia to  p ie śń  m oia  nad brzegami K ony !

S w obodn i  stali na b rzegach r y c e r z e ,

U derzyć  kazat  F ingal  o  puklerze.

W ładzca  M orw enu  zapowiedz ia ł  b o i e ,

Z weselem n a w y  zgótowaJem m o i a ,

K o ło  mnie s ta n ą ł  T o s k a r  w b i tw ach  śm iały ,

N iosły  nas morza zapienione  wały,

D o  B a ra th o n u  d o p ływ am y b l i sk o ,

Qdzi« w ia tr  szum iący  za łożył  s ie d l i s k o t



W  okof'o brzegów bielały się piany,
R y c z ą c e  w a ty  p a r ty  s ię  n a  ś c iany .  .

T a m  s ie d z ia t  L a t h m o r  z o s iw ia ł em  cz o t en s ,  

O n t o  F i n g a l a  c z ę s to w a ł  za  s t o ł e m ,

G d y  go vv S t r a t o n i e  n a w i e d z a ł  z  d a l e k a ,

J e s z c z e  n a t e n c z a s  k w i t ł a  A g a n d e k a !

Z n a n y  o n  b y w a ł  w  r y c e r s k i c h  p rz y g o d a c h  

Z n a n y  z h o y n o ś c i  po  g o ś c in n y c h  g r o d a c h ,

L e c z  g d y  z t ę p i s ł y  s iły  s ę d z i w e m u ,

P ię k n y  s y n  U t h a l  p o w s t a ł  p r z e c i w  m e m u .  

S z a n o w a ć  oyca  iu ż  m u  s ię  n ie  z d a ł o ,

T y s i ą c  go  d z i e w i c  n a t e n c z a s  k o c h a ł o !  

S k r ę p o w a ł  o y c a ,  w  t e y  s k a le  o s a d z i ł ,

A  w zam k u  ż y c i e  r o z p u s t n e  p r o w a d z i ł .

D łu g o  n i e s z c z ę s n y  ż y ł  L a t h m o r  w t e y  s k a l e .  

W i a t r o m  w ę d r o w n y m  p o d a w a ł  s w e  z a l e j  

N ie z n a ł  x i f ż y c a  , an i  d z i e ń  m u  ś w i e c i ł ,  

P ł o m i e n i a  d ę b u  n ig d y  n ie  r o z n i e c i ł ,

N ic  n i e u p a t r z y ł  p ró cz  g łu c h e y  c i e m n o t y ,  

S ły s z a ł  r y k  m o r z a ,  a lb o  n ie b a  g r z m o t y .

R y c e r z  L a t h i n o r a  p r z y b y ł  S r . i th o  m io d y ,  

Ó d w i e d z i e ć  S e im y  p r z y ia c ie l s k ie  g r o d y ,  

P r z y g o d ę  k ró la  B a r r a t h o n u  g ło s i .

S z l a c h e t n y  F in g a l  g n i e w e m  się  u n o s i .  

T r z y k r o ć  d ł o ń  iego  r w i e  się  d o  p u k l e r z a ,

Z  U t k a ł e m  s r o g i m ,  k r w a w y  bó y  z a m i e r z a ,  

D a w n y c h  d z ie ł  s w o i c h  p a m ię ć  p r z y p o m i n a ,  

W y s ł a ł  T o s k a r a  i m n ie  s w e g o  s y n a .

R a d o ś c i ą  n a s z e  s e r c a  r o z g o r z a ł y ,

Kiedy nas m orsk ie  opłynęły  w ały.
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S p 'e s?<afny w szyscy z ilobytem  ie l3 2 6 n ij 

W y le ś m y  b itew  w y gryw ali razem !

Jtfoc się szeroko spuściła na morze ,
Whtr  r ^ d z i  ż a g l e ,  w i o s ł a  w o d y  p o r z e .

Drżał  księżyc blady w kołysaney wodzie J 
"Woda za wiostem p l u s k a ł a  o łodzie,
\ \  cl*’em się w wodzie cieniami dlugieini $>
Ci ho ciągniemy uchwycić się ziemi.
Przed Barrathonem stoi bliźey skała,
Długi ku łodzi cień tia mor e siała.

„  Czyy to glos (mówi! Toskar) mych uszu dochodzi? 
Któż na morze milczące smutny glos rozwodzi?  
W idzę  smutną dziewicę siedzącą na ska le ,
Jey głowa na ramieniu zapowiada że le ,
Ku wiatrom rozgarnione rozpuściła włosy, 
Podpływamy pod skałę,  słyszem smutne głosy t

<% *

N  I  Ń A T  H O Ń A .

9y Póki mię ieszc2 e o wody
Otaczać samą będziecie?

Kie te ach nie te przygody, ,
Wróżyłam sobie na świeci® ł  

Ktoby myslal by ta skała 
Mem mieszkaniem zostać miała£

Kiegdyś w T orthum y sklepieniach, 

Ucztami byłam z a ię tą ,
Starcy lu b *11 mię w pieniach.

Młodzieży bytam ponętą;
Sławne byty oyca grody,

Z iego stołów, a mey urody,

óS



w r  o s y  w  p i e r ś c i e n i e  s i ę  w i t y ,

N a  t o n o  t c h n ą c e  s ł o d y c z ą ,  

W s z y s t k i e  m i  w d z i ę k i  s t u ź y t y ,

N a d z i e i ą  ż y ł a m  d z i e w i c z ą } .

T a k  z a z n a ł a m  c i ę  U t h a l u ,

S r o g i  s p r a w c o  m e g o  ż a l u .

Z a c o ś  p o r z n c . i t  z w i e d z i o n ą ,

F i n t h o r m y  k r ó l u  o k r u t n y ?

S k a t a  d z i ś  m o j ą  o c h r o n ą ,

N a d z i e i ą  m o i ą  z g o n  s m u t n y ,

P ł o c h y  w i e t r z y k .  ż a l  r o z n o s i ,  

K t ó r y  r a n n e  s e r c e  g t o s i .

T w o i d y  i a  p e w n a  o p i e k i ,

R z u c i ł a m  o y c a  i g r o d y ,

T y ś  m i ę  z a p o m n i a ł  n a  w i e k i  

U t h a l u  d u m n y  z  u r o d y !

C i ę ź k a ć  p o n i s c a ,  k t ó r e y  w z y w a  

N i n a t h o n a  n i e s z c z ę ś l i w a !

G d y  t a k  n i e s z c z ę s n a  p k k a t a  d z i e w i c a ,  

Ł z a m i  l i t o ś c i  o r o s i ł e m  l i c a ,

S t a n ą t e m  p r z e d  n i ą ,  p r z y o d z i a n y  w z b r o i ę ,  

G ł o s e m  p o k o i u  t a k  i e y  s m u t k i  k o i e  ;

W i e m y  t e z  t w y c h  p r z y c z y n ę ,  w y g n a n k o  s t r o s k a n a  

W i d z i s z  w  n a s  r o d  M o r W e n u , w e  m n i e  O s s y a u a ,  

P o w s t a ń  c ó r k o  T o r t h u m y ,  u f a y  n a s z e y  d ł o n i !  

g n a n y  r o d  n a s z  n a  p o l a c h  n i e w i n n o ś c i  b r o n i ,

M o c n ą  i  s p r a w i e d l i w ą  i e s t  n a s z a  o p i e k ą .

P ó y d ź  t okręt czarno-pierśi iuż na ciebie czeka,



W d z ię k  twóy cieniam i n ocy  jeszcze iest pokryty, 

Widzic-my iu ż  B arrathon , i  Thorthum y szczyty.”

Piękna dziewica weszła  w  n as ze  k o l o ,

Ciclirm weselem iaś liiało iey  c z o ło ,

W sty d em  różanym  iagody p iw to c z y ,

Z N z  o s c h ł e , p ięknie  p rzeg lądały  oczy .

T a k  słońce rano  gdy w raca  p ro m ie n ie  

Z pagórków  nocne u c iek a ią  cienie . _
W io s ło  od  sm utney  odparło  się skały, N 

Rzek i spokoyney  p o rzem y  iuż waty,
K rą g  się za k rągie iu  od  rućlla ro z c h o d z i ,

X  ęźyc z łoc is ty  s łu p  śc iele ku  ł o d z i ,

K rz e w y  nadbrzeżne  m iiam y  s c h y l e n i ,

Dzień  p rom ien is ty  w y s tą p i ł  z  płomieni.'

J u ż  R o thm eysk iego  dosięgliśm y brzegi i 
W t e m  dz.k  sp ie n io n y  od  lasu w yb ieg a  ,

Miecz mu móy o s t ry  na w skróś  gardło p rz e s z y ł ,  

I  d o b rą  w r ó ż b ą  w y g ran ey  mię c ieszył .

W n e t  r.ozg’os w o y s k a , poda ie  d o l i n a ,
W  chełm ie  L a th m o ra  pozna iem y  syna .

W o y s k o  się pasm em  ro z c ią g ło  n a  s t r o n y ,

G d z ie  ś lad  po t r a w ie  znaczył d z ik  sp ien iony .  

U tha t  p rzodkow a!  dum ny w  siłę s w o ię ,
T rz y m a ł  dwie" d z id y ,  błyszczały m u  zbroie . 

T r z e y  ch łopcy  n ie ś l i  św ie tn y  łu k  i  s t rza ły ,  

W k o ł o  ogary  za  w ęchem  b ieżały ,

D z iw iąc  się roęzkiey postac i  U t h a l a ,

O rszak  ry ce rzó w  p o s tę p o w a ł  z dala .

P ięk n y  był U t h a l , czers tw e  iego ciało ,
1 L ecz  oko b łędne  zgryzo tę  zdradza ło .
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, T a k im  ie s t  księżyc  toeząey  się w  g ó rz e ,

i G d y  mglistą  loną  zapow iada  burze.

S z l iśm y  ku  n iem u  — Staną!  w  iedney c h w i l i ,

W n e t  go rycerze  wszyscy o b s t ą p i l i ;

W r a ź c i e  B a rd  iedan z  osi wiałyrn włosem ,

W y s t ą p i ł ,  Z tak im  przyb liży!  s ię  g ło s e m :

„  Zkąd w y  obcych  s y n o w ie ?  Chcecie  szukać zg o n u ,  

K t ó r y ż  to  ró d  uyść  zdołał  brz9gom B a r r a th o n u ?  

N ieszczęśc ia  s ą  s y n a m i ,  k tó rych  chęć lub  f a l a ,

P rz y n o s i  w k r a i e ,  m ieczem  g roźnego  U tha la .

Ś m ie rć  ro z p ra sz a  wóz ie g o ,  gdy  w arczy  przez  boie , '

U c z t  gośc innych  n iezna ią  F in th o rm y  p o d w o i e ,

K r e w  p ły n ie  s t ru m ie n ia m i ,  g d y  Fingala  p le m ie ,

Z  z a r o s ł y c h  m u r ó w  Selm y s tą p i  n a  t ę  ziem ię .

G d y ś c i e  Se lm y s y n o w ie ,  t r z e c h  z  waszego g r o n a ,  

Z a w czasu  sz-liycie m ężó w , k tó ry m  m iła  K o n a ,

N ie c h  k ró lo w i  o g łoszą  zgubę sw ego  r o d u ,

B o  z tą d  żaden n ie  nydzie  — Może z sw ego g ro d u  

K u s z y  sam s t a ry  r y c e r z , tam  g roźny  w  o ko ło  

I  t u  z n a n e  o d w a g ą  ieszcze s t a w i  c z o ło ,

K r w i ą  iu ż  z im ną  ub ro czy  U thala  o r ę ż e ,
W te n c z a s  sława F in th o rm y  ob łoków  d o s i ę ż e ,

R ó w n a ć  się będzie  c ien ie  śc ie lącem u d rzew u .  —  

U p a d n ie !  — ( rze k łe m  z d u m ą , gore iąc  o d  g n ie w u ) ,  

P ło m ie n ie m  śm ierc i  m ężn y  król  M o rw en u  błyszczy,

J a k o  p o w ó d ź  n a p ły w a ,  iako  p io ru n  niszczy, ( z n i k a ,

Z s t ą p i ?  — iak  no c  p r z e d  s ło ń c e m ,  w szys tko  p rz e d  n im  

M g łą  z n ik o m ą  ies t  p rzed  n im  siła p rzec iw nika .

A  ieśli  t r zech  ry c e rz ó w  będzie w  naszóm g r o n i e ,

C o  w r ó c ą ,  zgubę sw oich  zapow iedz ieć  w K o n i e ,
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Hi ech I d ą — U padniem y, al*‘ pełn i  sławy.
W ró ć  Bardzie  — Czas tw e  w oysko  zagrzać do rozpraw y. 

i a *  /
P ło n ą c  s t a n ą ł e m , Tosfcar przy  mym boku ,

W z ią ł  za m i e c z  — Pędem  wrzącego p o t o k u ,

G a rn ą  się wrogi.  Świat  st rzał. W o z y  w arczą .

Stal  o sta l isk rzy .  T a rcza  przo o ta rc z ą .

Brzęczą  p a n c e rz e ,  gdzie dzida po ły sk a ,

W  górę o p uk le rz  z łam any  miecz Opryska.

Jak  w  ciemney nocy, kiedy na las g łuchy,

"Wśród ryku  wichrów spuszcza ią  się duchy ,  

Z g arn ia ią  szczyty  dfngicmi ramiony,

T rzaska  ku ziemi dąb dębem c isn iony,

T a k  w  zgiełku nasze  sp ie ra ły  się b ro n i* .

U thala  moie pow ali ły  d iunie .

Nikogo  z sw oich  n ie  miał  św iadkiem zg o n u ,

Uciekły wszystkie  syny  B a r r a t h o n u ,

Sam nań  p a t r z y ł e m ,  iak p rzy  drgan iu  c ia ła ,  

R u m ia n o ś ć  z lica p ięknego znikała.

Zgasnął ,  iak zorza gdy się n iebo m roczy ,

Ł z y  ża ju  moie w ycisnęły  oczy.

„  M łode  drzew ko (mówiłem), ieszcze nie na d o b ie ,  

Zaległoś b rzeg  R o th m aru  w  kw itnącey  ozd o b ie !

L ec i  w ie t r z y k ,  a w y  iu ź  listki n ie  szumic ie !

K ró tk ie  p iękny  U th a lu  było tw o ie  ż y c i e ! ’*

A  na  brzegu z o s ta w io n a ,

S m utna  siedzi N i n a t o n a ,

Szczęk oręża słyszy zd a ła ,

Odwraca się  do L eth m ala ,



B a r d a  S e l m y  i  s iw y m  w ł o s e m ,

T y m  do  n ie g o  m ó w i  g ło sem  ;

„  S y n u  " cza s ó w  u p ł y n i o n y c h ł  

' S ły szy  ś m ie rc i  ięk i  ,

U t h a l  p o ś r ó d  r o z p r o s z o n y c h  , '

P a d ł  z r y c e r z ó w  r ę k i . \

J e s z c z e  n ie  b y ła  ci p o r a ,

S y n u  n a d o b n y  L a t l i m o r a !

O b y ta  r a c z e y  ż y t a  w  s k a l e  

Z a w a r t e y  m o r z a m i !

K o i ł a b y m  m o ie  ż a l e ,  .

W s p o m n i e n i e m  i łz am i  1

L e c z  n ie  s ły s z a ła b y m  przecie,*

Ż e  cię  i u ź  n io  m a  n a  ś w i e c i e .

J u ż  z a l e g ł e ś  t w o i e  b ło n ie  

K w i t n ą c y  U t h a l u !

K r z y w d ę s  z r o b i ł  N i n a t h o m e  

N i k n ą c e y  o d  ż a l u ,

P r z e c i e ż  p o m i m o  t e y  r a n y ,

Z a w s z e  m i  b y łe ś  k o c h a n y . ”

N a g le  p o w s t a i e  , ł z y  d o d a i ą  w d z i ę k u .

T a r c z ę  U th a l a  n i o s ę  w  m o iń i  r ę k u  

K r w i ą  u b r o c z o n ą .  W y r y w a  s i ę ,  zb lad ła  

S p i e s z y  go  s z u k a ć ,  p o z n a ł a ,  u p a d ł a .

D u s z ę  i e y  i e d n o  w y t c h n ę ł o  w e s t c h n i e n i e .

N a  tw a r z  s ię  w ł o s y  z g a r n ę ł y  w  p i e r ś c i e n i e .  

Ł z  >, n a m  s ię  l a ł y ! -  W y s o k a  m o g i ła  

R  a s e m  n ie s z c z ę s n y c h  k o c h a n k ó w  p o k r y ł a .
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Ja zaś pieśniami moiemi,
T ik  zaśpiewałem nad niemi :
*

v  Spiycie dzieci przygody! n ie  dla was iuz wiosnaS 
Krynica wasz pagórek omiia żałosua,
W iatr  pórzucaiąc liście na wasz grób zielony,
Spieszy .z dębu w Fiutbormy zamek opuszczony.
Polująca od gaiów miiaiąc dziewica,
Łzawe będzie od grobu odwracała lica.
Poźyiecie w mych pieśniach— W rychle w Selmy grodach, 
Córki usłyszą pi -śni o waszych przygodach,
Nie iedno młode lice nad wami się zrosi,
Imię \yasze w dalekie kraie się rozgłosi.
Spiycie dzieci p rzygody!— Nie dla was iuź  wiosna * 
Krynica wasz pagórek pomija żałosna.”

Jeszczesmy dwa dni na tym brzegu sta l i ,
W n e t  się rycerze Finthormy zebrali ,
Starego króla wiedziemy w p o d w o ie ,
W  mnogich się Konchach rozlały napoić j 
Wzaieranych darów rozeszło się wiele,
W ie lk ieź  to było Lathmora wesele!
Chciwie oglądał oyców swoich bronie,
Które zostawił,  gdy Uthala d łonie ,  

a oyca swego podniosły oręźe.

Znana mu Selma i Morwenu m ęźe,

Z pamięci Kony rycerzów wychwala,
Niewiedział ieszcze o śmierci Uthala!
Mówili wszyscy, źe poszedł ze ł2ami 
Ukryć zgryzotę pomiędzy lasami j 
Tak mu mówili! ałe iego ciało 
W stępach  Rothmaru milczące leżało. —



W i a t r  b y t  p o m y ś ln y ,  c z w a r ty  d z i e ń  się  b i ł l i ,  

R a n o ś m y  n asze  żagle  r o z w i n ę l i ,

W i e l k i e ż t o  b y ło  L a t h m o r a  w e s e l e !

S zed t  z n a m i  n a  b r z e g ,  B a r d o w i e  n a  c z e l e ,

W  pa sz a ch  R o t h m a r u  p o s t r z e g a  g rób  s y n a ,

Z a r a z  n a  s w e g o  U t h a l a  w s p o m i n a :

„  C z y i a ż t o  z  m o ic h  r y c e r z ó w  m p g i t a ?

Z n a ć  po iey w i e r z c h u  ża  k ró l a  p o k r y t a ,

B y ta ź  w F i n t h o r w i e  z n a n ą  ie g o  chw ata , ,

Z ac zem  m ię  s ro g o ś ć  U t h a l a  s p o tk a ł a  ?

M ilc zy c ie  w s z y s t k i e  s y n y ?  a w ię c  t o  U th a la - !

C ie b ie  t u  p o c h o w a n o !  J e s z c z e  p ła c z ę  w  ż a l u ,  

C h o c i a ż  t w ó y  o r ę ż  o y c a  d o b r e g o  n a p a d a ł ,

O b y m  r a c ze y  b y t  w i ę ź n i e m ,  b y ś  t y  le sz cze  w t a d a t . 

B y ł b y m  ia  s ię  w  s ta ro śc i  t w o i ą  c h w a l ą  c i e s z y ł ,  

G d y b y ś  Z t w o i ą  m ł o d z ie ż ą  za  d z ik a m i  ś p i e s z y ł ;  ■

Z w ia t r e m  co  w  m o ie  c i e m n e  w p i e r a ł  s ię  m i e s z k a m * ,  

D o s z ł o b y  do  m n ie  g ło s u  t w o i e g o  w o ł a n i e ,  

R a d o w a ł b y m  się  i e s z c z e ! t e r a z  o c z y  m o ie  

B e z l u d n e  w id z ie ć  b ę d ą  F i n t h o r m y  p o d w o i ć ! ”

T a k e m  ia  d z i a ł a ł ,  p ó k i  ic sz cze  s i ła  

I  k r e w  g o r ą r e y  m ło d o ś c i  s ł u ż y ł a ,

T a k i  b y ł  T o s k a r ,  o  A l p in a  s y n u !

-W sp ó ln ik  l a t  m ł o d y c h ,  r y c e r s k i e g o  czynOa 

T o s k a r  n a d e m n ą  p r z e m i i a  w  o b ł o k u ,

A  ia  sam  s to i ę  p r z y  L n t h y  p o t o k u .

S ł a b y  głos  m o ia  s t r o n a  iu ż  w y d a i e , '

Jak w i a t r  ostatn i co opuszcza ga ie ,
Ąl»



Ale niedługo stanie tnię na ziemi! 
Widzę ia obtok z brzegami z lo tem i,  

Tam dla ciebie Ossyanie 
Wieczne podróżne mięszkanie! 

W  świata równiny lekki duch twóy dąży.
Już pod tobą ciemność krąży. ■

Zitnnym tchnie wieczór powiewem t  

Wiedź mię w doliny, między wzgórków cisze, 
Żółty liść leży rozsiany pod drzewem, 
Świszcząc wiatr  nagie gałązki kotysze,

Mgła wzniesiona nad jez io rem ,
Już nad czarnym krąży borem; 

Białą rosą  krzewy ros i ;
Synu Alpina! widzisz m oią  ln tn ię i  
Oto na zgiętey gałązce się w znosi .  

Jęczy sm u tn ie ! 

Czy to  wietrzyk, co się b łąk a ,
P o  niey brząka?  

Czy d u c h , dawniey śpiewak K o n /  
Mąci strony 1

Synu Alpina 
To  iest  Malwina !

Niech się Jeszcze cieszę s t ro n n i  
Przez Malwinę poświęconą!
Niech wędrowny po tym lesie  
W  górę wietrzyk głos iey niesie 

W ie trzyku skrzydłami tw cm i ,  
I  duch móy puści się z z iem i!

l8 i8 t fYrzesień. ZV X IL  $



P ły n ą  oycówie różanym  o b łok iem ,

|  N isko  -nakłaniają uclia

I  z ro zw ar tem  mglistem okiem,
U pa tru ją  mego f l a c h a ,
D łu g ie  wyciągają  d ło n i e ,

B y  mię p rzy iąó  na sw em łonie.

P o  długiey  t r a w ie  rzucaiący c ien iem ,
S ta ry  dąb skrzypiąc gnie się nad  s t r u m ie n ie m ,  

Ś w iszcząc  W mech suchy  obwisły  od brzega 

Z  sm utnym  pogłosem  w ia t r  pola  p rz e b ie g a , 

Zwiaó głowę o s tu  leci  nad u rw iska .

Ja k a ż  t ę s ch n o ta -s e rce  m o ie  ściska'.

P o d a y  mi l u tn ią  ! -  Ręka moia drżąc®
N ie c h  sm u tn y  rozgłos za  łzam i w y t rą c a  

D o  m n ie  w y  w ia t ry !  Skrzyd łam i lekkiemi 

W z n ie ś c ie  glos b łęd n y  w ysoko  od z ie m i ,  

W t w d y  gród F inga lu  p rzesz lę  m oie  ż a l e ,

J a  com ry ce rzó w  s łuży ł  n iegdyś ch w a le  !

W ic h e r  pó łn o cn y  t w e .  b ram y  o t w i e r a ,  

S zerok i  ob łok  nies ie  B o h a te r a ,

C ieb ie  o k ró lu  ! co w  pow ie trzu  w ład as z ,  
N a  t ro n ie  z  m ieczów b łyszczącym  zasiadasz 

T y !  p r z e d  k tórego uciekano  z b r o i ą ,

D z iś  u fn i  w s z y s c y 'k o ło  ciebie s t o i ą ,  
T w o ia  pow iek a  

M głą  Się p o w iek a !

P łaczące  gw iazdy odziane  ż a ło b ą ,

C ichy  vv tw e y  d ro d z e ,  zos taw iasz  za s o b ą .



D z iś  s tary  księżyc  p u k le r z e m ,

A błyskawica o rężem  łw e y  d ł o n i ;

Górne w ia try  cień tw ó y  goni!

Cóż się wzdy sta ło z M o rw en u  ry c e rz e m ?  

Jakże p o n u ry ,  iakźe  te raz  b lad y ,

T e n  co do bo iu  oznaczał  nam ślady!

T y ś  iednak p ierwszy w łada iący  vy górze 

T y  z d łoni miotasz n iep rzeb rane  b u rz e ,  

T y  w  gn iew ie  słonce za trzymasz l e c ą c e ,

T y  ie odzieiesz o b ło k ie m ,  

R ozse lasz  g rzm oty  za mgnieniem r a ż ą c e ,
D eszcze  w y lew asz  p o to k ie m !

A  gdyś łagodny ,

W ie t r z y k  sw o b o d n y ,

P rz y  tob ie  w k o ł o ,

K r ą ż y  w e s o ło ,

W o n ia m i  w ie i e ,

S ło ń ce  się śm ie ie j  

P ro m ie ń m i  sw em i 

Dosięga ziemi*

Jego blaskiem 

U z loćony  

C h ło d n y m  lask iem  

Z dróy  od  Kony 

P o  dn lin ie  

K rę to  p łynie.

W i a t r ó w  p o w iew y  

S zu m ią  p rzez  k r z e w y ,

Cieszy  się łan ia  

M a tk ę  p rzegan ia !

«  6*



Słyszę lecący  w ie trzyk  na pas tw iska  s 

Zaszum iała  p uszcza  głucha ,

S t ro n a  F ingała  iuź  b liska 

D ochodz i  moiego ucha.

Słyszysz iak  w o ła ?  — „ W z n i e ś  się O s s y a n ie ł  

T u  n aszey  chwale  w ieczys te  m iesz k an ie ,

Jako  i sk ry  ied n ey  ch w i l i  

K ró tk o śm y  na  z iem i  ż y l i ,

A le  w iecznym  w ieńcem  chw ała  

N asze  sk ron ie  p r z y o d z ia ła ,

C h o c is ź  po le  naszych  czynów ,

G łuche p o ś ró d  L u th y  sy n ó w  
Um szone cz te ry  kam ien ie  

O żyw ią  n asze wspomnienie ,,  

B ę d z ie  Selmie znana 

L u tn i a  Ossyana.

P ó y d ź  synu  d o  m n ie !  ( tak  ry ce rz  w o ła )  

[Wznieś się w  k rą ż ą c e  tw o ic h  p r zo d k ó w  koła#

Id ę  iu ż  idę  — o ty  d uchu  św ia ta  !

T w ó y  posłanioc  iu ż  do ła ta .  

W ónn iey szeg o  w ia t ru  tchnieni®

M nie  p o r u s z a ,

Na  p r z e s t r z e n ie  

W z ię c i  d u sz a ,

W o ln a  w szędzie 

K rążyć  będzie  !

Z il iknę  na  wieki  na do lihach K ony, 

J e s ie n n y m  w ia t re m  żółty  l isc n ie s io n y ,

P rz e z  r o z w a r te  puste  p rog i  

Zasypie  Selmy p o d ło g i ,



Z akurzy  naoie 
B łyszczące  zb ro ie ,

I  luk  spuszczony 

I  lu tn i  s t r o n y !

P o d  tą  M o rw ą  n a  k am ien iu  

C o  się z t r a w y  bieli  w  c ie n iu ,

T a m  mig sen zaskoczy.
W ieczn ie  ia  zasnę 1 

Słońce się iasne  

W  górę w y toczy ,

N iosąc  mi wonie 

W ie t r z y k  wesoło  

Siwe iuź  czo ło  

S k rzyd iem  o w i o n i e . —

M iiay w ie t rzy k u  

M iiay  p r o m y k u !

J u ż  t u  na wieki  

Z w arte  p o w i e k i !

Czegóż s ię  smucisz synu  F i n g a lo w y ?

T y s i ą c  ci w sp o m n ie ń  c iśn ie  się do g łowy, 

Ja k o  dz iew ica  zapłakałeś  oczy,

Jak  k am ień  boleść na  se rce  się t ło c z y !  —« 

U ciek ły  czasy z k ró lam i d a w n e m i ,  

S ław a  ich czyny  n o s i ł a  p o  z i e m i , 

Znikła i o n a ,  po to m n o ść  p rz e m in ie ,  

I n n y  ró d  p rzyydz ie  i zn o w u  zag in ie!  

Na ziemi wszystko  p rz e m ie n n e ,  

T a k  iako l is tk i  i e s ie n n e ,

W  M o rw en u  lasku  

C z e rn ią  się w p ia s k u ,

K iedy  z w io sn ą  

N o w e  ro sn ą .



G d z i e i  się zadziały ow e  w dzięki  R y n a ?

N ie  m ;sz  jednego po  T o sk a rz e  s y n a ,

I  ty ś  z M orw enu  w ś ró d  głośnego żalu 
Z n ik n ą ł  U tha lu !

I  c iebie M a lw ino  miła 

G łęb o k o  ziemia p o k ry ła .

P o sz ły  pod ziemię- rycerzów  r o i e ,  

P rz e b rz m ia ły  p i e ś n i ,  rd ż e w ie ią  z b r o i e ,  

’ A  drog i t r a w ą  zarosły,

G dzie  w boie w ozy  nas niosły. 

L e z ą  k ró lo w ie ,  w a lą  się ich g rody ,  

T y ź b y ś  się ostał E a rd z ie  s iw o b ro d y ?  

K o ły sz  się d r z e w k o ! w ies ien i  

L is t e k  się n ie  zazieleni .

A le  ż y ć  będzie  O ssyana c h w a ła ,

Ja k o  M orw enu  n ie p o ź y ta  s k a l a ,

C o  czołem w znios ła  do góry ,  

R o z t r ą c a  m orze  i  chm ury .
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'  b a y k i .

D w a  Wi l k i -
D w a  wilki w iedney kniei rządziły się vr

zgodzie,
Do ut des , z R zym ian p raw a, było u  nicli v

m odzie;
K tóry  z nicli złapał, czy kozę czy k row ę, 

Rozdzielali na połowę.
Lecz z p rzykrzy ł sobie m ocny te w ysługi.— 

Spostrzegłszy w łące pasące się cielo, 
Samego zjeść mogę, nim  nadeydzie d ru g i, 

„  N a tem nie straci on wiele.”
N uż szarpać.— Późniey przybywa kolega 

I  same szczątki spostrzega.
A  sądząc, o mocnieyszyni chociaż, iak o b iaeie , 
R zecze: „  iakiem to praw em , część moię z ja­

dacie? ”
„ Co? iakiem  prawem ? otóż m i pytanie?
„  M oratorium ; nie wiesz to Mospame ?

„  Lecz ia cię teraz w moię przyyruuię opiekę,  ̂
„  I na-pańskim wierzchowcu zeznam hipotekę.” 
„  N ayiatw iey iest sy tem u, dać podobną rad ę , 
„  Jednak ia wśród nadziei, głodny spać się

kładę.”
T ak  to od ludzi drapieżne stworzenia, 

P rzeym uią zgorszenia.
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Fura z Sianem.

N a d  Szląskiem \r  naszym k ra in , 
Bywa, to we zw yczaiu,

Ze ubiorą w chom onta i konia i w o lu ,
I  każą robić pospołu.
T aką parą n iedobraną,
W ió z ł Bartłomiey na targ  siano. 
Gniadoszek owsem karm iony,
W id ząc  oczy z każdey strony,
N uż się prężyć, nuż się wspinać.,
N uż podsadzać, nuż p rzyg inać,
N uż różne stroić korw ety :
W ó ł sam ciągnął wóz do mety.

N a to zartow niś, iakich pełno w m ieście, 
Rzecze : „ ten zaprząg uważaliżeście?.. ,
„  M nie się zdaie że w tey fu rze ,
„  Jak w każdey m agistraturze,
„  Jedni są do parady, a drudzy do p ra c y ” 

Lecz to nie do was rodacy.

K ,
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W zm ianka o W r z e ś n i o w s k i m  
Poecie.

P a m ię tn ik  L w ow ski , N ro  19. z r .  1817, u -  
d z ie la ią c  w iadom ości o M ik o ła iu  Sępie S z a -  
r z y ń s k im , poec ie  z w ieku  Z y g m u n tó w , k tó -  
re g o  dzieła  w ręk o p ism ie  og n iem  s p ło n ę ły ; 
w y m ie n ił  p rz y te m  im io n a  k ilk u  w ierszop isów  
z  tegoż w ie k u , k tó ry c h  p ism a albo w m a ły c h  
ty lk o  u ła m k a c h , albo w cale  do  n a s  n ie  

d osz ły .
D o  rz ę d u  ic h  zda ie  się n a leżeć  i W  r z e -  

ś n io w sk i, o k tó r y m , że b y ł  p o e tą  n ie p o ś le ­
d n im  , z n a y d u ie  się św iadectw o  w  d z ie łk u  
w spó łczesnego  m u  p isa rz a  J a n a  A ch a ce g o  
K m ity  p o d  ty t. N lo n o g a m ia  e tc . gdzie, go zaleca 
n a  cz ło n k a  I lz p lile y  B ab ińsk iey  le m i s ło w y ;

W rz e śn io w sk ie g o  zalecam  ko legę m a łe g o ,
A le  w  ro zu m  y  w  d o w cip , y  n a  w zrost ca łego . 
P ro sz ę  b y  m u  też  u rz ą d  od r a d y  p o s ła n o : 
N ie śm ie rte ln ą  p a m ią tk ę  w ty m b y  u c z y n ia n o . 
P h ilo z o p h  p rze d  iu sz em i i poe ta  s ła w n y :
N ie  m a p rzed  n im  n ic  N azo  a n i F la k u s  d aw n y . 
G o d z ie n  tego  k r e d e n c u ;  w szak w ty m  c e c h u

z a cn y

M io d o p ły n n y  p iso ry in  K o ch a n o w sk i za c n y .
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Był y  w te y  komitywie Rey, w polski rym
łączny,

Trzecieski y Paprocki, y Sęp wierszem smaczny. 
Miał urząd niepośledni W tym sławnym Babi­

nie. etc.

Wrześniowskiego pisma żadnemu z Bi­
bliografów. naszych nie są znane. Jeżeli za- 
tym  są iakie, autor może wydał ie bezimien­
nie ; a może tez podobnego iak w wstępie wy-, 
mionych pisarzow doznały losu. —• JK- Ju - 
szyński w Dykcyonarzu poetów Polskich (któ­
ry się teraz w Krakowie drukuie) za świade­
ctwem Staro wolskiego wymienia Jana W rze- 
śriianina iako poetę: Bartłomieia zas W rze- 
s niani na dzieła wylicza. Kto wie, czyli Kmi­
ta -Wrześniewskiego mylnie zamiast W rze­
śnia ni na nie kładzie?

W racaiąc się do Szarzyńskiego, pisarz, 
wzmianki o nim w Pamiętn. Lwow., powołuiąc 
się na Herbarz Paprockiego, namienia, iż ten 
poeta młodo zmarły, pochowany iest w kate­
drze Przemyślskiey. Inaczey o tem twierdzi 
Marcin Bielski w kronice pag. 726. gdy pisze: 
,, R. i 58i. umarł Mikołay Sęp herbu Juno- 
„  sza, który, by był doszedł lat sw ych, był- 
„  by z niego poeta znamienity Polski: leży W  

„  Przeworsku.’’
Ambr. Gr.
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Ustanowienie b ib lio tek i Ossolińskich 
we Lwowie. (*)

G d z iek o lw iek  ro z tw o rzy m y  księgę dzieiów 
n a sz y c h ,  znaydziem y wszędzie, iż od czasu 
odrodzenia się nauk  w Europie  , prócz łaska­
wości i opieki dawaney umieiętuościom przez 
m onarchów  po lsk ich , zaw'sze gorliwość oby­
wateli o wzrost l i te ra tury , o dobro* i oświatę 
oyczyzny  p rzy iaźną  podawała rękę  naukom . 
Jed n i  dźwigali ie ta len tam i,  d rudzy  rozszerza­
l i  wpływem lub dostatkami wspieiali. Owoce 
p ra c y  p ierw szych w idzim y w  każdym  w ydzia­
le nauk  i u m ie ię lnośc i , drug ich  szczodie czy­
n y  trw aią  podziśdzień w pamięci narodu . Ł a ­
sk i ,  T o m ic k i ,  Pądn iew sk i,  K r z y c k i , T a rn o w ­
sk i ,  H ozyusz  , R adz iw ił ł ,  H erburL , IN o w o— 
d w o rk i ,  Z am o y sk i ,  Załuscy , C zack i,  C zarto­
ry s k i ,  są imiona maiące na  zawsze prawo do 
wdzięczności rodaków. N ie dosyć było dla 
n ic h  że iaśnieli świetnością ro d u ,  blaskiem b o ­
gactw lub powagą dostoieństw, n iedosyc, ie  
osobiście przysparzali  dobra oyczyzny m ęz-

Ol). Pamięta. Lwowski 1818. Ner. 5.
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twera w boiu , p racą  na  urzędach  , rozum em  
w radzie i n a u k ą ,  ale pomnieli i na to ,  ze tak ­
że obowiązkiem iest dobrego obywatela u ła ­
twiać ile sił środki oświaty powszechney, sze­
rzyć  ią we wszystkich klassach l u d u ,  tem  sa­
m em niszczyć przesąd i ciemnotę a niecić 
wzrost i sławę i zakwitnienie narodu . D la  t e ­
go to sprowadzał ieden z zagranicy  uczo n y ch  
mężów, drugi zd a tnych  rodaków w spierał,  ten  
z  dworu swego czynił m uz  p rz y tu łe k ,  tam ten  
łoży ł  na  u trzym an ie  b iednych  uczniów, ów 
wznosił akądem iie , in n y  brał na się koszta 
d ru k u  dzieł u ży teczn y ch ,  ieden zakładał d r u ­
k a rn ie ,  d rugi maiątkiem i  t ru d em  całego ży ­
cia gromadził liczne księgo-zbiory. Lecz  n a  
cóż mam powtarzać te cz y n y ?  W sz a k ż e  sku­
tk i i dowody i c h ,  lub są dotychczas w idocz­
n e ,  lub też przez zaburzenia i  klęski w ś ladach 
się przecisnęły do w nuków , ktÓFzy się n a  za­
wsze szczycić będą wiekiem szesnastym.

K to  szczerą pała gorliwością o dobro 
współ-obywateli,  | ten  n iepotrzebuie  w yższych  
bodźców do zachęcen ia , lecz ie w w łasnych 
piersiach wynaydzie. D ał tego świeży p rz y ­
k ład Józef M axymiliian H rab ia  z T ęczy n a  Os­
soliński, znany  powszechnie z e r u d y c y i ,  n a u ­
k i i światła potom ek dom u w dzieiach polskich 
sławnego. L iczn y  zbiór swóy li teracki złożo­
n y  z ksiąg , medalów, ry c in  i  obrazów, zawie-
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ra iący  nayszacownieysze zabytki i pomniki li­
te ra tu ry  golskiey, g rom adzony pracowicie m o­
zołem całego życia i znaczną ofiarą m a ią tk u , 
p rzeznaczył mąż ten szanowny na ins ty tu t p u ­
b liczny  dla użytku  rodaków, uposażył go lioy- 
nie i obmyślił sposoby chroniące go od rozer­
wania lub  zboczeuia od szlachetnego celu, k tó ­
r y  nadał dziełu swoiemu. Mało m am y p rz y ­
kładów podobnego c z y n u ,  zaledwie staią obok 
niego akademiia Zamoyska i  biblioteka Z ału­
sk ich ,  lecz pierwsza upadła przez zaniechanie 
uk ładu  założyciela i różne zm iany  po li tyczne , 
d ru g ą  rozerw ano przez to ,  że się własnością 
na rodow ą  sta ła ; n in ieyszey  zaś ustanowienie 
rokuie  by t daleko trwalszy, skład w ew nętrzne­
go iey  urządzenia. Zostaje ona bowiem wła­
snością p ry w a tn ą ,  podlega przez to m niey  niż 
publiczna uszkodzeniom zew n ę trzn y m , a za- 
cliowuie przecież wszelkie korzyści pub liczne­
go in s ty tu tu ;  iest prócz tego powierzona bez­
pośredn iem u wglądaniu  wydziału stanowego i  
poruczona  opiece N . M onarchy , k tó ry  raczy ł  
p rzy iąć  ofiarowany sobie p ro tek to ra t ,  zatwier­
dzić wszystkie punk ta  przyw ileiu  fu n d a c y y n e -  
g o ,  i  zezwolić na żądania w  nich  zawarte. 
Cały  zbiór ten  będzie po śmierci cnego zało­
życiela przewieziony do L w o w a ,  a życzenia łą­
czonych  rodaków k tó rzy  od dawna pragnę li  
korzystać z ty c h  skarbów l i te rack ich ,  zostaną
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spełnione. Lecz niedosyć na tem że szanowny 
założyciel obdarzył kray nasz tak znacznym 
zbiorem i publicznemu -ofiarował go użytkowi, 
ale połączył także z instytutem swoim i inne 
środki dążące do powszechnego oświecenia, to 
iest drukarnią i wydawanie przez urzędników 
biblioteki pisma peryodycznego, maiącego za 
cel rozszerzanie wiadomości o dziełach uczo­
nych. Szczegóły tego założenia wyiaśni nay- 
lepiey załączony tu przywiley fundacyyny po­
dług kopii urzędowey.

Ustanowy podobnego rodzaiu są razem i 
uaygodńieyszemi pomnikami wspaniałości za- 
łożycielów, przed któremi pełzną wszelkie po­
chwały. Słabe wyrazy nie pptrafią im dodać 
blasku, ani też wznieść sławy męża , którego 
czyn będzie u  współczesnych bodźcem naśla­
dowania , i którego imię głoszone z wdzię­
cznością od rodaków, stanie się u potomnych 
hasłem gorliwości oby watelskiey o dobro i o-
8wiatę oyczyzny.

Nic z resztą nie każe wątpić, ażeby za­
łożenie instytutu tego nie stało się pobudką 
wielu obywatelom do wspierania ustanowień 
literackich, dźwigania ięzyka i rozszerzania 
literatury polskiej. Kray nasz, owa kolebka 
Kromerów, JHerburtów, Tarnowskich, Suli­
kowskich, Fredrów, Krasickich — posiada za­
iste mężów którym z tey strony nic zarzucie



nie można (*), prawda ze W szczuplej liczbie; 
lecz wzrastałaby ona codziennie gdyby każdy 
chciał pomnieć na to, co nam przed laty  słod­
ki pisarz z Czarnolasu powiedział, że „ trw a l­
szy owoc dowcipu niż siły.” >

-A. T . C błędowski*

P r ż y w i l e y *
M y P r  a n c is  zek  I, z Bozey łaski Cesarz Mu- 

stryacki, l i r 61 Jerozolimy, W ę g h r , Czech, 
L om bardyi i VPenepyi, D a lm a c ji , liro a -  
c y i , S ła w o n ii, "Galicji i Lodom eryi, \A r-  
eytiiązę A u s try i, X ią ż ę  Lotaryngią Sa lc- 
burga , S ty r y i , I ia ryrity i, K arn io li, w yż­
szego i nizszcgo S zlą ska , W ie lk i  X ią zę  

Siedm iogrodu , M argrabia M orawy  
etc. etc. etc.

Gdy nam  nasz rzeczywisty tay n y  R adca , 
P refekt naszey nadw orney bib lio teki, Korn- 
m andor orderu król. W ęgierskiego S, Szcze-

(,*) Niedawno Zbogacit' Stanis ław T r e t e r  bibliotekę. 
Uniwersytetu Lwowskiego, darowaniem swoiego 
zbioru książek zawieraiącego blisko- 4ooo ńay-  

rzadszych dziel Polskich, — Namieni się o tein 
obszerniey w ,-, Spisie dziel opuszczonych} vę 
Bentkowskim.”
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pana i miły nam  wierny Józef Maxymiliian2 
Hrabia z Tęczyna Ossoliński zamysł ten od­
k ry ł ,  źe swóy własny zbiór naukowy, publi­
cznemu użytkowi poświęcić i w stołecznem 
mieście naszych królestw Galicyi i Lodome- 
ry i ,  Lwowie, bibliotekę założyć postanowił, 
przeto w celu pomnożenia i rozprzestrzenienia 
nauk i oświaty powszechney, oraz zostawienia 
pamiątki naszym wyż wspomnionym króle­
stwom naszey oycowskiey miłości, i życzliwo­
śc i ,  zezwoliliśmy na iego żądanie i nakazali­
śmy sobie przedłożyć tyczący się tey fundacyi 
następuiący .dokument:

Niźey podpisany Jozef Maxymilian H ra­
bia z Tęczyna Ossoliński tayny Radca J. C. K. 
Apostolskiey Mci i biblioteki nad worney P re ­
fekt obmyślał ieszcze w roku i8o4 sposoby^ 
przez iakieby zbiór książek trudem całego ży­
cia moiego zebranych , od rozerwania pospo­
licie spotykaiącego puścizny, zabezpieczyć* 
Smutne doświadczenie, iż następni dziedzica 
( ieźeljby tego śurowemi przepisami im nie 
zabroniono) niedbale w obięciu i u trzym ywa­
niu. podobnych spadków postępować zwykli 
było powodem niżey podpisanemu do zawarcia 
na dniu 17 Sierpnia i 8o4 r. w Łańcucie um o­
w y z J W .  Hrabią Stanisławem Ordynatem Z a­
m oyskim , przez k tórą  wcielaiąc bibliotekę 
swoię do Ordynacyi Zamoyskiey pewną część

fna-
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majątku swego pod pewnetni warunkami na u -
trzymanio teyże przeznaczył. Nayiaśuieyszy 
Gesarz Pan nasz raczył potwierdzić całe to 
postanowienie i okazał niżey podpisanemu pi­
smem swoietn własnoręczuein pod dniem aa 
Lu Lego 1809 roku  zupiełne swoie zadowol- 
nienie.

G dy iednak późniey Ordyuacya Zamoy­
ska pod obce przeszła panowanie, a miasto Z a­
mość sta wszy się warownią woyskową, i u- 
traciwszy swoią akademiią, nie może. być wię- 
cey zduliiem na siedlisko muz i na bezpieczne 
zbiorów uczonych schronienie; a gdy mimo 
tego niewzruszonem niżey podpisanego iest 
przedsięwzięciem, dzieło to znacznieyszą ma- 
iąlku własnego ofiarą niż w roku i8o4 uposa­
żyć , przeto wyżey wytknięte opisy tak w ich 
ogólney osnowie, iako i szczegplnycli warun­
kach , odwołuie niżey podpisany i niszczy, 
zwłaszcza i i  wspomnione w roku i8o4 uczy­
nione opisy iako maiące własność testamentu 
czyli darowizny na przypadek śmierci, nia 
przez wzgląd na osoby, ale na ce l,  który iuź 
więcey osiąguionym byd i  nie może, zawarte 
zostały.

W  mieysce wspomuionego ustanowienia 
w roku i 8o4 uczynionego, stanowię:

§. 1. Wszystkie moie księgi drukowane, 
rękopisma, zbiory ryc in ,  m app, medalów, o- 

1 8 1 8 . W rzes ień .  T. X.II. 7



brązów, popiersia, słowem wszystko co do u -  
m ieiętności i sztuk się ściąga , a po moim zgo­
nie (*) W  m oiey własności się znaydzie, prze­
b a c z a m  i  odkazuię na założenie pubiiczuey  
biblioteki we L w ow ie , stołecznóm  m ieście

G alicyi. s .
§. 2. Biblioteka ta miec będzie irme bi­

blioteki O ssolińskich, przełożeni nad tąz w  
czynnościach urzędowych używać będą p ie­
częci z herbem  domowi Ossolińskich służą­
c y m , a kurator 'te jże , będzie nosił tytu ł kura- .
tora biblioteki Ossolińskich.

§. 3 . N a teyże biblioteki utrzym anie i  
uposażenie przeznaczam dochód roczny 6000

( * )  W i e l u  r o d a k ó w ,  k t ó r z y  ź  u w i e l b i e n i e m  p a t r z ą  n a  

t a l o i - e n i e  t e y  s z a c o w p e y  . . s t a n o w y  m u g ą c e y  s ię  s t a ć  

t a  c z a s e m  z a r o d k i e m  k r a i o w e g o  m u z e u m ,  o b a -  

w i a i ą  się, c zy l i  p r z e z  t o  że  d o p i e r o  p o  z g o n ie  

s z a n o w n e g o  z a ło ży c ie la  z b i ó r  ten  d o  L w o w a  m a  

b y ć  p r z e w i e z i o n y m ,  c a ł o ś ć  i e g o  w ó a k i e y  czę śc i  

n a r u s z o n ą  rtie  b ę d z i e ?  -  I  w  r z e c z y  s a m ć y  źyczyc*- 

b y  s o b ie  n a l e ż a ł o , a ż e b y ś m y  ie s z c z e  za ż y c i a  

w s p a n i a ł e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  z b io re m  t y m  z b o g a c e n i  

b y ć  m o g l i ,  n i k t  b o w i e m  n ie  p o t r a f i  t r o s k l i w o ś ć

i e g o  w  tó y  m i e r z e  z a s t ą p i ć .  Z  r e s z t ą , w s z y s t k o

s p o d z i e w a ć  s ię  k a ż e ,  ż e  k i e d y  r o d a k o m  tak  z n a ­

c z n y  d a r  o f i a r o w a ł ,  o b m y ś i i  t a k ż e  i ś r o d k .  d o  

u t r z y m a n i a  g o  w ca łośc i .



Zł. Ryń.,  k tó ry  częścią z dóbr m oich  dzie- 
dzi< z u c l i  W o l i  Mieleckiey z P ią tk o w c e m , i  
klucza Zgorskiego składającego się z fo lw a r­
ków' S iu rydw ór, '  G ie łda ,  P rz y b y s z ,  P a r ty ń ,  
Schao.oufec i wsiów Iz b isk a , lam y , Pod les ie ,  
P odborze ,  P ie ń ,  W ilc z a  .wola, G rzy b ó w  I in ­
n y ch  przy egłosci w. cy rku le  T a rn o w s k im \ 
częścią z włości Strzelce i W id ó w  z częścią 
M icbali w cyrkule  Rochfcńskim położonych, 
nieustannie  w ypłacany  będzie.

§■ 4 . D obra  w spom nione posiadanemi 
być  inaią na Wieczne czasy przez kura to ra  bi­
b lio tek i, k tó ry  według n iżey  opisanego sposo­
bu urzędu tego dostąp i ,  i po od trącen iu  sum ­

m y  6000 Zł. R yń .  rocznie na rzecz biblioteki 
wypłacać się maiąceyr, używ ać będzie zupełnie  
resz ty  dochodów, z tętn ieduak  Wyraziłem za ­
strzeżeniem , iż tenże wszelkie zw ykłe  i n a d -  ■ 
zwycZayue podatki i inne  ciężary dO' d ó b r  
ściągaiąoe się ponosić iest obowiązanym . O -  
płala powyższa pod żadnym  p o zo rem , iako to :  
p rzy p ad k ó w  n a d z w y c z a y n y c h , w ydarzeń  Wo­
j e n n y c h ,  k o n t ry b u c y i ,  n ie u ro d za iu ,  p o ża ru ,  
kosztów b u d o w li ,. u p a d k u  b yd ła ,  i tym  podo­
bnych , przez ku ra to ra  zm nieyszoną  ani za trzy ­
m an ą  być nie m o że ,  nawzaiem  tenże w szy­
stk ich  innych  dochodów , nie r a c h u ią ć  się z 
ty c h  n ik o m u ,  używ ać  iest m ocen, *

7*
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§. 5. G d y  podług obecnego doświadcze­
nia przez u s taw iczną  odm ianą  gatunków  pie­
niędzy , d o c h o d y  opłacane  gotow izną u szczu -  
p lonem i być  m o g ą ,  względnie do ich p ie r-  
w iastkow ey wartości T stanowi u iżey  podp isa­
n y ,  aby ilość w §,•5. w kwocie  6ooo Zł. Ryń. 
w y zn aczo n a ,  w czerdziestówkach , k tó ry c h  3 
na  ieden ZI. R yń . się r a c h u ie ,  czyli W liczbie 
18000. sztuk czterdziesto wek przez k u ra to ra  
b ib lio teki corocznie w yp łaconą  była .

§. 6. Zapob iega iąo , ażeby w postępie 
czasu sum m a booo Zł. R y ń .  nie stała się za-  
szczupłą i zam iarowi swbiem u nie odpow iada­
j ącą ,  r o z p o r z ą d z a  uiżey podp isany :  iż ,  co lat 
5o ma być p rzedsiębraną  ewaluabya pom iem o- 
n e y  sum m y podług s topy m en n iczń ey  i c eny  
zboża , b iorąc za p o sad ę ,  co do m onety , stopę 
inenn iczną  dzisieyszą od  20 Zł. R y n .  z g r z y ­
w n y  K olońskiey  czystego s re b ra ,  co zaś do 
w artości z b o ż a , n in ieyszą  cenę ży ta  u m ia rk o ­
w a n ą  za korzec na Zł. R y ń .  2. k r .  3o. w s re ­
b r z e ;  a podług  wziętego z tego oboyga p ra w i­
d ł a ,  m a  b yć  na  przyszłość po u p ły n ien in  ka­
żd y ch  lat 5o. oznaczona sum m a iaką ku ra to r  
roczn ie  wypłacać iest. obowiązany.

§. 7, Za  kaźdem  up łyn ien iem  połowy 
w ie k u ,  k tórykolw iek  r tp r tse n ła ń s  p osterila tis  
( o  k tó ry ch  u iż e y )  zaniesie p roźby  do wyso­
k ich  rządów, k ra iow ych  o zwołanie komtnissyi
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do zroKenia tćy  ew aluacyi,  a ta  koramissya 
składać się będzie z osoby od rz ą d u  w yzuaczo- 
ney, toż z kommissarza od Stanów kra iow ych  
m ianow anego ,’ z delegata w ybranego bądź z 
m agistra tu  L w o w sk ie g o ,  bądź ze zgrom adzenia  
4o męźow tamże us tanow ionego , z dw óch o -  
bywatełi przez S tany  kraiowe w y z n a c z o n y c h ,  
d o b ra  ziemskie pos iadających , z dw óch re p re ­
zen tan tów  poste r ita tis , nakoniec  z dw óch p e ł­
nom ocników  od ku ra to ra  postanow ionych. T a  
kom m issya pod iug  p raw ideł w §. 6. oznaczo­
n y c h ,  kwotę dochodu  od ku ra to ra  na rzecz 
biblioteki na dal .płacić się p o w in n ą , iak n a y -  
sum ienn iey  u m ia rk u ie ,  daw ną  u tw ie rd z i ,  l u b  
pod ług  okoliczności now ą oznaczy.

§. 8. N in ieysży  ogólny fu n d u sz  w 3. 
i 4. -określony, tak dla k h ra to ry i  iako i dla bi­
b lioteki zachowuie zupe łną  n a tu rę  p ry w a ln ć y  
m oiey  własności,  k tó rą  p rzenoszę  na  familiie 
p rzezem nie  sub s ty tu o w an e , lub  późniey na te>, 
k tó re b y  po w ygaśnien iu  p ie rw iastkow ych spo­
s o b e m , ( k tó ry  tu  n i ie y  w §. 1 3. p rz e p is a n y ) 
su b s ty tu cy ą  do posiadania o trzy m a ły ,  atoli 
nie m a być  w m ocy tychże fam iliy  zam iarow i 
m o iem u  w przyłożeniu  się do publicznego do­
b ra  , n in ieyszym  postanowieniem określone­
m u , iakimkolwiek sposobem ubliżać ,  a zateńł 
iak  nayuroczyściey  w aruię  i ostrzegam , aby n i ­
n i e j s z y  fundusz  n a  żaden in n y  ce l ,  an i  p u -



102

bliczny , an i p ry w a tn y ,  naw e t  w  okoliczności 
po l i ty czn ey  zm iany, nie by ł  p rze is to czo n y m , 
owszem g d yby  co przeciwnego (n a d  wszelkie 
spodziew anie)  stać się m ia ło ,  lub g d y b y  przez 
iakie upodobanie  kraiowey zw ierzchności,  ten 
fu n d u sz  m iał być  inaczey o b ró c o n y m , praw o 
własności m oiey do tegoż funduszu  mnie i 
sukcessorom  .moim cum  toto suo effectu  za -  
chow uię .

§. 9. G d y b y  iakim z tych  p rzypadków , 
k tó ry m  rzeczy  ludzkie podlegaią , biblioteką 
W zbiorze istotę swoią .stanowiącym uszkodzo­
n ą  lub  zniszczoną została , na ty ch m ias t  z in -  
t r a t  funduszow ych  m ą być podniesioną i  
w skrzeszoną  do l iczby  dw udziestu  tys ięcy  
*ztuk książek,

$. 10. C oby  późn iey  do funduszu  b ib li­
o tek i  i iey ku ra to ra  z nadania  moi ego p rz y b y ć  
m o g ło ,  to pod opis n in ieyszy  podpadać p o ­
w i n n o ;  każdem u zaś , k tó ry b y  w iak ik o łw iek  
sposób chcia ł ią p o m n o ż y ć ,  zachow uie zupeł­
n ą  wolność określania w arunków , i  obow ią- 
su ię  kuraLora p rz y  tychże  w a ru n k ach  obsta­
w a ć ,  i  w ykonania  ich  iak nayściśley p rz e ­
strzegać.

§. i i .  L u b o  iest przedsięwzięciem m o ,  
i e m , za życia  mego we Lw ow ie  kupić  dom  
p rz y z w o ity  i usposobić tenże do złożenia w  
» im  ksiąg i in n y c h  u c zo n y ch  zbiorów, g d y b y



*ednak do tego nie p rzysz ło ,  i  g d y b y m  n a  to  
oddzielnego fu n d u szu  nie  p rz ezn aczy ł ,  w ten ­
czas po zgonie m oim  dochód bibliotece w  
summie 6000 Zł. R yń-  zapisany przez p ie r ­
wsze lat t rz y  lub więcćy, g d y b y  potrzeba w y ­
ciągała , obróconym  będzie na kupienie  i opo­
rządzenie dom u biblio tecznego, tudzież na  
sprowadzenie  i ułożenie tak  ksiąg iako i i n ­
n y c h  zbiorów  do fu n d u szu  tego przeznaczo­
n y c h .  O strzegam  zaś i  mieć ch c ę ,  aby dom  
ten  od ognia d ach ó w k ą ,  okiennicam i żelazne- 
m i i  k o n d u k to rem  dostatecznie b y ł  opatrzo­

n y m  (^]p
12. K u ra to ry ą  biblioteki nieoddzielni© 

łączy  się z posiadaniem d ó b r ,  n a  k tó rych  za­
p isan y  iest fundusz  b ib lioteczny i należeć m a  
fam ili iom , które  zachowuię sobie w  osobnym  
kody cy l lu  (m a ią c y m  być pod zapieczętowa­
n iem  w sądzie z ło ż o n y m )  mianować. T e  f a -  
miliie i dzielnice ich  przychodzić  będą do po ­
siadania dóbr i pomieuionego kura torsk iego  u -  
rz ę d u  za  w ygaśnien iem  poprzedzaiących  po

i*) Już kupiono w te m  przeznaczeniu obszerny gmach 
we Lwowie  na Szerokiey ulicy. Byt on dawmey 
klasztorem Panien Karmelitanek a późnióy .maga­

zynem, lecz r.  1 8 i z  eptonąl pożarem, i zna­
cznych teraz .potrzebnie kosztów do naprawy. 

Zrobiono iuż początek  od pobiiam i dachu.
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kolei, według porządku, iakim w moim kody-
cyllu położone zostaną.

$. i3. Po «ygaśnieniu wszystkich w ko­
dycyli u zawartych familiy, deputaćya Stanów 
kratowych, lub gdyby tey nie było, magu- 
strat Lwowski zaniesie pi-ożbę do monarchy 
o wyznaczenie na ich mieysce nastąpić maią- 
cych , proponuiąc do tego kilka familiy rodo­
witych kraiowych posiadaiących w krain do­
bra nieruchome , maiącyeh głos w Stanach, ze 
względem na familiie ty c h , którzyby się do 
powiększenia funduszu bibliotecznego przy­
łożyli.

14. Na kuratorstwo ma następować po 
oycu syn iego nay starszy,, a po bezpotomnem 
naybliższy krewny zmarłego tegoż imienia i 
teyże dzielnicy, póki ich stanie. Kobiety-nie 
mogą mieć żadnego prawa do następstwa.

15. Wmałoletności kuratora, albo gdy­
by ten dla słabości umysłu z wyroku sądowe­
go pod opiekę podpadł, naystarszy wiekiem tey­
że samey familii i dzielnicy, którego sąd pier- 
wszey instancyi wyznaczy, ma go zastępować 
W urzędowaniu i  wszystkich iego obowiązkach 
poddaiąc się pod takąż samą odpowiedzialność. 
Będzie pobierał wszelkie dochody kuratorskie, 
jednakże z ciężarem wypłacania corocznie na 
koszta wychowania małoletniego kuratora, lub 
Utrzymania chorego do rąk naturalnego iego
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opiekuna 3ooo Zł. Ryń. monetą konwencyyną. 
Zastępca ten będzie wglądał w edukacyą ma­
łoletniego, o, zaniedbywaniu oney sądowi dono­
sił, rachunków od opiekuna wymagał. Jeżeli­
by w kuratorskiey dzielnicy brakowało zdolne­
go na zastępcę lub podeymulącego się zastęp­
stwa, sąd moceti go mianować z któreykolwiek 
do kuratorstwa mianowaney familii.

§, i6. Małoletni slaie się sposobnym do 
obięcia urzędu kuratora, do posiadania dóbr i 
polłierauia z tychże dochodów, po skończonym 
ośmnastym roku wieku swego.

§. 17. Kurator obeymuiący urząd, obo­
wiązanym iest przynaymniey 3 miesiące nie­
odstępnie zabawić pi’zy bibliotece dla obezna­
nia się z stanem biblioteki i iey zarządzeniem.

§. x8. Kurator na urząd wstępuiący ma 
„podać do sądu szlacheckiego Lwowskiego pro- 
zbę swoię, ażeby na urząd kuratora wprowa­
dzonym został. Pierwszą dzieła tego uroczy­
stością iest wykonanie przysięgi w obliczu te­
goż sądu, w przytomności reprezentantów po- 
steritatis, tudzież wyznaczonych od rządu , od 
Stanów kraiowych i od miasta Lwowa osób, 
nakoniec i publiczności chcącey być świad­
kiem tegoż aktu,  a to na wierność naywyższey 
kraiowey władzy, tudzież źe całości funduszu 
bibliotecznego przestrzegać, o pomnożenie i 
dobro biblioteki starać się , w przypadku woy-



n y  lub zamieszania wszelkiemi roztropneml 
Środkami ią ochraniać, opisy ustanowienia iey 
zachowywać, żeby ie wypełniano dozierać pra­
wa iey u trzym yw ać, w mianowaniu .na urzędy 
osobiste przymioty i zasługi zważać, we wszy­
stkich dozorczych czynnościach urzędowych 
ścisłą sprawiedliwość zachowywać, z dochodów 
wszelkich bibliotecznych wierny i rzetelny ra ­
chunek podług poniższych przepisów zdawać 
będzie, a nakoniec iż ńa ukrzywdzenie fu n d u ­
szów nic sam nie popełni , ani w żadne poro­
zumienie z nikim nie weydzie.

§. 19. Po tak dopełnioney przysiędze ma 
hyc oddaną przez osoby wyżey wspomnione, 
do których liczby wezwanemi będą dway ucze­
ni z akademii lub liceum Lwowskiego, w rząd 
kuratorowi tak biblioteka , iako i cały fundusz 
przy  tym  akcie katalogi ksiąg przez tychże 
komisarzów przeyrzauemi i na nowo podpisa- 
narrii będą ,  toż stan budynków i eifektów do 
biblioteki należących opisanym zostanie,

20. K u ra to r  gdyby po zgonie poprze­
dnika po tymczasowem dóbr obięciu naydaley 
w 3 miesiącach nie udał się do przyzwoitey 
instancvi z proźbą o odebranie od niego p iz y -  
sięgi, 'lub teyźe w terminie od sądu przezna­
czonym nie wykonał, powinien przez czas 
zwłoki płacić na fundusz biblioteki co miesiąc 
po Zł, Kyń. 209 monetą konw encyyną; gdy-



107

by zaś przez rok cały z winy swolóy tego obo­
wiązku nie dopełnił, od kuratora twa odpada.

21. Lubo kurator zaraz po śmierci 
poprzednika swoiego wchodzi w posiadanie 
dóbr i w obowiązek wypłacania dochodu bibli­
otece należącego, zaczynając od tey raty na 
którey poprzednik iego stanął, przecież urzę­
dowa intromissya dopiero po wypełnioney 
przysiędze nastąpi, za podaniem do sądu szla­
checkiego Lwowskiego o mianowanie do tego 
dzieła urzędnika z ramienia swoiego ; przy wey- 
Ściu urzędowem w  possesyą nastąpi opisanie 
inwentarzu w obeymuiące stan dóbr i fu n d i in- 
słructi.

§. 22. .Lubo żadna szczególna rękoyniia 
od kuratora się nie wymaga, powinien atoli w 
obliczu kommissyi oddawczej oświadczyć, ża 
Za wszelkie uszkodzenie funduszu odpowie­
dzialnym iest z własnego maiątku, nieinniey 
iak i z dochodu dóbr kuratorskich sobie nale­
żących , oraz takie oświadczenie ręką własną 
podpisać.

5. 2 3 . W olno iest następuiącemu z po­
rządku ninieyszego opisu wymówić się od przy­
jęcia urzędu kuratora. takim razie naybliź- 
szy po nim następuie, atoli po zeyściu iego po­
tomkowie onego, (który się od urzędowania 
uchylił) w koley im należącą powracaią, i iak
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g d y b y  nie była p rze rw aną  onęż daley k 011 ty ­
li nią.

a4 . K u ra to r  odebraw szy  w swe dzier­
żenie n io ieyszy  fundusz  tak literacki iako i  
m aią lkow y, staie się op iek u n em , zw ierzchn ią  
w ładzą  nad u s łu g u iący m i,  dozorcą dolnego p o ­
rz ą d k u  i w ykonaw cą nin ieyszey  funduszow ey  
ustawy\ iest 011 um ocow anym  do w ydaw ania  
s tosow nych  do okoliczności p rzep isów , do m ia ­
n o w an ia ,  p rz y y m o w a n ia ,  napom inan ia  i odda­
lania od usług osób do biblioteki p rz y ię ty c h ,  
a to stosownie do n iżey  po łażonych  p raw ide ł;  
s łuży  nakoniec kura to row i m oc dawania pre ­
ze n ty  na  beneficia p rz y  kościołach z n ay d u ią -  
cych  się w dobrach  funduszow ych .

§. 25 . K u ra to ro w i wolno, w yręczyć  się 
zastępcą czyli p len ipo ten tem , i  tego z m o c ą ,  
iaka m u  się zdawać będzie, postanowić; zawsze 
iednak za iego czynności w odpowiedzi zosta-  
i ą c ,  obow iązanym  będzie o pos tanow ien iu  ta ­
kiego p len ip o ten ta , o udzieleniu  m u  m ocy , lub  
odwołaniu onegoż ins tancyom  p rzy zw o ity m  u -  
rzędow nie donieść.

[Dokończenie w  następuiącym Numerze)*



Proźba  przyszłych  io n  mieszkańców 
Polsk i, do Prawodawców w 

Królestwie Polskim.

D z ie l i ły ś m y  powszechny radość liarodu całe­
go z szanownego sey m u , k tóry  się ley wiosny 
w W arszaw ie  odbywał. Byw ałyśm y na posie­
dzeniach p raw o d aw czy ch , lubo praw dę m ó­
w iąc  , nie rozum ia łyśm y co óa n ich  czytane 
i  mówione b y ło ,  wyiąwsży gdy  zm iańkow anó 
o ą z a la c h ,  kapeluszach , p iórach i . t y m  p o d o ­
b n y c h  przedm iotach. Przepisy prawa oschłe 
z  siebie, nie zastanawiaią uwagi naszey, a ieże- 
li ieszcze pisane są stylem n u d z ą c y m ,  nie tra -  
fiaią do poięcia naszego 5 ieduakże pow ta rza ły ­
śm y  z zapałem słyszane od m ężczyzn zdan ia ,  
że p raw a  na tern seymie uchw alone , po trze ­
bne  są ,  u ży teczn e ,  p rzyczyn ia ły  się wiele do 
pom yślności kraiu. Lecz  iakże zawiedzione 
nadzieie nasze! Ju ż  są te prawa ogłoszone i  
upowszechnione drukienn Ju ż  w k ilku  tow a­
rzys tw ach  żartowali z nas m ężczyźn i;  że przez 
p raw o szczególniey o h ipo tekach ,  los nasz bar­
dzo pogorszony; że idąc za mąż bez zastrzeże­
n ia  wspólności maiątkowey, to ty lko  nasze tia 
zawsze będzie , co p rz y  ślubie wniesiemy, że
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cały moiątek dorobkowy, iest własnością męża 
we wszystkich przypadkach, w których.wspól­
ność nie zastrzeżona ; a łych przypadków tra­
fia się naywięcey wśród małżeństw naszych. 
Bogate osoby czynią zwykle przedślubne ugo­
dy  majątkowe, lecz uboższe, a tych iest wię- 
cey w całym kraiu , nie tnaią się o co przed 
ślubem umawiać, i rządziły się powszechnie 
oddawna zaprowadzonym prawem wspólności 
inaiątkowey między małżonkami, a szczegól- 
niey co do maiątku dorobkowego. Przykre  
by ły  dla nas te przegryzki,  starałyśmy się 
przekonać , czyli iest w nich zasada prawdy. 
Prosiłyśm y ludzi roztropnych i biegłych w 
praw ie , aby nas obiaśuili o istocie przepisów 
nowego w tem  przedmiocie prawa na tegoro­
cznym  seymie Uchwalonego. Ci zacni mężo­
wie, zapewnili naS, na nieszczęście hasze, że 
przepisy O hipotekach wmieszały się i w sto­
sunki maiątkowe między małżonkami, ze iuz 
nie będzie wspólności prawnńy, Że osoby wcho­
dzące w małżeński związek, ieżeli nie zastrze­
gą  sobie wspólności co do m aiątku, na co ko­
niecznie urzędowey umowy przedślubney po­
trzeba, to tern samem, rząd iest w tern mał­
żeństwie posagowy; że żona, chociaż ż mężem 
wspólnie, nie może swego posagu z n ierucho­
mości złożonego i z kapitałów hipotekowanych, 
przedać , darować, alienować, W iakiżkolwiek



sposób obciążać, wyląwszy niektóre tylko p rz y ­
padki, w iem  prawie nowóm wyrażone; ża 
prócz wiadzy męża nad żoną ta ieszcze zosta- 
ie chociaż pełnoletnia, pod dozorem oyca^ 
dziada, stryia, w u ia , braci co do rozrządza­
nia swym posagiem.

b la  czegóż tak ścisłe ograniczenia męża­
tek co do ich maiąlku? Toż panny i  wdo­
wy maią zupełną władzą rozrządzania maią- 
tkiem swoim, a mężatkom taż władza odięta! 
Lepiey dla nas będzie , nie wchodzie w mał­
żeńskie związki, Uboższa panna lub wdowa, 
idąc za ubogiego także mężczyznę, bez ża­
rt ney przed ślubem rtiaiątkowey umowy, pracu- 
ią wspólnie z mężem, dorabiaią się razem o- 
boie, łaskawa opatrzność błogosławi ich sta­
raniom i zabiegóm , p rźyydą-do  pięknego m a­
ją tk u ,  ieźeli żona przeżyie męża, to krewni 
mężowscy zabiorą wszystko, a żona beż grosza 
zostanie, bo podług nowego prawa, bez um o­
w y przedślubney, żadrtey wspólności maiąlko- 
Wey nie będzie. Prawodawcy! macie córki, 
macie siostry, czyliż los ich może być dla was 
oboiętny? fczyliz w dziewiętnastym wieku, 
wśród oświeconey iak mówią powszechnie JEtt- 
ropy, maiątkowe stosunki, inne byc maią dla 
płci żeńskiey, a inne dla płci męzkióy, toż nie­
wola mężatek ma się umacniać i rozszerzać? 
iW tak doymuiącym przewidywania smutnego
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w przyszłości losu naszego, pocieszyli-nas co-- 
kolwiek niektórzy z doradców naszych , upe­
wnili nas,  ze według ostatniego artykułu no* 
wfego prawa o hipotekach , wszelkie przepisy do- 
tychęzasowych praw  tem uż nowemu praw u - h i ­

potecznemu przeciwne przestaną być obowiązu- 
iącem i dopiero od chwili na każde W óiew ódz-  
lwo przeznaczondy w  którey toż nowe prawo  
p rzy jd zie  do wykonania. Dopytywałyśmy się 
ciekawie iaka to chwila na każde Woiewódz- 
two wyznaczona, wszystkie te chwile zapisa- 
h ’smy  s tarannie, umiemy na pamięć i dzień 
i rok dla każdego \Voiewództwa w temże pra­
wie wyszczególniony, naypierwszą będzie w 
tem względzie epoką dla Woiewództwa Ma­
zowieckiego dzień pierwszy Lipca 1820 roku. 
Dzięki Bogu, podług szacownćy konstytucyi 
naszey, ieszcze seym przed tą epoką przypa­
dnie. Błagamy was wcześnie, prawodawcy", 
zmieńcie na seymie następuiącym przepisy o 
maiąlkowych stosunkach w małżeństwie, na 
tegorocznym seyunie uchwalone, przepisy tak 
uciążliwe dla nas, i dla rozszerzania przemy­
słu kraiowego, któremu rząd posagowy nie­
zmiernie przeszkadzaj a ieźeli nie pozyskamy 
łaskawych względów w aszych, przymuszone 
będziemy przenosić się z  Woiewództwa Mazo­
wieckiego, do Kaliskiego, następnie do Pło­
ckiego lub Augustowskiego, potem do Podla­

skie-
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skiego, Lubelskiego, Sandomirskiegó, nakoniec  
do K rakow skiego , w którćm naypózu iey , bo 
dopiero od pierwszego Stycznia roku 1826 no­
we prawo hipoteczne' będzie obowiązywało. 
Może przed ukończeniem roku  1825 trafi się 
ze za mąż póydziemy', pod rządem  ieszcze do -  
tyrliczasowych praw  co do m aią tkow ych  sLo- 
sunków  między m ałżonkam i; praw , które nie 
m ia ły  n a  względzie maiętne ty lko  żony, lecz 
wszystkie z k a id e y  klassy mieszkańców k ra io -  
w y c h ,  i które  p raw a ,  prócz wspólności rna- 
ią lkow ey  w m ałżeństw ach , dóbr nie .posago­
w ych  , pobrania  się bez wspólności oddziału  co 
do m a ią lk u ,  rozróżnia ły  ieszcze rząd  posago-, 
wy, od samego ty lko posagu , um ow ą p rzed ­
ś lubną zastrzeżonego, gdy  w tey u m o w ie  nie b y ­
ło  wyraźnego poddania się rządow i posagowe-* 
m u . . .  Alboliteż w ypadnie  nam  osiąść na zawsze 
w miastach w k tó ry ch  sąd ziemski nie zasiada , 
bo i  o tern nas zapewniono że pod ług  p rzed o ­
statniego a r ty k u łu  nowego prawa o h ipo tekach  
p rzep isy  tegoż praw a nie ściągaią się do miast 
W k tó rych  nie inasz sądu ziemskiego.

s 4 Lipca 4818 Lotu*

1 8 1 8 . W rzesień. T . X II, &



Kie zastanawiać si§ nad mcstm.

''Powieść więcey p raw dy zamykająca niz 
history i. - —  z Francuz Mego.

N i e  zastanawiać się nad niczem , ludzi świa­
towych iesLto udziałem. Mówią-, postępuią, 
Zisprzyiaźniaią się i k łócą , śrnieią się i trap ią ,  
są na przemiany grzeczni, nieznośni, zabawni 
i n u d n i ,  nie zastanowiwszy się bynaymiłiey 
nad tem. Powszechnie iednuk, działania bez 
zastanowienia czynione złe za sobą pociągaią 
sk u tk i ; historya Doranta przeświadczyć może 
o tey prawdzie.

D orant przepędził wiek dziecinny na wsi 
■przy Zofii'ciotce swoiey; szanowna ta kobieta 
iak uaylepsze starała się dać mu wychowanie, 
ale um ysł iego płochy i nad niczem się nie za- 
stauawiaiąey, nie mógł zupełnie korzystać z 
tego wychowania. Z pod iey opieki, puścił 
się w wielki świat, łącząc wszystko co się na 
świecie podobać może; był bowiem lekkim, 
niestałym’, dziwakiem, graczem, nie myśląc o 
tem bynaym iiiey; miał piękne ułożenie, spo­
sób obchodzenia się z każdym uymuiący, wie­
le rozum u i dowcipu, i chociaż był bai’dzo 
p ięk n y m , zdawało się iż wcale tego nie wiej
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dział. Przyjemna powierzchowność blasku do­
dawała ii-go przymiotom a ćmiła wady. Do- 
rant lakim będąc iakim go tu wystawiam, po­
dobał się, był kochanym i rozmaitych przy­
gód doświadczył. W krotce sprzykrzył so­
bie ten tryb życia, intiy obrał, i ieszcze go­
rzcy na nim wyszedł. Oddał się cały kilku 
trzpiotom, ci utrzymując się czas iakiś kosztem 
jego, wprowadzili go nareszcie do. szulerni, gdzie 
nie zastanowiwszy się wcale , cały przegrał ma­
jątek.' Poznał w7 tedy źe związki bez zastano­
wienia zawarte, łatwo zerwanemi być mogą. 
Ci przyjaciele tak przyw iązani, wraz z szczę­
ściem opuścili go. Został sam, bez pieniędzy* 
w m ieyscu  w którem ten tylko przyiemuośct 
doznaie który ie kupie może,

Dorant w tedy się dopiero zastanowił, i i  
przybył do stolicy w celu ożenienia się, utrzy­
mania pięknego imienia, i wyniesienia się na 
iaki stopień woyskowy, kiedy iuż dopełnić tych  
zamysłów nie by ł w stanie. Nie mógł znosić 
długo nędzy, w oczach świadków dawney świe­
tności. W ró c ił  do ciolki, przy niey na łonie 
spokoyności chciał zapomnieć o nieszczęściach 
w towarzystwie doznanych. Zofiia skoro u y -  
rzała posępną postać i skromny ubiór Doran-® 
t a ,  zgadła zaraz- smutną iego przygodę, ochro­
niła mu przykrego zawsze wyznauia błędów* 
obeszła się z nim z czułością i pytała tylko cz^

8*
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nie  zaciągnął długów? D o ran t  wyznał ze ioooo 
ta larów by ł  winien. Tw oie błędy, odpowie 
Zofiia, nie płochości s§rca lecz umysłu są sku­
tk iem , przebaczam ie w ięc , zapłacę twoie d łu ­
g i ,  ustąpię ci połow y mego rnaią lku , ale p rzy -  
r zekn iey  m i święcie ze n ic  inż bez zastanowie- 
n ia  nie uczynisz. Obiecał* nie zastanawiaiąc 
się nad tern co obiecywał.

P rz y  Zofii bawiła młoda osoba dale­
ka iey k re w n a ,  Eliza ( t a k  iey by ło  na imię) 
miała płeć świeżą-,, kibić ksz ta łtną  i w y sm u k łą ,  
oczy czarne pełne  ognia ,  rozum  bystry , h u ­
m o r  wesoły, i tyle nie trzeba było pow abów , 
aby  Dorant'.  zapom niał zupełnie  o świeżo da- 
iiem słowie. N ie  zastanawiaiąc się bynaym uiey , 
pokocha ł  się w Elizie (któż się też zastanawia , 
kiedy  kocha). Z o f ia  zezwoliła na tę miłość, Eliza 
b y ła  iey wzaiemuą, a żadne z n ich  nie zastanowi­
ło się nad 'tem  co czynili. W k r ó tc e  kochankowie 
zostali m ałżonkami; Z o f ia  zabezpieczyła im  spo­
sób do życia uczciw y ale bez zby tku . N ie  d łu ­
go po ślubie poiechali do stolicy, i tam D o ­
ra n t  poznał dopiero że się bez zastahowienia 
ożenił. D o tąd  widział ty lko  pow aby i p rz y ­
m io ty  żony, nie postrzegał w n ie y  wcale zna­
cznego zarodu  zalotności, k tó ry  trochę  za ia-t 
Wilie okazał się w mieście. Eliza codzień ozię- 
bleysza dla m ęża , codzień więcey gustu  do 
stroiów i  zabaw n ab ie ra ła ;  i nie na  tern się ża-j
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le Doranta skończyły. Stał się zazdrosnym ; 
bo kochał, przestał kochać, bo m iał s łu ­
szne do zazdrości przyczyny, cliciał się ro z­
wieść bo iuż ni8 kochał. Zezwoliła na roz­
wód E liza, pod warunkiem żo zapłaci iey  
długi i wyznaczy uczciwy dochód. — Zw ołał 
do siebie wszystkich dłużników żony. K upco­
wa stroiów przyniosła mu rachunek wynoszą­
cy no,ooo z ło tych , Jub iler 5o,ooo, kupiec b ła- 
w atnych materyi x5,000, krawiec 5,000 i t. p. 
W o la ł iuż zaniechać rozwodu i  długów n ie  
zapłacić. Postępek ten Doranta upodlił go w 
oczach Elizy, a nie znaiąc iuż żadney tam y, 
oddała się wszelkim zdrożnościom ; n iety iko  
nieznośną, dziw aczną, a le-ty ranką 'stała się 
dla męża. Nie mogąc znieść podobnego postę­
pow ania, D orant udał się do cio tk i; dzieliła 
szczerze iego nieszczęście, tym  bardziey że so­
bie go po części przypisać mogła.

Eliza: um arła w krótce na zgniłą gorączkę 
zw yczajny  skutek zabaw i  niewczasów. D o­
ran t dowiedział się oraz że długi żony zapła­
cił deszcze przed iey śmiercią ieden z iey przy­
jaciół. W  tedy będąc w olnym , mógł był być 
szczęśliwym, ale nie zastanawiaiąc się nigdy nad 
n iezem , korzystać nie um iał z swego szczęścia-

Bywał często u  kobiety bardzo maiętney, 
m aiącey około ?pięciudziesiąt la t, i wcale ie­
szcze przyiem ney. ilozu'm  iey i ułożenie po-
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dobały się D orantow i, iey  na czepki uwibdły 
go i ożenił- się % nią n je zastanawiając się nąd 
ro ln icą  wieku. Obchodził się z £oną jak uczcie 
w y człow iek, użył względów, starania, grze­
czności, zgoła Wszystkiego co miłość zastąpić 
może. Lecz na nieszczęście za nadto wzbu­
dzał przywiązania i uczuł w krótce | e i drugi 
raz bez zastanowienia się ożenił. Niewola ie- 
gó 'skończyła się nie d ługo , bo i ta żona u -  
m arła. Zapisała mu piękny ranią te k , k tóry  
m u  zaprzeczono. Prawo wał się; sędziowie wy­
dali w yrok bez zastanow ienia, i Dorani prze­
g ra ł lubo najspraw iedliw sze m iał wyjtranćy 
radzicie. *

_ D orant wrócił po trzeci raz do poczciwćy 
<&ofii, k tóra go i w.dziecińślwie i w błędach i 
w nieszczęs'ciu zawsze iednakowo kochała. Sao-  

-dsiew ał się i i  w towarzystwie tey s łu szn e j'k o ­
biety, potrafi zapomnień o zdradzie przyjaciół, 
o niewierności pierwszey zony, o natrętueci 
prayw iąząniu  d ru g ie j i nareszcie o p rzog rauóy  
sprawie, Alo ZoEła iuz była bliska zgotiu gdy  
D oran t p rzy ied ia ł ; spojrzenie czułe - na sio­
strzeńca ledwie że poprzedzić zdołało ostatnie 
ićy  tchnienie. D ora u t  rzadko kiedy myślał i 
zastanaw iał się , ala czuł zawsze i żywo i mo­
cno. ~  Skoro cokolwiek łzy  osuszył, o dalszóm 
sweru życiu m yśleć począł. „ Słusznie sobie 
śm u t sprzykrzyw szy, osiadł w sw óiey wiósep,
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ale rau  m ieszksó n ie  w ygodnie by ło . P o d an y  
p lan  przez budow niczego wielce usu do gustu  
p rz y p łd l ,  i nie ząsU n«w i*iąc się w ca le , obró­
c ił całą w artość w ioski na w ystaw ienie w n ićy  
w spaniałego pałacu. Z eby  zapłacić koszta b u ­
dow y i pałac i wioskę przcdać m u s ia ł, a sani 
z szczupłą  in tra tą ,  udał się do m iasteczka 
na prow incyą. h iis było an i stosunków ', an i 
styczności m iędzy n im  a osobam i z k tó rem i- 
b y  żyć m ógł w te m  m ieście; brak  ten  społe­
czeństwa w zniecił w nim  gust do sam otnośc i, 
sam otność życie zastanow ieniu  dała. P ło c h y  
D o ran t został filozofem. T ak  wieje na p ró żn o  
s 'raconego czasu, m aiątek znaczny  zupełnie ro z ­
p roszony, ty le uch y b io n y ch  sposobności sc h w y ­
tan ia  szczęścia, w szystko skutkiem  tego  że się- 
n ie  zastanaw iał n ad  riiczem , niew yczerpahem . 
źród łem  zastanow ienia się stało. M yślał więc n ad  
tern całe życie. —  K iedy  kosztem  k ilk u  p iz e -  
m iia iących rozkoszy , m ądrości n abędz ie , d ob ro  
ro b i k u p n o , choć się rnoź.s nad  nićtii i  n ie  za ­

stanow ił.
K .  -



Biesiada siedmiu Polityków .

W -  T  . . .iele praw ią o biesiadzie siedmiu m ędrców 
k tó rzy  m ole nigdy razem  nie iedii. Z re sz tą  
popełnili ci m ędrcy tyleż niedorzeczności co i 
inn i ludzie, k tórych  m ądremi nie na żywa ią.
1 tak T a l'*  sądził że wszystko powstało z wo­
dy,^ może naw et ogień i wino. P e ry a n d c r  wy­
tępił naym aiętnieyszych obywateli, damom 
Koryncfcim zabrał ich kleynoty dla złożenia 
w ofierze Bogom , aby konie iego w igrzyskach 
U iunpiyskich zwycięztwo odniosły. S y m o n i-  
des mawiał w swey młodości: teraz zawcześnie 
iest zenie się; a na starbść: teraz za późno. 
K upcom  zaś dowodził, że, ieżli. nie chcą aby 
ich  W drodze okradziono, nic z sobą wozić nie 
pow inni. P itta km -  rozprawiał o wolności, a 
przyw łaszczył sobie sauiowładztwo w swey oy- 
czyznie.  ̂ S o lo n  który  w A tenach zaprowadził 
rowność i każdego zabić rozkazywał coby do 
samowładności dążył, p rzy ią ł wszelako od P i.  ' 
zystra ta  urząd taynego Radcy. C hilo  zalecał 
um iarkowanie , a sam um arł z radości , gdy syn 1 
iego otrzym ał nagrodę w zapasach O iim piy- 
skich. Przecież wyznać należy, że ci Panowie 
.niekiedy piękne rzeczy pisali i  m ówili, np.-
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g d y  u  stołu rzucono  p y ta n ie ,  k tó ry b y  rz ą d  
b y t  naydoskoualszym  ? ieden z n ich  odpowie­
dzią!: t e n ,  gdzie u raza  pojedynczego o b y w a­
tela dotyk* wszystkich. D ru g i  rzek!:  tam  iest 
r z ą d  n a y lepszy, gdzie cnota przynosi zaszczy t ,  
a występek hańbę. T rzec i  ley go kra in ie  p rz y ­
zna!,.  gdzie p raw o więcey znaczy niż m owy. 
Czwarty  riakoniec ten  rząd  naydoskonalszym  
m ianow ał,  którego się m ieszkańcy  nie b o ią ,  
lecz o niego się obawiaią.

T akow em i myślam i zaięty szedłem dnia 
pewnego do pokrzepianin. (res taura tor),  Z  da­
leka iuż ostrzegało m nie  pow onien ie ,  ze wy— 
kwjutnieysze m uszą tu  być  p o traw y  niż na  
stole s iedm iu  m ęd rcó w , a wyskakuiąee z bu te ­
lek  k o rk i ,  dowodziły w idocznie , ze ,  wzorem  , 
T a le sa ,  życia  w czystey  wodzie szukać n ie  
trzeba. O bok stolika p rz y  k tó ry m  u s iad łem  
b y ł  gab ine t ,  w k tó ry m  przez drzwi uch y lo n e  
u y rz a łe m  siedm osób siedzących p rz y  s to le , 
z  zapałem rozm aw iaiących i sp ieraiących się 
o polityce. S łuchałem  z uw agą ,  i przekonałem  
się w k r ó tc e ,  że wszyscy siedmiu rozm aitego  
b y l i  zdania.

J e d y n y  środek — rzecze człowieczek m a ­
ły ,  bardzo powoli iedzący, p iiący i m ów iący ,— 
jedyny  środek uszczęśliwienia k r a i u , iest aby  
wszelki b ł ą d , wszelką nierówność z-niego usu­
wać. Sami się łu d z ą c ,  sprow adzam y w ady  i
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k lę s k i, i k łócim y się p rzez zawiść. K ażd y  
zabobon pow inien być p rzy tłu m io n y , każda 
ciążąca pow aga, każda rażąca różnica rang i i 
bogactw a. Sam ey relig ii n a tu ra ln e j  trzy m ać  
się należy, i  Zostawić m ieszkańcom  zupełną  
w olność i  rów ność. T e n  iest k ray  nayszczę- 
siiwszy, gdzie b y t rząd u  nay m n iey  czuć się 
dale.

r a k ,  ta k ,  — m ruczał d ru g i, ozdobiony 
k ilk u  o rderam i — to to w łaśnie zasady i zdania 
podkopały  porządek  tow arzyski i obaliły  w szy- 
stko. D om  m usi się składać z ro zm aity ch  p ię­
ter. R ów ność znaczy  toż samo co bezp ra­
w ność. L u d  przeznaczony  iest do p ra c y  n ia  
do m yślenia. B ogaty pow inien  u ż y w a ć , szla­
chcic  walczyć i panow ać. P o trzebne są n ia  
ty lko  stopnie ra n g i , ale naw et klassy , k as ty , 
p rzyw ileie . Bezprawia w tenczas się z a c z ę ł y ,  

gdy  m agnaci pozw olili sobie chodzić we fra ­
k ach  iak m uzykanci do o rk iestry . Z  p raw em  
leńnośc i upadło  uszanow anie d la  tro n u  i  o ł­
tarza .

A ,  gdzie zaś! —  rzecze człow iek p o d e ­
szły, k tó ry  iad ł ry b y , byłto  bowiem piątek  —  
is to tn ey  n ie  w ytknąłeś p rzy czy n y . C hcąc 
doyść do źród ła  w szystkich klęsk naszych , w y - 
zey  sięgać p o trz e b a , to  iest do czasów, g d y  
n as i królow ie złem i otoczeni doradzcam i n ie  
p rzy ię li u ch w ał soboru  T rydenck iego , N ią



będzie po rządku  na z ie tn i, dopók i niebo p a ­
now ać nie będzie. W yposażcie  obficie d u ch o ­
w ieństwo na n o w o , i uczyńcie ie m oźnem , 
nakłońcie m agnatów  do stóp k ap łań sk ich , a 
błogosławieństwo niebios nastąp i niezwłocznie.

Coz u tysiąc  b eczek , — zaklął g ru b y  ofi­
cer, m ający ieduę rękę wiszącą na p rzew ią­
z a n iu , a wielką bliznę na policzku. W  P an  
żailu iesz sobie tnóy pobożny Panie. jK onstan- 
ty n  trzym aiąc  miecz w ręk u  postawił k rzyz na  
K apilo liuai. W ieśn iak  nie może spokoynie 
p racow ać, uczony  swobodnie zyc  dla n a u k , 
skoro m y się za n ich  nie biietny. N as m usi­
cie honoram i obsypyw ać i debrze o p łacac , 
w tenczas wszystko póydzie dobrze. Zw ycię­
stwo iest naylepszym  m inistrem  sk arb o w y m ; 
praw o k an o n iczn e , to iest praw o harm atne  (*), 
iedynem  iest praw em  n aro d ó w ; m ocarstw o 
w chodzące w uk łady  pałaszem  m usi p ióra tem ­
pero w ać; moc gordyysk ie  p rzecina  węzły. 
M onarcha  z w ładzą n ieog ran iczoną, po tężne 
w oysko , w ięcey nic n iepotrzeba do sław y i 
szczęścia k raiu .

W  oieniieekiM  i fraticuzŁim i fa y ltn  piękna ta się 
ro b i <UfóyznaC20DŚć, d la  p odob ieństw a w y razó w  
cnraonea-óoclesiastice ustawy kościelne, i ies ca­
n ons, die kanonen harmaty.
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Pan Kapitan swoi era zaięty rzemiosłem J 
— rzecze sąsiad iego chudy i blady-— l0Cz za­
pom ina, źe uakoniec przychodzi koiey bvć 
pobitym  i na.lego k tóry  zawsze pobiiał. Oy~ 
czyznę zbyt iuż często wystawiano na los śle­
py. Nieprzyjaciele nasi nie są opodal od nas, 
ale w krain. Hewolucya nasza była wrzodem 
zaraźliwym , części zepsute wyrżnąć potrzeba; 
wszystkich owych ludzi niem oralnych, którzy 
roznęsili wyobrażenia filozoficzne, rew olućyy- 
ne, liberalne, należy pozrzucać .z urzędów, po- 
w trącać do więzień, wygnać z feraiu.

N a te wyrazy, potakiwał szósty’-, po któ­
rym  widać było ze miał w e . zwycząiu obey- 
Kiówać mównicę. Lecz zapy ta ł się, czyim re­
kom powierzy ćby należało władzę oczyszcza­
nia list urzędniczych i obyw atelskich, i da­
wał do zrozum ienia, że deputowani ustawi­
cznie kontrolować ministrów, reform ow ać, a 
nadewszystko przym usićby ich pow inni, aby 
nas uwolnić od szału pomiarkowania.

Hola! Mości Panowie! zawołał tonera 
poważnym ostatni, k tó ry  dotąd skromnie m il­
czał, Przestańcie podniecać ogień dolewaniem 
oleiu. T u  jest nas siedmiu tylko , a nie mo­
żem y się zgodzić, Panowie zaś chcecie żeby 
się cała Francya zgodziła! Pozwolić w am , 
tobyście drugą Babilońską wieżą wystawili. 
JDzięki B ogu, że macie mądrego króla, zo-*
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stawcież iemu pojednanie waszych systematow 
i  uleczenie waszych przywidzeń, hiła wznie­
ca i utrzym uie rew o lucje1, ale samo tylko po- 
miarkowanie kończy ie.

N a ten wyraz pomiar kowanie, porwali się 
wszyscy sześciu iak oparzeni, i taki powstali 
hałas że i słowa ich więcey rpzumiec nie mo­
głem. T en  który  przemówieniu tego by ł po­
w odem , powstał; poznałem w nim. dawnego 
towarzysza służby i zawołałem go. W idząc 
on mnie zasmuconego ową rozmową: Zaspo- 
kóy się, rzecze do m nie, ci ludzie nam iętni 
wystawiaią zaledwie setną 'część F rancuzów ; 
dziewięćdziesiąt i dziewięć części narodu m y­
ślą iak ty  i i a , i pragną pokoiu, zapomnie­
n ia , poiedpania, zgody. Koc-haią k ró la , sza- 
nu ią konsty tuc ją  i pokładaią nadzielę w u- 
miarkowaniu rządu.

(1818. p. 200.)

\



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE

Now e książki znayduiące się w  księgarni 
Zaw adzkiego i W ęckiegó.

N a u k a  sztuki poioiniczey dla niewiast, przez 
•M . Mianowskiego, w W iln ie  u Zawadzkiego 

8vo. 1818. Przem. i Reg. X V I1P. stronic 290.
zi. 5. gr. i5

Pamiętników Towarzystwa Lekarskiego 
W ileńskiego, tom iwszy. w W ilnie 8vo maj.
1818. u  Zawadzkiego. Przem. i Reg. X X IV . 
str. 079. zL

Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego, w y­
danie drugie trzy tom y na dobrym R ossyy- 
skim papierze, w W ilnie 8vo maj. 1818. u  
Zawadzkiego 22

Tom  trzeci osobno zł. 8
Tom iszy zawiera przem. i sir, 35 j.

— 2gi — przem. i str. 3 60.
— 3ci — przem. i str. 4oi.

Jeogratia czyli, ©pikanie matematyczne i 
iizyczne ziemi przez J. Śniadeckiego, wydania 
trzecie na nowo od autora przejrzane i zna- 
cznie powiększone: z tablicą wyrażaiącą poło­
żenie ieograbczne znakomitszych mieysc na zie-
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iui- Z 5 tablicami na miedzi rzniętemi S- maj. 
w W ilnie u Zawadzkiego 1818. Przem. XIX. 
Reiestru arkusz i str. 451. zł. 9. gr. i 5

Pamiętniki Jana Szoanę (Jean Choisnin) 
■wWilnie 8vo maj. u  Zawadzkiego 18s8. Prze­
mowa i str. 336. z ozdobną ryciną Henryka 
W&lezyusza zł. 8

Dokładny wywód użyteczności sposobu 
leczenia przez kadzenie siarczane w rozmai­
tych ciężkich i uporczywych chorobach, wy­
nalezionego przez lekarza Galis w Paryżu, pr. 
A. Szrnida lekarza Lwowskiego, we Lwowie 
1818. u  Sznaydera str. 3 i. zŁj§3

Nauka doręczna o Rolnictwie w zwią­
zku wszystkich iego części, czyli usiłowa­
nie otrzymania z ziemi ile lyiko można ob­
fitego plonu, żak naymnieyszym sił nakła­
dem , napisana po niemiecku dla Galicyi prz. 
F. Reuter, we Lwowie, 1816. u iszuaydera. 
str, 192. i  iedna tablica zł. 7

Psychologiia empiryczna i loika z dzieła 
o filozofii P. Schuell, wyięte z niemieckiego , 
prz. Choynackiego przełożone, w W arszawie 
na Nowolipiu 1818. 6vo. str. i 84. na pięknymi 
papierze zł. 5

Przemowa przy złożeniu do grobu śmier­
telnych zwłoków ś. p. Tadeusza K o ś c i u s z k i  
miana przez X  J, \yoronicza Biskupa Krak.
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w Krakowie w drukarn i Gróblowskiey in 8ro.
1818. *ir. i3 . v.zł. t

Kazanie w czasie uroczystych religłynych 
obrzędów za duszę ś. p. Tadeusza Kościuszki 
przez X .W . Łańcuckiego miane. w Krakowie 
w drukarni Groblowskiey 1818. sir. 29. z l  1

Dzieie łustoryczno-polityęzne wieku X IX  
przez X . C hodynieckiego, 4 tom y, 8vo major, 
we Lwowie u Sznaydera 1818. drobnym  d ru -

Łiem ( zł. 48
Tom iszy  zawiera str. 346'. 2. Tablice.

— 2gi — __ 358> 2< Tab;
— 3ei _  _  397- Tah.
—  4ty  __ 4-29. Tab:

 ̂ N a p o l e o n  sam przez siebie odmalowany; 
tłom  a c zenie z francuzk iego . w W arszaw ie  u  
Zawadzkiego i  W ęck ieg o  gro . 1S 1 8 . str. oS.

zł'. 3
Myśli o handlu naszym , przez St. K acz­

kowskiego 181S. str. 76. zL a

Kozprawa o Teoryi Stereototfiii czvli Ge­
ometry! wykreślimy. Czytana na posiedzeniu 
i  owarzystwa N auko wego Krako wskiego w dni u 
Jb Listopada ,817 ro k u , przez Franciszka Sa- 

p  ais kiego, w Krakowie w drukarn i A kadem i, 
ckiey 870> 18, sti\ 5o. yr ^


